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Niniejszy Numer “Gazety Pglskiej” 
składa się z 24 stronnie 


PREMIE 


— CZYLI — 


PODARUNKI 


dla dobrych Abonentów 


"GAZETY POLSKIEJ” 


którzy opłacą Gazetę 
na cały 1898 rok to jest do 
1 Stycznia 1899 roku. 


Jak w latach poprzednich, tak 
też i w tym roku, ci panowie 
abonenci, którzy opłacą  *Ga- 
zetę Polską” na cały rok 1898-my 
aż do 1-go Stycznia 1899, mają 
prawo wybrać sobie w premii 
czyli w podarunku za jednego 
dolara wartości książek tak z po- 
wieściowych i historycznych jak i 
do nabożeństwa. 


Jak również na premią wydajemy 

rzewka oraz rozmaite instrumenty, 

Od których posełamy na żądanie o- 
Bobne katalogi. 

Jeźli abonent życzy sobie coś co 
Wynosi więcej niż jednego dolara 
— od ceny podanej ma odciągnąć 
Sobie dolara a resztę niechaj przy- 
Śle z prenumeratą Np. kto sobie 
ZY Słownik Polsko-Angielski i 

ngielsko-Polski. Cena jest 4 dol. 
 — na premią odchodzi $1 a po- 
Łostałe 3 dolary należy dołączyć do 
_ prenumeraty. Razem Gazeta na 
k i Słownik uczynią 5 dolarów. 


| Pieniądze należy do nas przesy- 
= łąć przez Money Order, expressem 
Albo w liście registrowanym. 


= Kto nie ma w domu 1go Ro- 
_ nika “Tygodnika” a życzy sobie 
: mieć, może odebrać w pre- 
i mii za dopłaceniem 850. za oprawę 
_ legoż “Tygodnika”. Ten pierwszy 
$ nik T godnika wysyłamy Ex- 
_ fressem. Który z abonentów chciał- 
Ay, abysmy przesyłkę sami tu o- 
ili, niechaj do <a pieniędzy 
4 zy 406. za przesyłkę pocztow: 
Raen Gazeta Sa rok ti Esay ea : 
„Jgodnika s przesy uczyn 

| 35, bez PR r przesyłki $2.85." 
j Odbierajacy expressem sam prze- 
Jike opłaca.— Innych roczników 
dle Odstępujemy za zapłaceniem 0- 
kawy, dd cen następnych ro- 
 „Mików (II, Illgo, IVgo, Vgo, 
4 8o, VIIgo, VIllgo IXgo, go 

XI) odchodzi jeden dolar premii. 

Do premii mają prawo tak nowi 
i starzy abonenci. 

Premie w książkach i drzew- 
Fach wydawać się będą tylko do 


 „l5-go MARCA, 1898 r. 

| | Ojeważ z powodu kilkuletnich 

i qydnych czasów, wielu zalega za 

a teraz niektórzy przy przy- 

| ai prenumeraty ac „R Gazetę 
ta l Stycznia, 1899, żądają premie 

| Ak za czas ubiegły jak i za przy- 

3 


Ja 


Pt 


7 — więc tym wszystkim dono- 
| xX 5 ka roku będzie- 
E dawali grom tym, którzy je: 


acą za czas ubiegający 1 
tacy d łaściwie nie powinni 
abonenci wcale premii dostać, 
iwo nam za czekanie należałby 
agy Poent, lecz migo wegi na 
panujące, tego roku będziemy 
Wydawali az do 15-go MARCA, 
|, We tym, którzy od razu przy- 
za Gazetę za czas ubiegający i 


a . Kto więc winien jest 2 
a przyśle 4 dolary *za i na” 

w prawo wybrać sobie na premią 
2 dolary książek (za 2 lata), 

ĉo inpego ofiarowanego przez 

~ Da premią. 

-Estra premie: 


yio przyśle 2 nowych abonen: 
„by, Może wybrać sobie książek za 
E «+ za 3 nowych abonentów 750., 
| 4 nowych £ pirena za $1.00, 
as 


nowych abonentów za $1.b0, 
Wy abynentów za $2.00, za 10 no- 
a ch abonentów za $2.50, Przytem 
dy nowy abonent dostaje swoją 
Mię za $1.00 książek. 
Pan Wawrzyniec Radom 
nasz podróżujący agent i 
Ją gktor bawi obecnie w Wi- 
lie, gdzie — jak i w okoli- 
hh 7 będziezapisywał nowych 
+ dentów i kolektował. Na- 
„Pnie pojedzie na Wschód o 
M później doniesiemy. 


- «Gazeta Polska” na rok wynosi. 
tylko DWA DOLARY. 


PISMO LUDO 


NADE 


DLA POL 


c» 


ONII W AMERYCE. 


Chicago, Illinois, Czwartek, 6-go Stycznia, 1898 roku. 


ENTERED AT THE POST-OFFICE AT CHICAGO, ILLINOIS, AS SECOND -CLAS8 MATTER. 


PRZEGLĄD 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNYCH 
Z OSTATNIEGO TYGODNIA. 


Papież podobno pogniewał się z kar- 
dynałem Ledóchowskim. _ 


RZYM, 1 stycznia. — Dzisiaj 
w skromny sposób Leon XIII cele 
brował sześćdziesiątą rocznicę od- 
prawienia piewszej mszy. Po poźniej 
jednak odbędą się ceremonialne po- 
wiuszowania. Wszyscy dygnitarze 
i kardynałowie złożyli papieżowi 
kor gratulacye. Jednak jest pytanie, 
czy papież przyjmie z serdecznością 
życzenia kardynałów, albowiem nie 
jest żadną tajemnicą, że większa 
część kardynałów jest papieżowi 
„sprzeciwną I tak, stosunki pomiędzy 
nim a kardynałem Ledóchowskim, 
prefektem propagandy a jako takim 
dachowym szefem kc śvioła rzymsko- 
katolickiego w Stanach Zjednoczo- 
nych — są tak bardzo zaprężone, 
że usunięcie kardynała Ledóchow- 
skiego z zarządu propagandy jest 
uważanem jako nieuniknione. Po- 
głoski w Watykanie opiewają, że 
kardynał Satolli będzie następcą 
Ledóchowskiego. Zdarzały się częste 
różnice opinii pomiędzy *'białym 
papieżem? tj. pomiędzy Leonem XIII 
a <czerwonym papieżem”, jak tyta- 
łowanym jest prefekt propagandy 
z powodu swojej wielkiej władzy. 
Jednem z najostatniejszych nieporo- 
zumień jest to, że kardynał Ledó- 
chowski dał - sumaryczną dymi 
mgr. CampbelPowi,| Eiry 
był rektorem tutejązego szkockiego 
Campbell raza 
6 karnych środ- 
demu szkockiemnu 


nała Ledóchowskieg!'. 
w paru godzinach iot}! rektora 
z urzędu. Rektor przysiał na utratę 
posady, ale zażądał zwrotu około 
$20,000, które wydeł z prywatnej 
kasy na kollegium. Kardynai Ledó 
chowski odmówił zwrócenia pie- 
niędzy, na 60 mgr. całą sprawę 
oddał papieżowi a przytem zagroził 
udaniem się do rządów włoskich. 

Papież stauął po stronie rektora, 
który się eieszy wielką popularno- 
„ścią tak wewnątrz jak 1 zewnątrz 
Watykanu. 
Ledóchowskiego z urzędu prefekta ' 
propagandy jest tutaj uważane jako 
nieuniknione. 


* 
* 3 * 


Pożar i trzęsienie w Hayti. 


PORT-AU-PRINCE, Hayti, 29 
grudnia. — Wczoraj w nocy o g. 
li-tej wybuchł ogień tutaj, który 
tak się rozprzestrzenił z powodu 
braka wody w pumpach do gasze- 
nia, że spłonęło 800 domów, w tej 
liczbie wiele warehauzów, hotel, 
kościół św Józefa i plebania. Około 
3000 ludzi zostało pozbawionych 
dachu. 

Dzisiaj rano o g. 6:40 wydarzyło 
się trzęsienie ziemi, poruszenie było 
od północy do południa, trwało pół 
minuty i w wielu miejscach ziemia 
się porysowała. Nie było żadnych 
nieszczęść, lecz ludncść mocno się 
przestraszyła. 


* 
* * 


Weyler został aresztowanym. 


MADRYT, 30 grudnia. — Gen. 
Weyler został o późnej godzinie 
dzisiaj w nocy aresztowanym przez 
wiadze rządowe za swoje wyrażenia 
w manifeście. Krok ten rządu nie- 
zawodnie złagodzi oburzenie rządu 
amerykańskiego, który  możeby 
zażądał zadosyćuczynienia za gwał- 
towne obelżywe słowa byłego kapi- 
tana-generała Kuby. 

Trudno jednak jest dowiedzieć się 
szczegółów aresztowania Weyler'a 
dla tego, że rząd otacza wszystko 
jak największą tajemnicą. 


* 
* * 


Austryacka Rada Państwa została 
odroczoną na rozkaz cesarza, 


WIEDEŃ, 30 grudnia. — Cesarz 
Franciszek Józef — jak brzmią 
obwieszczenia — własnoręcznie na- 
pisał list do barona von Gautsch'a, 
w którym sesyą Rady Państwa 
każe zamknąć. 

Prawdopodobnie nowa sesya 
Reichstagu rvzpocznie się w lutym, 
kiedy rząd znów ponowi usiłowa- 
nie, ażeby stan rzeczy doprowadzić 
do porządku. 

Dekret cesarski, przedłużający 
prowizoryczny *'ausgleich" (kom 
promis pomiędzy Austryą a Wę- 
grami) został ogłoszonym, jak ró- 
wnież inne dekreta cesarza zostaną 


W. DYNIEWICZ. | tutaj i w Bada Peszcie ogłoszone 


Dla tego to, usunięcie |. 


jutro — tak, że stanowczo zostanie 
załatwioną sprawa płacenia dwóch 
działów dualnej monarchii na po- 
krycie wspólnych wydatków. 


* 
* * 
Zaburzenia chlebowe we Włoszech. 


RZYM, 2 stycznia. — “Tribuna” 
donosi, że w prowincyi Girgenti, 


bowe. Do burzycieli, którzy ude 
rzyli na gmachy miejskie, policya 
dała ognia Wojsko zostało zare- 
kwirowane na uśmierzenie rozru- 
chów. 


* 
* * 


Bismarck jest na śmierć chory. 


LONDYN, 1 stycznia. — Dzisiaj 
wieczorem cały Londyn został zelek- 
tryzowany wiadomością, że Bis- 
marck umarł. Wiadomość ta jednak 
okazała się fałszywą i dowiedziano 
się przecież tyle, że były kanclerz 
jest niebezpiecznie chorym i może 
każdej chwili pożegnać się z tym 
światem. 


* * 
* 


Anglia i Francya podobno porozu- 
miały się co do Zachodniej Afrysi, 


LONDYN, 1 stycznia. — Obie- 
ają wieści, że Francya i Wielka 
rytania porozumiały się co do 
zachodniej Afryki i że została usta- 
nowioną nowa linia graniczna, na 
mocy której Francya zyskała rzekę 
Say i około 100 kilometrów szero- 
iziemi na prawym Brzegu rzeki. 


i Wielka Brytasia posiadać będzie 


Boussa i Nikki, oraz satrzyma inne 
kontestowane miejscowości 


e * ją * 


nu ZAK ACGA WIZA 
BUDAPESZT; 1 


stycznia. -— 


| Węgierski prezes ministrów baron | 


| Banify, stósowmie do zwyczaju, 
przyjmowśł dzisiaj -hberatów sejmu 
węgierekiegó. Wyraził się do mich 


w ojągu swej mowy, że trzydzieści 
lat doświadczenia nauczyło Węgry, 
że te nie muszą Tozciąć teraźniej-* 
szego ekonomicznego aliansu z Au- 
stryą. 


* 
* * 
Jak to Niemcy rugują Anglików 
w przemyśle. 


LONDYN, 2 stycznia. — Dawniej 
Angla dostarczała Niemcom wszy- 
stkich igieł, jaki- były potrzebo 
wane, Niedawno temu w Niemczech 
zabrano się do fabrykowania igieł 
i teraz Niemcy dostarczają całej 
Anglii i jej koloniom igieł. W je- 
dnem mieści3 w Niemczech w 
Aachen, produkcya igieł wynosi 
50 milionów na tydzień. 


* 
* * 


Anglicy posuwają się w -górę wzdłuź 
Nilu w Egipcie. 

KAIR, Egipt, 2 stycznia. — Ba: 
talion Highlanders (górali — żoł- 
nierze szkoccy) dostat rozkaz być 
w pogotowiu do wyruszenia w górę 
Nila w dwóch tygodniach od dzisiaj. 

LONDYN, 2 stycznia. — De 
pesza z Malty opiewa, że batalion 
Seaforth H:ghlanders dostał rozkaz 
wyruszenia do Egiptu. 

Korespondent “Daily News'u” 
w Kairze podaje, iż przyczyną wy- 
ruszenia wojsk angielskich do oko- 
licy górnego Nilu jest to, że iran- 
cuzkie wyprawy wojenne dotarły 
do Khartum. 


* 
* * 
Maszyniści w Angiii będą dalej 
strajkowali. 


LONDYN, 2 stycznia. George 
Barnes, sekretarz amalgowanego to- 
warzystwa maszynistów, w Ciągu 
mowy wypowiedzianej w Lambeth, 
dzielnicy Londynu, dzisiaj wieczo- 
rem oświadczył, że strajkujący ma 
szypiści mają pod dostatkiem pie 
nędzy i nie ustaną w walce. 

Nowy wybuch plagi buboniczaej 

w Indyach Wschodnich. 


BOMBAY, 29 grudnia. — Znów 
od nowa wybuchła plaga bubo- 
niczna, zwłaszcza w zk Man 1vie, 
zkąd ludność uchodzi dla ratowania 
się od zarazy. 

Dzisiaj na tę plagę umarło 3'7 
osób i 54 było nowych przypadków. 

Ogółem cyfry w Bombay wyka- 
zują: 14,257 przypadków zapadnię- 
cia i 11,852 przypadków śmierci. 


* Chiny posiadają największe i 
najbogatsze kopalnie węgla w świe 
cie, a których przeznaczeniem kie 
dyś odgrywać wielką rolę w prze- 
myśle. świata. Same kopalnie węgla 
w prowincyi Szansi, ak obliczył 
prof. Richthopen, zawierają 630 ty- 
sięcy milionów ton węgla. 


w Sycylii, zaszły zaburzenia chle: |. 


„4 


, 


| 
| 


syg. 1 rosyjskiemu wytływowi w Ko- 
$ ry e" > eH 

wi Dowieddiańc się imi segar 
snisdyjei "w Otawa trzydzieści | 
| dni temmw.zawiudomił cŚoyalistów | 
| «Canadian Pacific” kolej żelaznej. | 
j sę š szą 

ażeby Kolej za miała fig RoOgo- 
towia do natychmiastewago prze: | 

wiezienia 3,500 lodzi z Montreal do 


Sprawa rozgrabienia Ce- | w sytuacyi chińskiej — ażeby zró 


sarstwa chińskiego. 


REZ 
Francya zabrała już kawał Chin. 


Szangai, 29 grudnia. — Dono- 
szą tutaj, że admirał flotyli francu- 
zkiej wzniósł chorągiew Francyi na 
wyspie Hai Nan. Chinczycy nie sta- 
wili żadnego opora. 


. Londyn, 30 gradnia:—Depesza 
do « Daily Mail” z Singapore po- 
twierdza doniesienie o zabraniu wy- 
spy Hai-Nan przez Francuzów. 
„Hai-Nan jest wyspą na połud- 
niowem wybrzeżu Chin i oddziela 
zatokę tonkińską od Morza chińskie- 
go. Rozmiar wyspy jest liczony 
na 12 tysięcy mil kwadratowych a 
ladność chińska wynosi jeden mi- 
lion dusz, nie licząc dzikich szcze- 
pów we wnętrzu wyspy. 


Brat cesarza niemieckiego złoży wizytę 
cesarzowi Japonii i królowi Korei. 


Berlin, 29 grudnia. — «Tsge- 
blat” donosi, że książę Henryk Pru- 
ski, gdy dopłynie do Chin, złoży 
wizysę mikadowi czyli cesarzowi 
japońskiemu i królowi koreańskie- 
mu. Korespondent “Tageblatt a” w 
Kielu donosi, że w styczniu jeszcze 
więcej marynarzy niemieckich po- 
płynie do Chin. 

Wojsko angielskie jedzie przez Kana- 
« dę do Chin, 


wnoważyć kombinacyą Rosyi, Nie- 
miec i Francyi. 


Niemcy zagroziły Chinom. 


Pekin, 1 stycznia. — Ponieważ 
misyonarze chińscy w Tsao Czoa, w 
prowincyi Szan-Tung, donieśli do 
barona Heyking, ambasadora nie- 
mieckiego w Pekinie, że komen- 
dant chińskiego garnizonu w Tsao- 
Czou wyraził się do nich grożąco, 
więc baron Heyking zażądał od rzę- 
du chińskiego ażehy najpóźniej do 
6 godz. we czwartek (miniony) gu- 
bernator został złożony z urzędu. 
Rząd chiński poprosił o trochę wię- 
cej czasu, lecz ambasador niemiecki 
zagroził, że zaraz wyjedzie z Peki- 
nu, jeźli jego żądanie nie zostanie 
zaspokojone. Jedaakowoż ambasa- 
dor dotąd nie wyjechał. Rząd chiń- 
ski jest bardzo zatrwożony. 


Floty Anglii i Japonii sąw pogotowiu, 


Londyn, 31 grudnia,— Depesza 
z Szangai do “Daily Mail” dato- 
wana w czwartek, opiewa jax na- 
stępuje: 

«Flota brytyjska z 8 okrętów i 4 
łodzi torpedowych przypłynęła do 
Chemulpo (jestto port stołecznego 
miasta Korei Seoul.) Na rzece chiń- 
skiej Yang-tse-Kiang znajdują się 
dwa japońskie pancerniki. Japonia 
spieszy się dniem i nocą w przy 
gotowaniach wojennych. Panuje 


mniemanie, że flotyle angielska | 


Minneapolis, Minn., 29 gru- | japońska działają w porozumienin. 


dnia. Nadeszły tutaj wi 

Ditawa, s ją do 
zrozumienia, że Anglis przedsięwzię- l 
ła kroki do czynnego opierania sig 


okupacyi Porto Arthur. przez Rö | 


| Vancouver i Esquęmault. . Siłę tę 
mają stanowić inżynierzy, obsługi- 
wacze armat i oficerowie pokładowi. 

Kolej “Canadian Pacific” przy- 
sposobiła się na przewiezienie 10,- 
000 ludzi i na ten cel w ma w po- 
gotowiu stojących pięć pociągów. 

Ofi:erowie w pierwszym kontyn- 
gensie ludzi mają być przezaaczeni 
na wzmocnienie japońsgiej floty, 
której brak jest inżynierów, artyle- 
rzystów i ofiserów Większa część 
okrętów wojennych Japonii zbudo- 
wang została w Aoglii, i nie różnią 
się wiele w konstrukcyi i uzbroje- 
niu od okrętów wojennych w służ- 
bie angielskiej. 

Depesza ta z Ottawa dalej po- 
daje, że tajny traktat został zawar: 
ty pomiędzy Wielką Brytanią a 
Japonią, którego celem jest pokonać 
pretensye rosyjskie w Korei i na 
stałe powstrzymać pochód Rosyi w 
Azyi. 


Rosya i Anglia podobno porozumiały 
się co do Korei. - 


Pekin, 31 grudnia. — Nadeszły 
tu wiadomości z Seoul, stolicy Ko- 
rei, że Anglia i Rosya doszły do 
kompromisu w sprawie zarządcy fi 
nansami i cłami Rosyi, i p. MeLea- 
vy Brown porówno z p. Aleksieje- 
wem spólnie będą zarządzali finan- 
sami koreańskiemi. 


Chiny ostro się stawiają wobec Nie- 
miec. 


Londyn, 31 grudnia—Odebra- 
no tutaj specyalną depeszę z Szan- 
gai, że “tsung li yamea czyli rząd 
chiński ostro się postawił wobec 
Niemiec i zażądał ewakuacyi Kiao- 
Czou. Panuje mniemanie, że Wiel- 
ka Brytania w tej sprawie wywiera 
presyą na rząd pekiń ki. 


Pierwszy strzał armatni na wodach 
chińskich 


Londyn, Zstycznia. - Ogromna 
senzacya została spowodowaną tu- 
taj, że admirał angielski dał ognia 
armatniego do pancernika rosyjskie- 
go w wodach chińskich. 

Ani w Biurze Cudzoziemskiem 
ani w Admiralicyi nie jest nic wia- 
domem o tej pogłosce. | 

Dzienniki poranne również poda- 
wają, że Anglia napiera na Chiny 
ażeby Port Arthur ogłosiły wolnym 
portem. Obecność angielskich okrę- 
tów wojennych w Port Arthur jest 
na to niezawodnie ażeby by! wolny 
przyjazd dla statków kupieckich. 


Anglia zwróciła się ku Stanom Zje- 
dnoczonym. 


Londyn, 2 stycznia. — Anglia 
przez swych reprezentantów w Wa- 
shiogtonie robi zdeterminowane u- 
siłowania ażeby nakłonić rząd ame- 
rykański do dania jej poparvia mo 
ralnego jeźli nie czynnego marynar- 
kowego i finansowego poparcia — 


$ 


į 28,000 ladzi. 2 


adomekuis japan 
Kanady” Ktore dawaja | Anglie powołała do słnśby czynnej ro- | 


zorwy mArynatki. 
` 
Lond yi, 39 gradnis, ~~ Aaen- | 
cps wiadomościowa podaję, że Au- 1 


| glis wydaja rozkas mh ER 

FESETW WEP 
Stóspwnie do niedawno temu z6-.) 
branych danych, «iły zezerwowe | 
brytyjskiej raarynarki licz około | 
| 


GA 


liozby tej, jak obli 
czają, najmniej 19,006 potrzeba w 
razie volg, na obsługe okrętów wo- 
jennych Wielkiej Brytanii, które 
razem wszystkie potrzebują 110,000 
ludzi, podczas gdy obecnie w czyn. 
nej służbie jest około 100,000. Spra- 


wa rezerw marynarkowych szero- 


|ehińgtona treści nasięp : ,scej 


| steczęk ludzi wiejski sh) umarło-od 


~ 


ko była omawianą niedawno tema 
przez władze angielskie i istnieje 
mniemanie, że rezerwy nie są wy- 
starczającemi. 

W dodatku do rezerw marynar- 
kowych, Anglia posiada wielką re- 
zerwową flotę i znaczną liczbę re 
zerwowych kupieckich okrętów, 
które w razie potrzeby mogą być 
użytemi w wojnie. 


Chiny znów uległy Niemcom. 


Berlin, 2 stycznia.—Ogłaszają, 
że Chiny uległy na żądania barona 
Heyking, niemieckiego ambasadora 
w Pekinie, i dały dymisyą komen 
dantowi chińskiego garnizonu w 
Tsao-Czou, w prowincyi Szan-Tung, 
który miał zagrażająco wyrazić się 
do niemieckich misyonarzy tamże. 
Rząd chiński o daniu dymisyi temu 
komendantowi doniósł telegramem. 


PI 


Weyler sam tylko podpisał protest. 
MADRYT, 29 grudnia. — Gen. 


Weyler'owi znów się mie udało. 
Na jego tyle okrzykiwanym pro- 
teście, wystósowanym do królowej 
i do premiera Sagasty, skierowa- 
nym przeciw treści orędzia prezy- 
denta MeKinley co do paragrafów 
o Kubie, zamiast podpisu wielu 
generałów i oficerów, on ram tylko 
był podpisanym. Do tego treść i 
styl protestu jest bardzo łagodnym, 
widocznie Weyler obawiał się uży- 
wać języka gwałtow. 


ZA c sz 


""Frótest gie dokonał ż5%10,0 Wie | 


kszego wrażenia. 
———— W R 6 DZ 


Stresziy stan rzeczy na Ruis. 
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«oaeóć set tysięcy Samiaji UN | 
reconcentrados fspędzonych do mia- 


i stycznia, 1587 do tega czasu” i 
drugi telegram; *Drugie 600 tysięcy 
Kubańczyków dzisiaj są w najgor- 
szej nędzy.” 

Wiadomości te zaczerpnął rząd 
z raportów od konsulów amerykań- 
skich przesłanych do Wydziału 


Stanu. 


Í jakkolwiek „na 


Wok 26 


| Władze hiszpańskie życzą sobie 
bardzo, ażeby składki z Tasisi 
były w pienigdzach w miejsce za- 
pasów i żywności; albowiem wtedy 
Hiszpanie mogliby drogo liczyć 
sobie za lekarstwa dawane umiera- 
jącym Kubańczykom. Jest to bardzo 
charakterystycznem ze strony władz 
hiszpańskich, które się pobogaciły 
nietylko z obrabowywania Kub:ń- 
czyków ale i Hiszpanii i armii hiez- 
pańskiej — lecz jest to prawdziwem. 

Kubańczycy w New Yorku, repre- 
zentujący rząd rewolucyjny, oświad- 
czyli, że jeźli naród amerykański 
chce ulżyć w nędzy Kubańczykom, 
ta nie ma dawać żadnych pieniędzy 
= bo te 57 Hiszpanie — 
ecz ma „być wysełaną żywn 
odzież i Seata POR 


Rosya znów podejmuje się nowej 
oibrzymiej pracy budowy kanału 
pomiędzy Morzem Bałtyckiem 
a Morzem Czarnem. 


Na wiosnę tego nowego roku 
rozpoczną się czynne prace w sprawie 
połączenia Bałtyku z Morzem Czar- 
nem za pomocą kanału. Pracy tej 


podejmuje się rząd rosyjski i jest, 
tak gigantyczną jak budowa kolei 


Trans-Syberyjskiej, będącej na ukoń- 
czeniu. Fizyczre zapory nie są tak 
ogromnemi jak by się zrazu zda- 


wało, gdy się spojrzy, że nówa ta * 
roo" wodna ma być 1000 mił dłu- 5 


go“ bowiem jedynie 128 mil 
tus wyć przekopane dla połączenia 
rzeki Dźwiny, która wpada do Bał- 


tyku, z rzeką Doieprem, która wpada _ 
|do M zga Cza: 3 


ZEE aowe sg widocznemi, 

nejpierwszym pianie 

sy cele woś owa czyli wojskowo- 

marynarkć -- Kanał ten przyczyni 
się dœ „d. enia dostępa do kil- 
a s# - io rmil kwadratowych 
aro JT 4y "i, która ródzi naj- 
z sżafyg ZY zboża. Kanai ten,- 
łem=". - ustanowi wielką 
handlową o z Anglii do wnętrza 
Azyj © Landeł międzynarodowy 


przeź 0 zostanie ogromnie podnie: ~ 


gior ym. 


Zaproszenie do przedp 
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Dwa Cenne 
DZIEŁA MUZYCZNE. 


Obecnie gdy się czasy polepszają chcę służyć mą pracą swym ziomkom w A- 
meryce nowemi wydawnictwami, a osobliwie młodemu naszemu pokoleniu zrodzone- 


mu na ziemi amerykańskiej. 


Każdy rodzie stara się a 


pozwalają, dać wykształceni 
możniejszym domu znajduje 


e. 
się organ lub fortepian. 


by swym dzieciom, ile jego sił starczy 1 okoliczności 
Do wykształeenia należy. Muzyka a w każdem za- 


Każdemu rodzicowi a dobremu Polakowi jest miłem gdy dziecko jego zrodzo- 
ne i wychowane na ziemi amerykańskiej, grając na fortepianie lub organie, pomiędzy 
pieśniami i aryami amerykańskiemi zagra coś polskiego. — Przeto rozpocząłem mo- 
zolną i kosztowną pracę nad wydaniem dwóch dzieł muzycznych: 


1. Melodye do Zbioru Pieśni Nabo- 


mych Katolickich do 1 


żone do grania na organach 
i śpiewania na cztery głosy. 


102 pieśni 3 0 


Melodyj Polskich (naro- 


dla użytku kościelńego i domowego, żmi $ dowych i wesołych) z dodatkiem BOŻE 


i fortepianie $ COŚ POLSKĘ i Z DYMEM POŻARÓW. 


PRZEDPŁATA WYNOSI: 


Na Melodye do Zbioru Pieśni Xabożnych w mocnej oprawie $1.50. 


(Po wykończeniu sprzedawać się będzie po $4.00 ) 


Na Bukiet Melodyj Polskich z ozdobną tytułową stronicą 


50c. 


(Po wykończeniu sprzedawać się będzie po $1.50.) 


Przedpłata na oba Dzieła muzyczne razem 


PRZEDPŁATĘ PRZYJMOWAĆ SIĘ BĘDZIE TYLKO bO 15 MARCA, 1898. 
Kto przyśle przedpłatę, będzie w Gazecie kwitowany. 


$2.00. 


Przy waszej po nocy Kochani Rodacy wydałem już wiele ożytecznych książek 


i dzieł naukowych, więc i teraz mam nadzieję w Bogu, że przy 


liczne zapisywanie się 1 prz 


ysełanie przedpłaty na te dwa dzieła muzyczne w bardzo 


krótkim czasie ukończone zostaną. 


Ziomek i sługa, 


aszej pomocy przez 


UW. DYDI V ICG A 


SB2 NOBLE ST Re 


raca nad temi dwoma dziełami jest w biegu, 
Zbioru Pieśni Nabożnych i jednę stronnicę z 


Aby udowodnić, że 
stronnicę z Melodyj do 


Polskich na str. 2 1 3. 
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< KALENDARZ TYGODNIOWY. 
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%erke d- Qesarstwa Niemieckiego, W 


Ke. 


©, Prus W. i Z. i Szlązka 


Sulen czyli złr. do Cesarstwa Austrya 
ckiego (Galicyi, Czech, Morawii i 


Węcier) 


Rubel do Carstwa Russkiego, Litwy i 


Polski pod Moskalen 


Frank do Francyi, Szwajcaryi i Belgii 20 


Gulden do Holandyi 
Kroner do Danii, Szwecvi 
Lira do Włoch 


nA 
$$ 
LĄ 
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Styczeń. 
C.Swiętych Trzech Króli. 
7 P. Walentego, Lucyana. 
8 S. Seweryna, Fortunata, 
9 N. Marcyany, Jul. i Baz. 
10 P. Agatona, Floryana. 
11 W. Hyginusa, Matyldy. 
12 Sr. Ernestusa. Probnsa 


"POLSKA 


ZIEMIE POLSKIE 
POD MOSKALEM. 


Straszna zaraza trą 
du szerzy się gwaltownie w 
gub. nadbałtyckich Rosyi. 
Rząd zamierza urządzić w 
Dorpacie izolowany przytułek 
dla 1oo nieszczęsnych, do- 
tkniętych trądem. 

— M. Olkienikiw pow. 
trockim, w gub. wileńskiej, 
zniszczone zostało do szczętu 
przez pożar. Z całego mia- 
steczka ocałało zaledwo 15 
domów. Szkoda ogromna. 
Przeszło 1.000 osób pozosta- 
ło bez dachu. 

— Napad na plebanię. 
W tych dniach czterech do 
tąd niewyśledzonych zbrodnia- 
rzy napadło na plebanię we 
dzkim. Ks. proboszcz już spał. 
Zbrodniarze otworzyli okno i 
wdarli się do sypialni probo- 
szcza, przykryli mu głowę 
poduszką, a kiedy usiłował 
bronić się zagrozili mu śmier 

_cią, gdyby zawołał o pomoc. 
Jeden z opryszków q "stał 
przy łużku na straży, trzej 
inni zaś wyłamali szufladę 
biurka, z którego wyjęli 1,100 
rs. w banknotach i 100 rs. 
w srebrze. Nadto zabrali du- 
beltówkę i rewolwer pięcio- 
strzałowy, poczem umkaęli 
przez to samo okno. 


POD PRUSAKIEM 


W. KS. POZNAŃSKIR 


Króniczka poznań- 
ska. Sejm prowincyonalny 
W. Ks. Poznańskiego ma być 
zwołany na dzień 13 marca 
1898 r. 

Tutejsza kolej elektryczna, 
łącząca miasto z Jerzycami i 
z Wildą, zacznie kursować 
na próbę w styczniu; gdyby 
zarząd poczty zaopiniował, że 
druty kolei elektrycznej szko- 
dzą drutom telefonicznym, 
dokona zarząd kolei pewnych 
zmian i w takim razie zaczę- 
łaby kolej elektryczna kurso- 
wać dopiero na wiosnę, 

Pan Wincenty Przybylski, 
zasłużony nauczyciel w tutej 

„szej szkole miejskiej na Sród- 
ce, obchodził kilka dni temu 
40 letni jubileusz zawodu nau 
czycielskiego. Pan P. czynny 
jest jako nauczyciel od 1859 
r, Jubilat cieszy się żelaznem 
zdrowiem, przez cały czas 
służby nie chorował nigdy, — 
a w 2.013 godzinach  zastę- 
pował bezinteresownie różnych 
kolegów. 

W teatrze polskim odegra-. 
no znany melodramat “Nad 
przepaścią”, w którym wystą- 
piła w roli ladacznicy Olym- 
pił panna Fertner z Krako 
wa. Z kupletów, jakie na 
przedstawieniu tem wyśpie- 
wał sympatyczny komik pan 
Knapczyński, warto zaznaczyć 
następujący: 

«Gdy my w knajpie bijem 

się, 

To skandalem każdy zwie, — 

Wnet policya wpada tam, 

Każą w kozie siedzieć nam; 

Lecz gdy posły w parłamen- 


cie 


Kurs  Partoryum 
24% 15 
42 25 
53 25 
15 
403 25 
i Norwegii 28 25 
19 25 


W. DYNIEWICZ 


Biją w buzie się zawzięcie, 
Łapią stołek, dzwonek, nóż— 
To obstrukcia — i już!” 


Przed tutejszą Izbą karną 
toczył się, z wykluczeniem pu- 
bliczności, proces przeciwko 
mistrzowi  stolarskiemu Wi 
ktorowi Urbańskiemu, o obra 
zę majestatu. Trybunał uwol- 
nił go jednak od kary, po- 
nieważ wykazało się, że obra 
zy dopuścił się po pijanemu. 

Radca generalny ziemstwa, 
p. Konstanty Sczaniecki z 
Miedzychowa, otrzymał od 
cesarza austryackiego krzyż 
komandora orderu Franciszka 
Józefa, który mu w. tych 
dniach został za pośredni 
ctwem pruskiego ministerstwa 
rolnictwa wręczony. 


POD AUSTRYAKIEM 
CALICYA. 


Pojedynek. Donoszą z 
Tarnopola o śmiertelnym po 
jedynku, który się odbył tam 
13 grudnia pomiędzy dwoma 
porucznikami 1o i 9 pułku 
dragonów pp. H. iD. Re 
zultat był fatalny. Porucznik 
H padł trupem na miejscu. 
Powodem pojedynku miały 


yE a a C hanier które czynił 


Uuwansyww Wi IJ, Z 
du sposobu udzielania nauki 
gry w karty jednemu z młod 
szych kolegów. 

— Telefon ze Lwowa 
de Wiednia. Budowa linii te- 
lefonicznej ze Lwowa do Wie 
dnia jest już ukończoną. W 
linię tę jest włączonym także 
Kraków. Dnia 11 grudnia 
odbyła się już urzędowa pró 
ba aparatów, które funkcyo- 
nują znakomicie, Głos słychać 
zupełnie wyraźnie, tak, że mó- 
wiącego można poznać po 
głosie. Trzy minuty rozmo- 
wy między Lwowem a Kra 
kowem kosztować będą I zł., 
zaś między Lwowem a Wie- 
dniem 1 zł. 5o ct. Linia te 
lefoniczna prowadzi wzdłuż 
gościńca rządowego, to jest 
tej drogi, którą jeszcze przed 
trzydziestu kilku laty wiado 
mości z Wiednia dochodziły 
do Lwowa w 14 dni. Jeżeli 
linia właśnie zbudowana, bę 
dzie się należycie rentowała, 
jest zamierzoną budowa dru- 
giej linii do Wiednia, skiero- 
wanej na Drohobycz, Scho- 
dnicę i t. d. 

— Morderstwo za 6 
zł. Z Brzeżan donoszą: W na- 
szej okolicy spełnioną została 
straszna zbrodnia. Dwudziesto- 
ośmioletni izraelita z Brzeżan, 
handlarz szmat, udał się do 
wsi Trościańca za interesami 
— i dobiwszy targu z jednym 
gospodarzy, pokazywał parę 
złotych pieniędzy. Zobaczył 
to wyrobnik, który pracował 
u owego gospodarza i wido 
cznie powziął zamiar zbrodni, 
— wieczorem bowiem wybrał 
się w drogę razem z handla 
rzem i zamordował go w le 
sie w celu rabunku. Zdobył 
zaledwie 6 zł. Na swoje nie- 
szczęście zapomniał przy tru- 
pie rękawiczek, a rano po 
szedł po nie do zwłok. Zo- 
baczył to jakiś chłopiec — i 
w ten sposób wykryło się, 
kto był sprawcą zbrodni. 


Szlązk Austryacki. 


Nowy generalny wi. 
kary dla księstwa Cieszyńskie- 
go. Gwiazdka Cieszyńska z 
wielkim zapałem przyjmuje 
wiadomość o zamianowaniu 
msg. księdza Karola Hudzie- 
ca generalnym wikarym dla 


koloni. 


księstwa Cieszyńskiego. 
Obawiano się, że po zgonie 
ś. p. ks. Findyńskiego na to 
ważne stanowisko powołany 
zostanie przez ks. biskupa 
Koppa, Niemiec, szczęściem 
jednak to pesymistyczne prze 
widywanie nie sprawdziło się. 

Ks. Karol Hudziec — jak 
podaje Gwiazdka — urodzo- 
ny w Karwinie I stycznia r. 
1829 z bogobojnych polskich 
rodziców, kształcił się najpierw 
w miejscowej szkole wiejskiej, 
potem w Cieszynie, - Bernie i 
Ołomuńcu, Wyświęcony na 
kapłana w r. 1853, był naj- 
pierw wikarym we Frysztacie 
i nauczycielem w domu hr. 
Larysza, następnie zaś został 
proboszczem frysztackim, dzie- 
kanem i komisarzem bisku- 
pim. Kapłan to wzorowy, 
mówca świetny, posiada mię 
dzy innemi godność papie 
skiego kapelana honorowego 
i jest członkiem Rady szkol- 
nej krajowej. 

Gw. Ciesz. tak o tym ka- 
płanie pisze: 

“We wszystkich fazach ży- 
cia zachował on tę wielką 
cnotę, która go woczach na- 
szych podnosi, że został wier 
nym synem ludu swojego, że 
nie wstydził się pochodzenia 
i polskiej narodowości|... Lud 
polski składa mu proste lecz 
szczere życzenia. Ale czoło 
jego nie zdobi jeszcze mitra, 
a w ręce jego brakuje jeszcze 
pastorału biskupa sufraga 
na!...” 


Manifestacya polsko-czeska w teatrze. 
(*Słowo Polskie” 9 grudnia ) 


Podniosłą manifestacyą sympatyj 
polsko-czeskich objawiających się 
u nas w dniach ostatnich w sposób 
najrozmaitszy — był wczorajszy 
wieczór w teatrze Skarbkowsklm. 
Skorzystano z 25 go na naszej scenie 
przedstawienia pięknej opery naro- 
dowej czeskiej *Sprzedanej narze- 
czonej”, żeby w obecnej chwili za- 
znaczyć przyjaźń, łączącą nas z bra- 
tnim narodem słowiańskim. 

Wiadomo powszechnie, że czem 
dla Polaków jest moniuszkowska 
“Halka”, tem samem dla pobratym- 
ców naszych z nad Weltawy *'*Pro- 
danà nevósta” Smetany. To też 
Czesi mieszkający we Lwowie, a 

to dość liczna, przybyli 
WCZOTAJSZEŻU -wIGCZU:= miemsul  — 
komplecie i zajęli prócz wszystkich 
lóż parterowych nadto mnóstwo 
krzeseł w parterze i dużą część 
miejsc na wszystkich piętra h; zau- 
ważyliśmy wśród nich bardzo wielu 
wojskowych, służących w pułkach 
stacyonowanych we Lwowie. 

I polska publiczność nie zawio- 
dła: cała widownia zapełniona była 
do ostatniego miejsca. 


Przed rozpoczęciem opery orkie- 
stra zagrała hymn “Kde domow 
muj” Podniosła się kurtyna, od- 
słaniając na scenie cały personal 
operowy w czeskich strojach ludo- 
wych. Publiczność cała przyjęła 
hymn pobratymczego narodu go 
rącymi oklaskami, dziwi nas to je- 
dnak, że wysłuchała go siedząc, 
wstali zaś tylko Czesi Śdy umilkły 


dźwięki orkiestry, reżyser opery p. 
Myszkowski, we fraku, odczytał ze 
sceny otrzymane w ciągu dnia przez 


GAZETA POLSKA. 
| A Z YZ TZ EEE RZ AERTS TTE WE EC CZE EPE RECZ EET EEE OREW OD EO TY ETA 


UW£ELL.ES BANKOWY. 


Kurs pieniędzy, które wysełam do Europy 
jest następującym: 


Pierwszy z nich, od prezydenta 
miasta Pragi, dr. Podlipnego, brzmi: 
«Braciom Polakom serdeczne bra- 
terskie pozdrowienie! Niechaj mu- 
zyka Smetany ściślej umocni zwią- 
zek, łączący narody Lachów i Cze- 
chów! Solidarność nasza — solidar 
ność słowiańska poprowadzi nas do 
zwycięztwa. Wytrwajcie! Czołem! 
Dr. Podlipuy, prezydent miasta 
Pragi.” f 
Następny telegram od burmistrza 
miasta Przerowa, tak opiewał: 
Miejska Rada miastą Przerowa 
serdecznie dziękuje za wyraz czci i 
miłości, wyrażonej daniem uroczy- 
stego przedstawienia *SprzedaLej 
Narzeczonej.* Czyn ten w obecnej 
chwili przyjmujemy, jako  szcze- 
ólny wyraz sympatyi ze strony 
2 SA ia ai mców Polaków. Nie 
mogąc uczestniczyć w tej uroczy- 
stości, prosimy, żebyście nasze po- 
dziękowanie i uprzejme pozdrowie- 
nie uprzejmie przyjęli a obecnym 
wyrazili: Niech żyje bratni naród 
polski. Żeby zawsze pomiędzy oboma 
pobratymczymi narodami panowało 
hasło «Kochajmy się!” W tem 
baśłe zakwitnie obu narodom szczę- 
śliwa przyszłość. 
Franciszek Tropper, burmistrz.” 
Trzecia wreszcie depesza pocho- 
dziła od p. Szuberta, dyrektora 
«Narodnego Divadla” w Pradze; 
treść jej następująca: c 
«Dziękuję za miłe wspomnienie 
i zaproszenie na jabileuszowe przed- 
stawienie *Sprzedanej narzeczonej.” 
Cieszę się z całym naszym arty- 
stycznym czeskim światem z serde- 
cznego wielkiego powodzenia dzieła 
Smetany na waszej scenie. Żałuję 
bardzo, że absolutnie nie rż Al 
tej chwili z Pragi się oddalić. Wa- 
szemu teatrowi  najaprzejmiejsze 
«Niech żyje! “Na zdar!” Szubert.” 
Wszystkie telegramy czeskie, za- 
równo jak poszczególne w nich wy- 
rażenia, przyjmowała publiczność 
entuzyastycznie, poczem orkiestra 
odegrała: “Jeszcze Polska nie zgi- 
nęła!” I znowu w całej sali Polacy 
siedzieli, bijąc oklaski, podczas gdy 
Czesi 1 naszego hymnu wysłuchali 
stojąc: 


„Po tej manifestacyi rozpoczęło 
sig przedstawienie opery czeskiej, 
wykonane pod każdym względem 
wzorowo od początku do końca. 
Soliści wszyscy byli tym ` razem 
wybornie usposobieni, to też spot- 
kały ich zasłużone owacye. 

Po pierwszym akcie wśród grom- 
kich oklasków i gorących nawo- 
ływań wręczono na proscenium ulu- 
bienicy publiczności, pannie Bohus- 
wane, pierścień złoty od znajo- 
mych, 
pisem: *Szanownej jubilatce — wiel- 
biciele talentu”, oraz dwa wspa- 
niałe kosze kwiatów z napisem na 
szarfach: *Najrozkoszniejszej Ma- 
rzence — kolonia czeska we Lwo- 
wie”. Równocześnie do loży dyrek- 
torów Bandrowskiego i Hellera po- 
UANO Wtoniaa*s wstewami 0 bar- 
wach polskich, na których wypt- 
sano: Dyrekcyi teatru lwowskiego 
w uznaniu pracy — wdzięczni Czesi 
lwowscy.” 

Podczas drugiego aktu otrzymali 
pp. Orzelski i Bogucki piękne bu- 
kiety, poczem po zapadnięciu za- 
słony tutejsze “Kasyno. narodowe”, 
nader licznie w tego wieczoru re- 
prezentowane w swej loży, przyłą- 
czając się do ogólnej manifestacyi, 
wyprawiło serdeczną owacyę pp. 
Bohussównej i Boguckiemv, jako 
tym, którzy trudne role Marynki 
i swata w czeskiej sztuce grali i 
śpiewali świetnie przez 25 wieczo- 
rów. Panna Irena Bohussówna o- 
trzymała od członków Kasyna na 
prześlicznej poduszce z fiołków sre- 
brny wieniec, na którego listkach 
wyryte były nazwiska ofiarodaw- 
ców, p. Bogucki zaś cenną szpilkę 
złotą z odpowiednim napisem na 


kosztowną bransoletę z na- 


Tegoż wieczora “Kasyno naro- 
dowe” wysłało pod adresem dyrek- 
cyi *Narodnego Divadla” następu- 
jący telegram: 

“W uroczystym dniu dwudzie- 
stego piątego przedstawienia w te- 
atrze lwowskim *Podanej Nevesty”, 
arcydzieła waszego wielkiego kom- 
pozytora, grono miłosników sceny 
w “Kasynie narodowem” przesyła 
dyrekcyi praskiego “Divadla” i wszy- 
stkim jego artystom serdeczne wy- 
razy pozdrowienia, oraz gorące ży- 
czenia, aby narodowa sztuka Świę- 
ciła nowe tryumfy, rozwijające się 
coraz pomyślniej i świetniej na 
chwałę czeskiego ludu. 

Podpisani: Seweryn Augustyno- 
wicz, Kaźmierz hrabia Borkowski, 
Juliusz hrabia Bielski, Konstanty 
Baron Brunicki, ) 
Maurycy Chłapowski, Ówikliński, 
Czaykowski, Czermiński, Dembiń- 
ski, Jan hrabia Drohojowski, Sta- 
nisław Homolacz, Stanisław Jabło- 
nowski, Jaruntowski, Jędrzejowicz, 
Witołd Korytowski, Krzyżanowski, 
Henryk hrabia Morstin, Włodzi- 
mierz  Niezabitowski, Kaźmierz 
Przybysławski, Skarzyński, Kaź- 
mierz Skrzyński, Adam krabia Sta- 
rzeński, Tadeusz Starzyński, Juliusz 
hrabia Tarnowski, Emil Torosie- 
wicz, Adam Trzecieski. 


Trzej polscy premierzy. 
("z kraju.) 

Wiedeń, 3 grudnia. Zeszedł trze- 
ci polak ze stanowiska kierującego 
ministra Austrji. Pierszym był hr. 
Agenor Gołuchowski, powołany w 
r. 1859, celem podźwignięcia Au- 
strji z otchłani, w którą ją wtrą- 
ciły 10-letnie rządy Bacha, wojna 
włoska i bankructwo finansowe. 
Mianowany 21 sierpnia 1859 r. 
ministrem spraw wewnętrznych, 20 
października 1860 r. równocześnie 
z ogłoszeniem sławnego dyplomu 
«ministrem stanu” “(Staats mini- 
ster”), co wtedy równało się god: 
ności prezesa gabinetu, hr. Gołu- 
chowski otrzymał dymisję 13 grud- 
nia tegoż roku. Upadł wskutek 
skombinowanej zakulisowej akcji, 
tak zwanej feodalnej szlachty cze- 
skiej (Clam-Martinic, Leo Thun i 
t. d.), którym organizacja państwo- 
wa, określona w dyplomie paździer- 
nikowym, wydawała się nie dosyć 
konserwatywną, a niemieckiej szlach- 
ty liberalnej (ks. Karol Auersperg), 
której się wydawała nie dosyć li- 
beralną. Następcą jego został ka- 
waler Schmerling. 

Drogim prezesom gabinetu był 
hrabia Alfred Potocki, który rzą- 
dził od 15 kwietnia 1870 r. do 6 
lutego 1871. I on upadł wskutek 
równoległej opozycji stronnictwa 
niemieoklegu, które go oskarżało o 
zbytnie faworyzowanie żądań  czę- 
skich, tudzież feodalnej szlachty 
czeskiej, którą, pomimo wszelkich 
prośb i przyrzeczeń hr. Potockiego, 
wstrzymała sejm czeski od obesła. 
nia Rady państwa. Pozornie wtedy 
walka skończyła się na korzyść 
czechów, bo następcą  umiarkowa- 
nego Potockiego został Hohenwart. 
Ale już w listopadzie 1871 r. ten 
stanowczo fedaralistyczny rząd mn- 
siał ustąpić miejsca liberalno-cen- 
tralistycznemu gabinetowi księcia 
Adolfa Auersperg, który utrzymał 
się u steru państwa 8 lat. 

Trzeci prezes gabiuetu hr. Bade- 
ni, pozostał dłużej w urzędzie, niż 
dwaj wymienieni jego poprzednicy, 


Artur Cielecki, . 


"warunkach, co Gołuchowski i 


= 


zaś mniej więcej w tych samych 
Po 
tocki, t. j. wskutek zaciętej walki 
niemiecko czeskiej, w której obe- 
cnie, odmiennie od r. 1860 i 1871, 
występują jako główni działacze 
już nie magnaci czescy i niemieccy, 
lecz stronnictwo ludowe. 

Hr. Gołuchowski i hr. Potocki 
krótkiemi rządami swemi  zjednali 
sobie zupełne uznanie cesarza, któ- 
ry ich mgdy nie przestał obdarzać 
swem gerdecznem zauaniem. Obaj 
umarli na stanowisku namiestników 
Galicji. Obaj też z czasem dostąpi. 
li uznania nawet tych stronnictw, 
które ich zacięcie zwalczały jako 
prezesów gabinetu. Nie mamy w 
tej chwili pod ręką odręcznego pi- 
sma cesarskiego, którem otrzymał 
dymisją br. Gołuchowski, choć wie 
my, że było bardzo pochlebne dla 
ustępującego ministra. Natomiast 
możemy porównać brzmienie dekre- 
tu cesarskiego z d. 4 lutego 1871 
r. ze znanem nam odręcznem pis 
mem cesarskiem do hr. Kazimie- 
rza Badeniego. Pierwsze brzmiało: 
«Kochany hrabio Potocki! Udzie- 
lam ci zażądanego zwolnienia z 
obowiązków prezesa gabinetu, jako 
też kierownictwa ministerstwem o- 
brony krajowej. Do błogiej i świa- 
domości” (najczystszych  zamia- 
rów i najwierniejszego spełniania 
obowiązków,”) którą zabierasz z 80- 
bą po złożeniu trudnego i pełnego 
odpowiedzialności urzędu, w spra- 
wiedliwem uwzględnieniu Twojej 
(“ofiarności i patrjotycznych sta- 
rań,”) chętnie dorzucam wyraz me- 
go (*wdzięcznego uznania,”) do 
którego zaskarbiłeś sobie nowe pra- 
wa. W innych słowach teraz ce- 
sarz równie łaskawie żegna się z 
hr. Kazimierzem Badenim i równie 


"zaszczytne wystawia mu  śŚwiadec- 


two, jak Gołuchowskiemu i Po- 
tockiemu. Co świadczy, że chociaż 
zamiary i usiłowania tych trzech 
mężów stanu, po stosunkowo krót- 
kim czasie rozbiły się o nadzwy 
czajne przeskody i trudności, to 
jednak monarcha bez zastrzeżeń 
uznaje szlachetność tych zamiarów 
i ofiarność w ich przeprowadzeniu. 
Żadna więc z tych trzech dymisyj 
nie oznaczała katastrofy narodowej, 
nie zachwiała zaufania monarchy 
do nas, a dodajmy, że każdy z 
trzech krótkich rządów był  zasie- 
wem, który po pewnym czasie wy- 
dawał plon obfity. 

I rzecz szczególna! Gdy trzej po 
lacy na urzędzie prezesów gabine 
tu zdołali się utrzymać tak krótko, 
dwaj inni polacy na urzędech fa- 
chowych wytrwali stosunkowo bar: 
dzo długo. Ziemiałkowski tekę mi- 
nitra dla Galicji piastował od 21 
kwietnia 1873 r. do października 
1888 r., a zatem 15 i pół roku; 
Dunajewski tekę finansów od 26 
czerwca 1830 r. do 2 lutego 1891 
r., a więc przeszło 10 lat. Jeżeli 
dodamy, że Franciszek Smolka wy- 
bitną godność prezydenta Izby po 
selskiej piastował lat 12 (od 14 
marca 1881 do 14 marca 1898), 
wybierany w końcu jednomyślnie, 
to wynika ztąd, że polacy umieli 
w nowoczesnych, konstytucyjnych 
dziejach Austrji zapisać swe nazwi- 
ska nietylko Świetnemi epizodami 
pod nagłówkiem *zamiarami choć 
nie skutkiem,” lecz także wytrwa- 
łą, intensywną czynnością na naj. 
wybitniejszych miejscach, 


dyrekcyę teatru telegramy z Czech etui. dwa lata i dwa miesiące. U padł Unus. 
Stronnica okazowa “Melodyj do Zbioru Pieśni Nabożnych.” 
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Pierwsza księgarnia Pol. w Ameryce 


WŁ. DYNIEWICZA | 
„odebrała z Europy wielki 
zapas kalendarzy pt. 


Kalendarz Maryański. | 
Na Rok Pański 


z Kalendarzem ściennym, 
obrazem cbromo-litograft- 
cznym, 2 litografiami i ta- 
blicą warcabów 


Kalendarz 
Maryaisk 


ten na rok 1898 


Zawiera: 

Znaki Kalendarzowe. 

Kalendarz na r. 1898 z przypi 
skami. 

Życzenia noworoczne. 

Słówko do ojców rodzin chrze) 
ściańskich. 

Kościół Maryacki w Krakowie 
(z rycinami). 

Ocalony. Powieść moralna z ży: 
cia ludu (3 rycinami). 

Matka Bozka Siewna (z legenó 
o Matce Bozkiej, z rycina), 

Po ciernistej drodze. Powieść 0 
snuta na tle życia społecznego ( 
rycinami). 

Dziewica Orleańska (z ryciną). 

Dobra rada warta złota. Obrazeł 
z życia ludu (z rycinami). 

Potęga modlitwy i jałmużm 
Legenda. 

dam Mickiewicz. 1798-1898 ( 
ryciną). 

Wieprzowina 
ska (z rycinami). 

Kujawiak. Wiersz. 

Korzystny interes. Humoreska | 
rycinami). | 

Rady zdrowia (z rycinami), 

Stuczki spirytystyczne (z 
nami). 

Żarty i dowcipy (z rycinami). | 

Ku rozrywce w wolnych ch 
lach (z rycinami). 

„Kto pod kim dołki kopie sam f 
nie wpada (z rycinami), 

Gadatliwa Kasia, czyli hokus f 
kus — piwo znikło (z rycinami)., 

Gra w warcaby, wilczka i mł 
nek. a 

McKinley, obecny Prezydent 8% 
nów Zjednoczonych Północnej 
meryki (z rycinami). ) 

Kościół katolicki w Stanach 4 
dnoczonych. 

Jeszcze Polska nie zginęła. 

Z «Bitwy Racławickiej”. Teo 
Lenartowicza. r 
i” Same chromolitografie są 
te 30 do 50 centów. 


Cena z przesełką poczto! | 


15 centow. 


Dla biorących we wielki 
ilości sprzedajemy 100 egz% 
plarzy za 10 do:arów. 


t Kalendarza tef 

na premią nie wy® 
jemy. 

Adresować należy: 

W. DYNIEWICZ, 

5382 Noble Str, 

Chicago, 1119: 


na 
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W AMERYCE 
WŁADYSŁAWA DYNIEWICZA, 
632 Noble Street, - - - Chios 


Jest do nabycia 
WSPANIAŁE DZIEŁO: 


|Żywoty Święty” 
URLE UB 


Na każdy dzień przez cały j 
Wybrane z poważnych pisarźć% t 
doktorów kościelnych. | 


Do których przydane du‘ 
obroki i nauki PRZOCE WIO aaa P js 


krótki wa 
w miesiącu mają. te święta, które pew 
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— PRZEZ — | 
KS. PIOTRA SKARGĘ, + 


TOM I i TOM IL ` 
Dzieło to obejmuje przeszło 1800  " 
nic wielkiego wyraźnego druk! * 


pięknym papierze. 
CENY SĄ NASTĘPUJĄCE: i 
oyana " półskórek ze złoty! j © 


ulika l 
Oprawne cało w skórę ze złoty | 8 
tulikami 
Oprawne cało w skórę wyzłacam  * 
gi ze złotymi ty ulikami PP 
Drukowane na pargaminie %% |. 
oprawne 4,3 


Dzieło powyższe ŻYWOTY ŚWIĘTYCH 
ne zostało przez Polaka dla Polaków i 4 
wyborniejszego wydania Żywotów Świę ý 
księdza Piotra Skargi. $ 

Dzieło to powinno znajdować sią W 
domu polskim, czy ubogim lub zamożr 
fundamentem wychowania wzorowo C ^ 
cych dzieci a dla starszych osób jest poż! 
1 zbawiennem poczytaniem. 

DO NABYCIA © 

w Pierwszej Księgarni Polskiej w Ar 

W. DYNIEWICZA, 


Chicago „ 


Potrzeba w Wenona Iilin , 
pg rpa górników węg: , 
ie ma strajku ani kłopotów 
kolwiek. Chcemy powiększy: 
poore naszych, Praa 
łacimy myto okręgowe, P; < 
tówką, półmiesięcznie. Prz: 
cie bezwłocznie po dobre iz - 

Wenona Coal Co.. - 
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Rusyfikacya 
Z zaboru rosyjskiego. W grudnia. 


Murawiew z dziką zaciekłością 
oddał się rusyfikacyi ziem polskich, 
utworzył nawet szkołę, której wy- 
chowańcy obecnie, o ile warunki na 
to pozwalają, postępują w jego ślady. 

Generał gubernator wileński wy- 
dał w r. 1863 i 1864 kilkanaście wy- 
roków na spalenie rozmaitych wio- 
sek i zaścianków litewskich i wy- 
wiezienie ryczałtowe ich ludności 
za Ural. Między iunymi los tea 
spotkał, oprócz kilku na Żmudzi 
iw innych miejscach, trzy wsie 
w gub. grodzieńskiej: Jaworówkę, 
Łukawicę (r. 1863), oraz Prószankę 
1 Ibjany w rok po uśmierzeniu po- 
wstania. Ogółem z tych trzech wio- 
sek wysłano na osiedlenie do za- 
chodniej i południowej Syberyi 97 
rodzin zaściankowej szlachty dzie- 
dzicznej i stosunkowo zamożnej, 
a wszystką ziemię jej oddano na 
własność 42 rodzinom wielkorosyan 
sprowadzonych ze środkowych gu- 
bernij cesartwa. W ypadło więc po 
dwa z górą gospodarstwa dawniej- 
sze szlacheckie na jedną rodzinę 
rossyjską, której dostarczono z la 
sów skarbowych drzewo na domy 
i wszystkie budynki gospodarskie, 
oraz pieniądze na kupno inwentarza, 
narzędzi rolniczych, sprzętów do- 
mowych, pościeli i wszystkiego, 
w najdrobniejszych szczegółach, co 
tylko było potrzebnem do zape- 
wnienia dobrobytu przybylcom. W 
ciągu roku pobudowało się w Ja- 
worówce, Łukawicy i Prószance 42 
kolonij w stylu wielkorosyjskim, 
nie mającym nic wspólnego z dwor- 
kami i stodółkami wysiedlonych po- 
przedników. Jako osobliwość oglą- 
dano domy mieszkalne na wysokich 
podmurowaniach, na których dol- 
nych częściach ulokowany był in- 
wentarz, a nad nim mieszkanie 
ludzkie zabezpieczone znakomicie 
od mrozu. 


Gdy od owego czasu upłynęło lat 
20, jakże był zdziwiony pewien tu- 
rysta, który przybywszy oglądać 
kolonie wielkorosyjskie, nie znalazł 
już nie tylko ani jednej rodziny 
obdarowanej, ale co rzecz najdzi- 
wniejsza, ani jednej chaty wielko- 
rosyjskiej. W ich miejscu posta- 
wione zostały znowu podobne dworki 
jak dawniejsze, tylko obszerniejsze, 
z większemi oknami, gankami i 
kryte przeważnie dachówką. Zapy- 
tany przez turystę miejscowy wile- 
śniak, opowiedział mu polsku, że 
ostatni Rosyanin w roku zeszłym 
wywędrował “do domu swego”, że 
«gospodarować i uprawiać roli, 
w ten sposób, jak my tutejsi, nie 
chcieli i nie umieli, że clągle gadali 
o powrocie z tego wygnania do swego 
kraju i zaraz w drugim roku po- 
częli się wysprzedawać z inwen 
tarza i ziemi włościanom z wiosek 
sąsiednich tak, że po latach kilku 
już tylko jeden gospodarz pozostał, 
który Straciwszy pieniądze wzięte 
za dobytek, nie miał o czem po- 
wrócić “do domu”, więc aż złoży- 
liśmy się wszyscy biedakowi temu 
na drogę.” Nowonabywcy obecni 
zagospodarowali się szybko, 8% 
ludzie przeciętnie moralni, trzeźwi, 
pracowici, opłacający wszelkie po. 
datki skarbowe i gminne daleko 
regularniej, niż to czynili chłopi 
wielkorosyjscy i dostarczający 8%- 
dom o sto procent mniej spraw 
kryminalnych niż tamci. Jednem 
słowem są to właśnie tacy poddani, 
jakich rząd i państwo najwięcej 
potrzebuje. Czy mieszkańcy wiosek 
powyższych pierwotni, t. j. z doby 
przed r. 1863 byli inni? Broń Boże! 
Zaciążyła tylko na nich jedna wina 
pierworodna, że jako z krwi, kości 
i obyczaju Słowianie byli w domu 
swoim dla każdego gościnni. Gdy 
przyszło do wsi wojsko, częstowali 
oficerów i żołnierzy chlebem po- 
wszednim i łyżką strawy codzien- 
nej, bez względu, czy to było woj- 
sko rosyjskie czy powstańcy. Sama 
myśl zdrady względem swego gościa 
jest w duszy każdego Polaka i 
w pojęciach narodowych polskich 
tak ohydną zbrodnią, że sała wojna 
z r. 1868 mie przedstawiła ani je 
dnego wypadku, w którym Rosya” 
nina przyjętego w domu polskim 
wydanoby podstępnie w ręce po- 
wstańców. 

Że Murawiew uznał za zbrodnie 
i ryczałtowe przestępstwo ludności: 
Jaworówki, Łukawicy i Prószanki, 
iż karmiła powstańców, przebywa- 
jących z sąsiednich wielkich lasów, 
nie oddając ich w ręce wojska, to 
już była rzecz jego pojęć i wyo- 
brażeń wręcz odrębnych. Jako ini- 
cyatoromi rusyfikacyi wznoszony 
jest mu obecnie wspaniały pomnik 
w Wilnie. Zasługi jego w uspoko- 
jeniu Litwy i założeniu podwalin 
pod kulturę rosyjską w tym kraju, 
przyznają nawet rozumni i naj- 
umiarkowańsi Rosyanie. O faktach 
podobnych, które zaszły w takich 
zakątkach kraju jak Jaworówka, 
Łukawica lub Prószanka, nikt nie 
wie, nie mówi, wysokiej doniosło- 
ści w tajnikach życia narodów nie 
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naukę ich nie bierze, a choć się 
o nich dowie, to ukryje głęboko. 

Pomiędzy rozporządzeniami ge- 
nerała Murawjewa, które upamię- 
tniły jego rusyfikacyjną działalność 
w kraju t. z. *północno-zachodnim”, 
znanym jest surowy zakaz druko- 
wania, sprowadzania i sprzedawa- 
nia elementarzy poiskich. Natu- 
ralnie każdy nawet nie bardzo ro- 
rumny człowiek mógł przewidzieć, 
że w braku elementarzy wileńskich, 
będą sprowadzane elementarze war- 
szawskie, że elementarze te mogą 
być lepiej nauczające od wileńskich 
a jako kontrabanda będą miały 
urok zakazanego owocu i cenę 
znacznie droższą, która zapewniając 
znaczne zyski zachęci wielu żydków 
do handlu elementarzami. Jakoż 
gdy z 6—10 groszy cena elemen- 
tarza polskiego (warszawskiego) po- 
skoczyła na Litwie do 30 kopiejek 
t. j. mniej więcej dziesięciokrotnie, 
można bylo być pewnym, że do 
każdej strzechy, rawet takiej, gdzie 
pierwej nigdy elementarza polskiego 
nie widziano, zjawi się kramarz, 
krawiec wiejski lub handlarz dro- 
biu, który elewentarz warszawski 
przyniesie, pokaże napis *dozwo- 
leno cenzuroju” l namówi do jego 
kupna. A elementarz ten jako ko- 
sztowny, będzie więcej szanowany 
i do nauki więcej pożądany niż był 
6 groszowy wileński. 

Tym to sposobem generał Mu- 
rawiew zakazem elementarzy wi- 
leńskich przyczynił się sporo do 
rozszerzania czytelnictwa polskiego 
a tem samem i języka, wzbronio- 
nego wśród ludu wiejskiego całej 
gubernii Wileńskiej. Gdy przed 
r. 1863 na kilkonastomilowej drodze 
z Wilna do Kowna i z Wilna do 
Wiłkomierza, w każdych 10-ciu ro- 
dzinach wieśniaczych, jedna lub 
dwie mówiły po polsku a 8—9 po 
litewsku, to zakaz elementarzy i 
ucisk katolicyzmu stał się przy- 
czyną takiej zmiany, że dziś 1—2 
rodzin mówi tam jeszcze po litew- 
sku a 8—9 używa mowy polskiej. 
Gdy jeszcze za rządów generała 
Murawiewa, u jednego z księgarzy 
starozakonnych wileńskich schwy- 
tano kontrabandę z 1000 elemen- 
tarzy warszawskich złożoną, żydek 
ten nazwiskiem Krasnosielski wy- 
słany został niezwłocznie na wy- 
gnanie do gubernij syberyjskich. 
Zdawało się naiwnemu generałowi, 
że tak surowa kara położy kres 
ostateczny handlowi zakazanemu. 
Stało się jednak wprost przeciwnie, 
bo elementarze zdrożały tylko o kilka 
kopiejek, a we dwa lata później 
schwytano jedną pakę na kolei, 
w której pod pozorem mydła 
żydek żydkowi przesyła z War- 
szawy 5000 elementarzy polskich. 

Gdy handel podobny nie ustawał 
przez lat 10, generał Potapów, który 
był rozumniejszym od swoich po- 
przedników, a obawiał się, aby 
droga kontrabandy nie służyła za- 
razem do sprowadzania książek tre- 
ści politycznej i historycznej, roz- 
kazał wybrać najniewinniejszy ze 
wszystkich stary elementarz księdza 
Kozłowskiego i posłać go do księ- 
garni polskiej Józefa Zawadzkiego 
w Wilnie z <urzędowem pozwole- 
piem a nawet rodzajem polecenia 
do przedruku. 


Generał Murawjew gdyby widział 
kwartalnego” z policyi wileńskiej, 
jak niesie Zawadzkiemu polecenie 
przedrukowania elementarza pol- 
skiego, zostałby tknięty apopleksyą 
jub w grobie drgnął z oburzenia, 
Sam nawet Zawadzki (jak nam opo 
wiadał) przeląwł się w pierwszej 
chwili i podejrzewając jakąś zdradę 
pobiegł do cenzora wileńskiego, 
który znakomicie odegrał rolę zdzi- 
wionego tym niepokojem  księgar- 
skim i rzekł: **Wszak nigdy pan 
nie prosiłeś mnie o pozwolenie dru- 
kowania elementarzy polskich?” 

Generał Murawjew w zamiarze 
nawracania rodowitych Litwinów 
i Zmudzinów na prawosławie po- 
stanowił wydrukować katechizm 
prawosławny po litewsku, a nie 
znalazłszy w duchowieństwie pra- 
wosławnem nikogo, władającego 
gruntownie językiem litewskim, od- 
wołał się w tej mierze do hr. Berga, 
namiestnika Królestwa. Jakoż w *bi- 
bliotece głównej” przy szkole Głó- 
wnej warszawskiej urzędował nie- 
jaki Mikucki, przybyły z wojska 
rosyjskiego, który ndawał wielkiego 
znawcę litewszczyzny a za ruble 
był gotów pisać dla każdego wy- 
znania. Ten tedy Mikucki wysłany 
został niezwłocznie do Wilna, gdzie 
w ciągu miesiąca przetłómaczył ka- 
techizm prawosławny na język li- 
tewski pod tytułem Katechizmos 
Wieros (drjekos a w ciągu miesiąca 
drugiego zrobił korrektę broszury, 
wydanej w 10,000 egzemplarzy i 
otrzymawszy za tę przysługę ra. 
dwa tysiące z funduszów kontrybu- 
cyjnych powrócił w najlepszym hu- 
morze do Warszawy. Katechizm 
został obficie rozesłany duchowień- 
stwa prawosławnemu, w miastach 
położonych wśród ludności litew- 
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uznaje, żaden rusyfikator za potężną | skiej-katolickiej. Ale jakież było | zimą i sadek owocowy dla swych 


zdziwienie tych duchownych, gdy 
Litwini zaczęli rozchwytywać pra 
wosławną książkę, jako zadziwia- 
jącą osobliwość. 

Pokazało się, że w języku litew- 
skim, który z pazwą Grecyi nigdy 
nie miał żadnego związku, Grjekas 
znaczy nie coś greckiego, ale po 
prostu grzech, bo brzmienia ch i h 
mowa litewska nie zna tylko k, 
a tytuł Katechizmu Wieros Grje 
kos znaczył Katechizm wiary grze- 
sznej, który chyba ani zrusyfiko- 
wać ani nawrócić nikogo na wiarę 
prawosławną nie mogł. Obejrzano 
się zapóźno, kiedy już tysiące egzem- 
plarzy tak niefortunnej książki 
rozeszły się na pośmiewisko między 
Litwinami i tylko resztę można 
było wrzucić do pieca dla zatarcia 
śladu jej istnienia. 

* w * 

Cesarz Mikołaj I postanowił, aby 
najsilniejsza twierdza w Kongre- 
sówce, zbudowana przy ujściu Narw 
do Wisły w miejscu, gdzie istniała 
pierwej wieś Modlin, otoczona zo- 
stała pasmem kolonij rosyjskich. 
Rozporządzenie to ze względów 
strategicznych było  naturalnem. 
Usunięto więc włościan mazowiec- 
kich z kilku wsi, otaczający Modlin, 
czyli tak nazwany urzędownie Nowo- 
gieorgiewsk i pobudowano zna- 
cznym kosztem wykwintne sicła na- 
stępujące: Kolonia Pomiecbowska, 
kolonia Aleksandrowska, Kosów, 
Szczypiorna i Gałachy. O potrze- 
bach bytu sprowadzonych wielko 
rosyan pomyślano z taką pieczo- 
łowitością, że jak ludzie starzy dotąd 
opowiadają, dano im nawet igiel- 
niki z igłami. Tymczasem w 10 lat 
po powstaniu spostrzegł komendant 
wielkiej twierdzy, że w koloniach 
rosyjskich słychać przeważnie język 
polski! Skoro przekonano się nastę- 
pnie, że ze stu gospodarstw rosyj- 
skich, około 40 przeszło całkowicie 
drogą sprzedaży notaryalnej w ręce 
chłopów polskich, wydanym został 
w r. 1885 ukaz, że katolicy, którzy 
ponabywali ziemię od prawosła- 
wnych, powinni w ciągu lat dwu- 
dziestu wyprzedać takową Rosy- 
anom. 

Gdy od daty powyższego ukazu 
upłynęło lat 20, sprawdzono nie- 
stety właśnie w r. 1895, że ani jeden 
mazur nie sprzedał ani jednego 
morga nikomu. Ponieważ chłopi 
polscy tłómaczyli się zrazu, że nie 
mieli amatorów prawosławnych na 
ziemię, polecono Bankowi włościań- 
skiemu, żeby tę wyprzedaż im uła- 
twił. Aby zbadać sprawę na gruncie, 
zjechali do Pomiechowa w r. 1897 
prezes Banku włościańskiego z War- 
szawy i zapowiedział wójtowi Ko- 
walewskiemu, że Bank nabędzie 
ziemię przymusowo od włościan 
a wójt będzie musiał, jeżeli dobro- 
wolnie nie ustąpią, powyrzucać ich 
z tych kolonij. Wójt odrzekł na to 
pokornie, że natychmiast poda się 
w takim razie do uwolnienia, bo 
wyrzucenie nawet jednego włościa- 
nina grozi mu ciężką zemstą a tem 
bardziej wyrzucenie 40-tu. Gdy obja- 
śnił przytem, że żaden z włościan 
ani myśli o sprzedaży i ustąpieniu 
z pod fortecy, na dowód czego nie- 
którzy już po upływie terminu wy- 
przedaży, rozpoczęli stawiać nowe 
budynki, oburzony takiem zuchwal- 
stwem pan prezes, kazał siebie za- 
prowadzić do najbliższego z tych 
przestępców. Było to w jesieni roku 
bieżącego a włościaninem tym był 
kmieć nazwiskiem Karabin. Karabin 
zakładał właśnie podwaliny pod 
nową chatę, a zapytany, jakiem 
prawem śmie to czynić, odrzekł spo- 
kojnie i poważnie, z uszanowaniem 
ale stanowczo: “Przed laty 25 ku- 
piłem ten dom i grunt kontraktem 
urzędowym za grosz ciężko zapraco. 
wany, a co prawnem było za ce- 
sarza Aleksandra II, tego pewnie 
cesarz Mikołaj II odbierać nie ze- 
chce.” To rzekłszy zacięty mazur 
wziął się dalej do dźwigania pod 
walin, oburzony prezes odpowie- 
dział mu: 

— Jeżeli sami nie ustąpicie, przyjdą 
kozacy was wyrzucać. 

— Mogą przyjść rzekł Karabin 
— i wyrzucić, ale nieżywych. 

Władza przekonała się, iż żadna 
siła nie zmusi włościan polskich do 
dobrowolnego wyprzedania ziemi 
prawnie swego czasu nabytej, a do 
wyrzucenia przemocą, potrzeba uży” 
cia siły zbrojnej, co bez gwałtów, 
krwi rozlewu i ogólnego oburzenia 
w masach nie obejdzie się, ze względu 
zaś polityki faworyzowania ludu, 
jako klasy najliczniejszej, jest dla 
rzągu “opiekuńczego” niemożliwem. 
A więc w miejsca, do którego ce- 
sarz Mikołaj I, wielkim kosztem 
sprowadził i szczodrze uposażył ży- 
wioł rosyjski, a cesarz Aleksander 
JI wydał stanowczy ukaz o 20- 
letniej wyprzedaży przymusowej 
na rzecz osób prawosławnych, uparty 
Karabin spoglądając obojętnie na 
groźne mury potężnej twierdzy i 
nie dowierzając w moc ukazów, 
wybudował zrąb swej chaty przed 


wnuków na wiosnę przy niej chce 
założyć. ` 

Ogarnęło równie wielkie zgor- 
szenie pana prezesa Banku wło- 
ściańskiego, gdy spostrzegł, że nawet 
ci Rosyanie, którzy ziemi mazurom 
nie sprzedali, powydzierżawiali ją 
chłopom polskim, a sami zajmują 
się dorożkarstwem i zarobkowa 
niem w fortecy, ustąpiwszy główne 
izby w domach swoich dzierżaw- 
com. W rozmowie zaś pomiędzy 
dziećmi obu narodowości panuje 
wyłącznie język polski+ 


P. Gautsch i paragraf 14. 
(“Słowo Polskie.) 

Jak Twardowski między niebem 
a ziemią, zawisł hr. Gautsch między 
prawicą a lewicą. 

Prawica, jako większość, z całą 
słusznością powiada prezydentowi 
ministrów: Jeżeli Fkscelencyi za- 
leży przedewszystkiem na tem, ażeby 
parlamentarne stosunki przywrócić, 
a prowizoryum ugodowe porządnie, 
w drodze parlamentarnej przepro. 
wadzić — to my większość, jeste- 
śmy do tego gotowi, prowizoryum 
uchwalimy w tej sprawie, która tak 
jest ważną dla jedności i mocar- 
stwowego stanowiska monarchii, 
gotowiśmy dać poparcie nawet temu 
rządowi, który nam nie dał jeszcze 
żadnych gwaraucyj politycznych, 
mogących w nas obudzić zaufanie 
do tego gabinetu. I nie tylko bę- 
dziemy głosować za prowizoryum 
ugodowem, ale nawet gdyby dla tej 
sprawy potrzebnem było zrobienie 
pewnych ustępstw w sprawie języ- 
kowej, gotowiśmy te ustępstwa u- 
czynić o tyle, o ile one nie obrażą 
narodowych uczuć i uzasadnionych 
narodowych aspiracyj czeskich. Pra- 
wica może w interesie państwa w 
tej jednej, jedynej sprawie poprzeć 
nowy gabinet — co do dalszych 
z tym gabinetem stosunków jako 
większość uczynić je musi zawi- 
głemi od polityki rządu i jej kie- 
runku. 

Ze strony prawicy zatem rząd 
nie ma i mieć nie może wyrazu 
zaufania — ma tylko to, czego ta 
prawica jako odpowiedzialna wię- 
kszość Izby poselskiej teraz odmó- 
wić nie może i nie chce — ma pe- 
wność, że dla prowizoryum ugodo- 
wego prawica głosów swych i po- 
parcia nie odmówi, 

I jest rzeczą bardzo charaktery- 
styczną — jakie w obec zmienionej 
sytuacyj zajęła stanowisko niemiecka 
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obstrukeyjna większość. Atak jej 
był zwrócony przeciw ministerstwu 
Badeniego — tego ministerstwa już 
dziś nie ma. Był zwrócony przeciw 
prezydyum Izby — a to prezydyum, 
naturalnie z zachowaniem pewuego 
decorum gotowe jest usunąć się, 
gdyby było przeszkodą przywró- 
cenia parlamentarnych stosunków. 
Był ten atak zwrócony przeclw lex 
Falkenhayna — powiedziano opo 
zycyi, że i to da się uzdrowić. Był 
zwrócony wreszcie przeciw rozpo- 
rządzeniom językowym — a i pod 
tym względem nie tylko ze strony 
rządu, ale i najbardziej intereso- 
wanych, Czechów, powiedziano 
Niemcom: prosimy! Stół konferen- 
cyjny przygotowany — zasiądźcie 
i radźcie. Ale przedewszystkiem 
dajcie dowód, że jesteście jak my, 
stronnictwema państwowem — umo- 
żliwijcie przeprowadzenie ugodo- 
wego prowizoryum, nie narażajcie 
całości monarchii i jej mocarstwo- 
wego stanowiska! 

I na te tak lojalne, tak uczciwe, 
tak austryackim interesom na- 
tchnione wezwanie odpowie- 
działa niemiecka opozycya panu 
Gautschowi stanowczem, katego- 
rycznem: nie! Ta opozycya wie 
o tem doskonale, że sympatye p. 
Gdutscba są po jej stronie — że 
ten —- sit venia verbo! — mąż stanu, 
wolałby o nią się oprzeć, niż o sło- 
wiańsko - autonomiczną większość; 
ona wie, że Korona nie pragnie 
dziś nic więcej nad to, żeby prowi- 
zoryum ugodowe  konstytucyjnie 
przyszło do skutku, resztę kwestyj, 
dzielących dzisiaj stronnictwa, z pe- 
wnym rodzajem optymizmu pozo- 
stawiając przyszłości. A mimo to 
wszystko, mimo to liczne i powa- 
żne, ofiarowane jej następstwa, od- 
powiada panu Gautschowi: nie! 

Jakąż podstawę ma dzisiejszy 
gabinet w parlamencie? Prawica mu 
powiada, że nie ma jeszcze do niego 
zaufania, a jeżeli gotową jest uczynić 
ustępstwa, jeżeli jest gotową głoso 
wać za prowizorynm zgodowem — 
robi to nie dla p. Gauscha, ale dla 
państwa, robi to nie dla tego, ale 
pomimo tego, że p. Gautsch jest 
prezydentem ministrów. A lewica 
na wszystko jest głucha — i rzuca 
p. Gantschowi najcięższy kamień 
pod nogi, o który dziś każdy gabi- 
uet rozbić się musi jeżeli tylko pra- 
wica wytrwa w solidarności: żąda 
bezwarunkowo cofnięcia językowych 
rozporządzeń. 

W ten sposób nie ma mowy o 


« 


tem, aby gabinet p. Gautscha mógł 
być parlamentarnym — a nawet 
konstytucyjnym rządem. On w par- 
lamencie nie ma żadnego poparcia, 
on się tam o nikogo oprzeć nie 
może, on tam nigdzie nie obudza 
tego zaufania, któreby skłonić mo- 
gło stronnictwa do ofiar, bez jakich 
dziś żaden rząd utrzymać się nie 
zdoła. 

Jest więc w tej chwili Austrya 
w położeniu, z którego nie ma wyj- 
ścia w drodze konstytucyjnej. 

Większość, gotowa uchwalić to, 
czego interes państwowy wymaga 
— ale w obec brutalnych gwałtów 
mniejszości bezsilna, nie mogąca 
przeprowadzić swojej woli, która 
jest wolą państwa. Bo przecież na 
tem konssytucyonalizm i parlamen- 
taryzm polega, że za wolę państwa 
uważa się wolę parlamentu, to jest 
wolę jego większości. 

Rząd — nie mający odwagi opar- 
cia się szczerze o tę większość i 
dodania jej siły wykonawczej, jaka 
jest konieczną wszędzie, gdzie trzeba 
złamać i odeprzeć bezprawie i gwałt, 
bez względu, czy ten gwałt objawia 
się na ulicy czy w sali obrad parla- 
mentu. 

Mniejszość — zwycięztwem, od- 
niesionem nad gabinetem br. Bade- 
niego rozzuchwalona, dyktująca rzą- 
dowi niemożliwe do przyjęcia wa- 
runki, gotowa przy ponownem o- 
twarciu parlamentu ponownie chwy- 
cić się owych środków brutalnego 
gwałtu, którym zawdzięcza zwy- 
cięztwo nad znienawidzonem *'pol- 
skiem” ministerstwem. 

Rzecz prosta, że w tym stanie 
rzeczy o dalszem trwanin sesyi par- 
lamentu nie może być mowy. A gdy 
mnóstwo spraw państwowych za- 
łatwionem być musi — przeto rzą- 
dowi w tej chwili nie innego me 
pozostaje, jak tylko... $14. 

Ten $14 — to znaczy: rządy bez 
parlamentu, bez reprezentancyi pań- 
stwa, rządy niekonstytucyjne chwi 
lowo — jutro już może nawet anti- 
konstytucyjne. 

Ale co najgorsza: Ten $14 w ręku 
rządu, który ma zaufanie większo 
ści ludówi krajów monarchii, mógłby 
być fardzo ubolewania godnym 
środkiem, ale staaewczo nie byłby 
niebezpiecznym. Taki rząd zawsze 
za stósowanie wyjątkowych rozpo- 
rządzeń znaleźń może rozgrzeszenie, 
a nawet i uznanie, jeżeli to, co roz- 
porządził, było dobrem. 

Ale jakim sposobem rząd, który 
nie ma zaufania ani większości, ani 


mniejszości, ma odwagę stósowania 
$14 — jak on śmie odgrywać rolę 
tej opatrzności, która o paragrafy 
nie pyta, prawa depce, gwarancye 
konstytucyjne łamie, byle tylko 
zgodnie z opinią powszechną i z in- 
teresem pospolitym zrobić coś do- 
brego wbrew gwałcącej wszystko 
mniejszości — tego. zrozumieć nie 
można. 

Parlamentarny, czy nie parlamen- 
tarny — konstytucyjny czy niekon- 
stytucyjny rząd — albo o większość 
albo o mniejszość oprzeć się musi, 
Ale kto już nie ma zaufania mniej- 
szości, ten za wiele ryzykuje, opie- 
rając całą swoją egzystencyę o wy- 
jątkowy paragraf 14. To nieuni- 
knione zresztą wyjątkowe postano- 
wienie ustawy konstytucyjnej — 
może wiele rzeczy zastąpić, może 
chwilowo nadać pozory prawne rze. 
czom, z pominięciem prawa doko 
nanym. Czego wszakże bezwarun_ 
kowo zastąpić nie może — to zau. 
fania, sympatyi, popularności, bez 
których mogą się obejść rządy 
w tych państwach, których ludność 
jeszcze nie zakosztowała swobód 
konstytucyjnych, ale nie mogą bez 
nich istnieć rządy tam, gdzie kon- 
stytucyonalizm już się przyjął, za- 
korzenił, gdzie ludność już wie, że 
ma pewne prawa i już wię nauczyła 
prawa te wykonywać. 


Nowy ambasador rosyjski w Paryżu 
książę Urussow, był niegdyś adju- 
tantem cara Mikołaja II. Karyerę 
dyplomatyczną rozpoczął pod wy- 
trawnem kierownictwem swego 
wuja Gorczakowa. Urussow był se- 
kretarzem ambasady w Rzymie, na- 


stępnie ministrem pełnomocnym - 


w Bukareszcie. W ostatnich cza- 
sach piastował godność wielkiego 
ochmistrza dworu Wielkiego Księcia 
Michała Mikołajewicza i posła w 
Brukseli. W Urussowie płynie 
krew polska. Matka jego była 
z domu księżniczką Radziwiłłówną. 
Urussowowie są — jak wiadomo 


— pochodzenia tatarskiego i do- 


piero w 1801 roku otrzymali mitrę 
książęcą. 


Cały świat kłopotów zostanie 


zdjęty wam z barków za pomocą 
użycia w porę staręgo, czasem-wy- 
pr bowanego lekarstwa, Dra Piotra 
Gomozo, w przypadku choroby. 

Małe pismo, zwane “Światło”, 
powie wszystko o niem. Jest pose- 
łane na każdy adres na przysłaniem 
karty korespondencyjnej do Dra 
Peter Fahrney, 112—114 So. Hoyne 
'Ave., Chicago, Ill. 


Stronnica okazowa “Bukiet Pieśni Polskich.” 


Moderato con duolo. 
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Zwyczajem noworocznym jest zró 
bić przegląd z roku minionego, czy 
ubyło, czy przybyło, czy posunęliś- 
my się uaprzód, czy lepiej stoimy 
lab gorzej? Czasami rezultaty są 
tax małemi, że ażeby dostrzedz ta- 
kowe, trzeba spojrzeć po za sie 
bie mie kilka lecz 1 kilkanaście lat. 
Tak i teraz, gdy spojrzymy na dzie- 
je roku minionego, nie możemy w 
naszym rozwoju wiele dostrzedz, 
zato gdy cofniemy się dalej, zmia- 
ny — na lepsze — są widocznemi, 1 
jasną jest rzeczą, że postępujemy 
naprzód, chociaż powoli, z każdym 
rokiem. Tych kilka słów mówimy 
tutaj o nas samych, o Polakach a- 
merykańskich lub polsko Ameryka- 
nach — jak komu się podoba na- 
zywać siebie. Trzeba uznać, że po: 
stępujemy, bo oto nasza reprezen- 
tacya jest tutaj coraz lepszą. Dzi- 
siaj mamy swych adwokatów, do 
ktorów, aptekarzów, rozmaitych biz- 
nesistów i przemysłowców, lubo je- 
dynie wprawdzie w gałęzi cząstko- 
wej; tui owdzie znaczniejsze biz- 
nesy, gdzie niegdzie większy za 
kład lub fabrykę. Nadto mamy 
dziś więcej *maszych” w rozmai- 
tych urzędach, lepszych pozycyach, 
i bardziej wpływowych stanowie- 
kach. Dzisiaj liczymy więcej lu- 
dzi zamożaych, inteligentniejszych, 
jak dawniej, tak, że można powie: 


dzieć, iż coraz więcej znaczymy i. 


coraz wyżej się wybijamy. Wogó- 
le — dzisiaj, a lat temu 20, 15, 10 
to różnice z naszą korzyścią A na- 
leży zapamiętać, że nikt prawie z 
pieniędzmi tj. z majątkiem ta nie 

rzybył, z nauką, wykształceniem 
ardzo nie wielu. Wszystko, co 
dzisisj mamy i umiemy, to doro- 
bek tutejszy, materyalny i umysło- 
wy. Dzisiaj posiadamy więcej wpły 
wu niż przedtem i będziemy coraz 
to wpływo- szymi i potężniejszymi 
w miarę postępu materyalnego i 
duchowego. Niechaj tutaj w skró- 
ceniu wolńo” nam bęe-ie przyto- 
czyć słowa pewnego księdza probo 
szeza, patryoty, wypowiedziane na 
obchodzie listopadowym: “że wten- 
czas będziemy mogli pomódz nie- 
szczęśliwej Ojczyźnie, gdy opatrzy 
my nasze sieroty i biednych, gdy 
nędzę z pośród siebie wymiszezymy, 
gdy będziemy mieli z pośród siebie 
burmistrzów, gubernatorów, kon- 

esmanów i senatorów, gdy bę 
ziemy mieli bankierów i miilone 
rów, gdy w nauce i oświacie doró' 
wnamy innym — wtedy, gdy sta- 
nowić będziemy potęgę tak mate 
ryalną jak moralną, wtedy nasza po- 
moc dla Ojczyzny — dla Polski — 
w razie potrzeby będzie skuteczną, 
wtedy będą z nami wrogowie Się 
liczyć jako siłą, a nasi rodacy ja- 
ko ze znaczną pomocą. Kluczem 
do dojścia do takiego znaczenia, potę- 
gi i bogactwa jest nauka, jest u- 
czenie się gruntownie wszystkiego, 
czego się uchwycimy. Jeźli kto 
jest rzemieślnikiem, niech będzie do 
rym rzemieślnikiem, jeźli dokto- 


wyborze swego zawodu; jeźli bę- 
dzie biznesistą, to ruchliwym, za- 
biegliwym i rzutkim; słowem, Cze- 
mu się człowiek poświęci, tego na- 
leży się wyuczyć jak najlepiej. Kto 
w swym fachu jlab powotaalu jest 
dobrym, ten dobre utrzymanie jest 
w stanie sobie zapewnić, dobrobyt 
wstąpi do jego domu, a dobrobyt 
to znaczy,- że moża dzieci swoje 
należycie dać kształcić i ubierać, 
sposobić do coraz to wyższych ce 
lów i powołań ” 

Siowa te, wypowiedziane na ob- 
chodzie listopadowym, oby każdy 
z nas wziął sobie do Serca —a z 
każdym rokiem rezultaty będą co- 
raz lepsze 


Z dzienników polskich z wszyst- 
kich trzech Zaborów, a zwłaszcza z 

d zaboru moskiewskiego, dowia- 

ujemy się, że rodacy nasi coraz 
liczaiej i pilniej garną się do biz 
nesu i przemysłu, tak że np. pod 
Moskalem nietylko cukre wnie, ale 
różne odlewnie 1 fabryki żelazne i 
stalowe w rozmaitych gaberniach 
są w procesie budowy, projektowa- 
ne a wiele już w czynnej operacyi, 
i że tymi peratorami lub akcyo- 
naryuszami są nasi rodacy. 

Są to bardzo dobre i pożądane 
nowiny, i takowe naprowadzają nas 
na wielki brak, jaki istnieje w na- 
szym słowniku. Może się doczeka- 
kamy teraz, że nareszcie zupełsy 
prawie brak technicznych nazw i 
wyrazów w naszym słownika pol- 
skim zostanie wypełnionym, b 
strasznie jesteśmy ubodzy w tym 
względzie. Któż tutaj w Ameryce, 
któremu w udzisle, przy pracy 
dziennikarskiej, nie przypadło tłó- 
maczyć opisu jakich maszyn, czy 
to do szycia, żniwiarek, itp., nie 
wie jaką jest to męczarnią tłóma- 
czyć na polski język techniczne o- 
piwy, gdy wytłómaczenia tych nazw 
nie można wcale znaleźc? 


ni i profesorowie czy to w uniwer- 
sytecie jednym lub drugim w Sta- 
rym Kraju, zabrali się do wypeł- 
pienia tego braku, a zasłużą się O 
gromnie całemu narodowi i' naszej 
literaturze. Do tego dobrzeby było 
ażeby nie tylko wyszukać i spol- 
szczyć nazwy maszyn, części ich i 
narzędzi, ale wyrażenia i określenia 
handlowo-kupieckie i bankowe, ma- 
rynarkowe tak żaglowców jako i 
parowców, zgoła wszystkich nazw 
używanych i potrzebnych w tych 
naszych czasach. 


Dobrze by było, ażeby nasi ucze- 


Brak tych wyrazów i określeń, 
jak wiemy, pochodzi z tego, że Po- 
lacy nie byli nigdy narodem han- 
dlowym, ani przemysłowym, a gdy 
nastały czasy industryalnego i biz- 
nesowego rozwoja, naród nasz mu 
siał walczyć i czuwać ażeby nie 20- 
stał wykreślonym z liczby naro- 
dów egzystujących. 

Równocześnie, dobrzeby było, a- 
żeby ci sami nasi uczeni i profeso- 
rowie raz na zawsze ustanowili je- 
dnaką pisownię, tak żeby nie pi- 
salo się rozmaicie: Rosya, Rosyja, 
Rosja, Rossya; męzki, męski; An- 
gla, Angljs, Anglija itp., bo to 
wygląda, jakby język polski jesz 
cze nie był ujętym w pewne formy 
określone 


Sprawa rozbioru Chin przez mo- 
carstwa oekicei gą żywo zajmuje 
umysły naszych dyplomatów i u 
czonych. z 

Chociaż rząd nasz wiernie obsta- 
wa przy zasadach “Doktryny, Mon- 
roe’go” która to doktryna zakazuje 
naszemu rządowi mieszania się w 
sprawy europejskie i azyatyckie, a 
jednocześnie mie uznaje prawa in- 
nych mocarstw do zdobycia sobie 
gruntu jakiegokolwiekbądź na ame- 
rykańskim kontynencie, Z racyi ha- 
ała, że “Ameryka jest wyłącznie 
dla Amerykanów,” przecież odzy- 
wają się poważnie głosy ludzi świa- 
tłych i głębokich myślicieli, którzy 
odmiennego są zapatrywania. Tak 
długo, jak mocarstwa europejskie 
kłócą się, intrygują, nawet wojują, 


ze sobą jedynie w Europie, tak dłu- 
Stany Zjednoczo- 


go Ameryka, tj a 
ne nie potrzebują się troszczyć 0 
sprawy europejskie. Lecz kiedy w 
gonitwie za ćwiartowaniem 1 przyłą 
czaniem Afryki i Azyi, doszło do 
tego, że interesa i handel amery- 
kański są wystawione na szwank — 


wtedy nastał wielki czas, pomyśleć 


czy nie może być gorzej dla Ame- 
ryki jak jest 
na to zanosi. Wszystko byłoby do- 
brze jeszcze, gdyby Ameryka nie 


potrzebowała miejsc zbytu na swoją 


uadprodukcyą, zwłaszcza w wyro- 
bach i fabrykatach. Lecz nasza wy- 
twórczość doszła do tego rozwoju, 
że sam rynek krajowy nie wystar- 
cza nam i nasi fabrykanci i bizne- 
siści zmuszeni są poszukiwać no- 
wych rynków zbytu. 

Jednym z naszych wielkich ryn- 
ków zbytu są Chiny a rynek ten 
może nam być odjętym przez roz- 


biór Chin. Podzielenie Chin przez 
mocarstwa europejskie:  Rosyą, 
Niemcy, Francyą itd. — ząqaczy 


odjęcie nam korzystnego targu, bo 
mocarstwa te na zabranych przez 
siebie terytoryach ustanawiają dy- 
ferencyalne cła i opłaty, na mocy 
których handel i 'yznes może je- 
dynie korzystnie być prowadzonym 
pomiędzy zajętym krajem a pań 
stwem które go zajęło. W ten spo- 
sób terytorya i kolonie francuzkie 
prowadzą biznes z Francyą, z wy- 
kluczeniem innych państw, przewo- 
zowemi liniami są parowce i żeglo- 
wce francuzkie, lokowanie kapita 
łów jest francuzkich, koncesye na 
budowę telegrafów, kole i itd. do- 
stawają obywatele francuzcy lab co 
n'jwięcej kapitaliści pod opieką i 
kontrolą rządu francuzkiego; cały 
zarząd zajętym krajem jest francuz- 
ki — zgoła opanowanie wszystwich 
źródeł dochodu jest kompletne z 
ramienia zaborczego państwa. Tak 
samo jest z innemi zaborczemi mo- 
carstwami. Każde z nich tak kie- 
ruje całym zarządem, że wszystkie 
zyski i dochody mają spływać do 
swoich poddanych w Earopie. 
Otóż niektórzy uczeni i dyplo- 
maci nasi, którzy śledzą zawsze 
bieg wypadków i robią sobie wy 
ciągi z rezultatów różnych kroków 
i pestępków innych krajów — po- 
wiadają, że rozbiór Chin to nic 
więcej jak walka ekonomiczna mo- 
carst europejskich ze Stanami Zje- 
dnoczonymi; że rozbiór Chin jest 
to odjęcie nam ogromnego rynku 
zbyta i punktu wolnego handlu, a 
rynek ten jest ogromnym, bo lu 
dność Ohin wynesi około 400 mi- 
lionów dusz i nasz handel z Chi- 
nəmi wzrastał szybko z każdym 
rokiem z górą teraz od lat 30. 
Tam gdzie Ang'ia ustawi i wy 
wiesi swój sztandar, nie jest jeszcze 
tak źle, bo zasadą Anglii jest wolny 
bandel, przytem zabranym kolo- 
niom nadaje samorząd tak prędko 
jak tylko kolonia go zażąda, jak 
ap. jest rzecz z Kanadą, Australią. 
Że amerykańskie interesa ucier- 
pią z rozbiorem Chin przez pań- 
stwa europejskie, to uznawają "s 
cy i prawdopodobnie przyjdzie do 
tego, że Stany Zjedooczone będą 
musiały w interesie obrony i o- 
chrony własnej. wmięszać się do 
«obcych interesów.” 


p a 


* W cesarstwie niemieckiem wy- 
chodzi 800 codziennych gazet, 


* Ruport lekarski z głodem dot- 
kniętego okręgu w Archangelsku, 
w Rosyi, opiewa, że stan cierpią 
cych nędzę przechodzi możność opl- 
sanra. Nieszczęśliwcy wałęsają się 
tu i tam, ciała ich są jak szk'ele 
tów a głowy spuchłe do wielkości 
węborów. 

* Tokio, stolica Japonii, ma obe 
enie 1,500,000 mieszkańców. W r. 
1868 ludneść liczyła 700,000. La- 
dność Japonii wynosi około 45 mi- 
lionów dusz. 
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nasza ludność polska w Ameryce 
dochodzi do bardzo wysokiej liczby, 
lecz z tej wielkiej cyfry można li- 
czyć tylko małe dziesiątki przed 
siębiorczych i pomysłowych. Więc 
kochany Czytelniku, czy myślisz, 
że więcej nigdzie nie można zarobić 
jak tylko w kopalni lub fabryce, bu 
pracujesz ciężko? Ja myślę, że mo- 
żesz być z czasem bogatym i pie 
potrzebujesz 
swego za te marne myto, lecz mo- 
żeaz być własnym bossem, przestań 
słuchać tej piszozałki co Cię do pra- 
cy woła. Dla nas polskich rolników 
nie są ani fabryki ani kopalnie; 
tam nie ma w nich czasu nawet do 
poczytania sobie jakiegoś pisma lub 
gazety; nie zaznasz Świętej niedzie- 
li; nie byłeś zwyczajny tego w Sta- 
rym Kraju, niech i tu będą fabry- 
ki obcemi dla Ciebie. Znasz przy- 
jaciela, co to są krowy, woły i 
owce, tj. inwentarz, za który dosta- 
niesz gotowy pieniądz, za mięso, 
wełnę 1 skóry, a nie wymaga cięż- 
kiej pracy dopilnować. 
Czytelniku, jeźli masz trochę zao- 
szczędzonych pieniędzy, przybywaj 
w tutejsze strony i kup sobie kilka 
set owiec. 
zapłaci ci więcej jak buszel pszeni- 
cy; mie potrzebujesz ani orać ani 
siać, ani gruntu kupować, bo tu w 
Montanie są tysiące akrów rządo- 
wego 
dla każdego Polaka któryby się tu 
chciał osiedl:ć6. Drzewa jest podo- 
statkiem, dobrej wody pełno, dużo 
dzikiej zwierzyny, powietrze jest 
zdrowe i mrozów zimową porą nie 
ma. Są ta tacy, którzy z niczem 
zaczęli a dziś są warci tysi 
larów. Naturalnie, nie są to 
lecz przemyślni Niemcy. Polaków 
jest tu nas trzech, dobrze nam się 
wiedzie i cieszymy się ogólnem po- 
ważaniem. 
chcecie sobie dolę polepszyć i byt 
zapewnić na długie życie, piszcie 
do waszego rodaka po dalsze infor- 
macye a ja każdemu chętnie chcę 


teraz — a jak si 
> E odpisać. 


Z BUŁGARYI, 22 listopada, 1897. 


„Rozkoszy, mozołów końcem, 


GAZETA +HOLSEA. 


Wielu znakomitych poetów i pi- 
sarzy wydał naród polski, ale ża- 
dnego sława może nie dosięga 
Adama Mickiewicza, który nie tyl- 
ko w piśmiennictwie polskiem pier- 
wsze zajmuje miejsce, ale i dor$- 
wnywa pisarzom innych europej- 
skich narodów, górujących oświatą 
jako to: niemieckiego, francuzkiego, 
angielskiego, hiszpańskiego. Że i 
cudzoziemcy znali i podziwiali ol- 
brzymi jego duch, dowodzi ta oko- 
liczność, że dzieła jego przełożono 
na dziewięć obcych języków. Go- 
dzi się więc skreślić żywot tego na- 
szego sławnego wieszcza choć kilku 
pobieżnemi rysami. 

Urodził się Adam Mickiewicz pa 
schyłku przeszłego stulecia w r. 
1797 w Nowogródku na Litwie; na- 
rodzenie jego więc przypadło w 
czasy burzliwe dla Europy i Pol- 
ski. W r. 1794 pobitym został 
pod Maciejowicami Tadeusz Ko- 
Ściuszko, który na próżno chciał 
ocalić niepodległość Rzeczypospo- 
litej polskiej, i w następnym roku 
1795 Prusy, Austrya i Rosya po 
raz trzeci rozebrały Polskę. Było 
to jakoby osobliwem zrządzeniem 
Opatrzności, że właśnie w tym cza- 
sie, kiedy Polska strac ła byt swój 
polityczny, urodził się jej najwię- 
kszy wieszcz, jako dowód, że na- 
ród polski choć rozdzielony pomię- 
dzy trzy mocarstwa, zachowa swą 
duchową całość i odrębność, i że 
śmiało może iść w zawody z iane 
mi narodami zachodniemi, górują 
cemi oświatą. 

Rodzice Adama należąc do dro- 
bnej szlachty udzielili dzieciom sta- 
rannego wychowania 

Uczył się młody Adam w rodzin- 
nem mieście Nowogródku u księży 
Dominikanów i robił w naukach 
szybkie postępy. Już w szkołach 
rozbudził się jego talent poetycki; 
razu pewnego na widok pożaru na- 
pisał piękny wiersz. 


Szan. Panie Redaktorze! 


słów 


Wiadomo Wam, szan. rodacy, że 


m-rnować zdrowia 


Kochany 


Wełna z jednej owcy 


gruntu, dobrego pastwiska, 


ce do- 
olacy, 


Więc rodacy, którzy 


3. Marcinkowski, 
Glasgow, Valley Co., Montana. 


Człowiek. 


Czem człowiek? Oto jest on tem: 
W egzystencyi swej momentem 
Zmiennej na ury igrzyskiem 
Bradnej huci stanowiskiem, 
Kłopotu cierpienia składem 
Obrzydłej pychy monadem, 
Złota srebra bez dna worem, 
Zemsty, brutalstwa zbiorem, 
Pr'źiości i wygód kuźnią, 
Marzeń i zachcianek próżnią, 
Honoru, władzy natrętem, 
Bezlitośnej śmierci sprzętem, 
C'emnego grobu mieszkańcem, 
Mrowiu robactwa skazańcem, 


I garści popiołu wieńcem. 
Damny! lecz biedny człecze wiedz, 
Że taki będzie twój koniec. 
Wiec, na cóż te wszystkie szamy 
Tej zarozumiałej dumy? 

Na to — byś był niedostępnym, 
Dla tego jesteś nadętym, 
Dalekim, rzadkim i srogim 

A oświacie ludu wrogim, 
Czemu? bo oświata ludu 

Będzie widzem tego cudu 

Giy pychą nadęci pękn$, 
Darmozjady z strachu jękną, 
Rzeźnicy z swą zbrojną tłuszczą, 
Morderczą broń z rąk upuszczą 
Armaty, strzelby, pałasze, 
Fortece i kule nasze, 

Powiedzą kiedyś w przyszłości 
O naszej grubej dzikości. 
Która obok cywilizacyi 

Idzie w parze w każdej nacyi. 
Czemu? bo nacya się dzieli 
Na robotuików i złodziei 

Na łachmaniarzy, bogaczy 

I w różny sposób partaczy. 
Pierwsi drugim swoją pracą 
Na rozkosze suto płacą, 

Którzy pierwszym za zasługę 
Pokazują bat, maczugę. 
Zkądże ta siła bratalna 

Zkąd ta pokora fatalna? 
Mamy coś, co tryumfuje. 

Coś, eo nas tu, tam pakuje. 
Mówiąc: Stój ta! bo ja z tobą 
W spół e jednąśmy osobą. 
Więc, któż jest tym wspólnikiem 
Który działa z tym wynikiem 
Że tak wielkie lada masy 
Rozdziela wrogo na klasy? 
Powiedzieć to jest bardzo smutno 
Gdyż nim jest jedwabi sukno. 
Z sakna robimy ubranie, 

Ubiór daje nam nazwanie, 
Pierwszy noszą damy, prałaci, 
A wtóre dama! magnaci, 
Jaśni, wielmozni, panowie, 

W części skromni asanowie 

A oficery, żołnierze 

Noszą i krwawe kołnierze. 
Wreszcie mamy ubiór z płótna 
Którego nazwa jest smutna — 
Chłop, bydle, gawiedź, chołota, 
Których jedyna niecnota, 

Że pracują w czoła pocie 

Na leniuchów całe krocie. 
Dasrmojedy — wy to wiecie, 

Że na tym fałszywym świecie, 
Gdyby lud przestał być bydłem 
Poznalibyście się z mydłem. 
Kiedyż te grube wyzwiska 
Zmienią się w ludzkie nazwiska? 
W'tenczas — gdy dwunożne zwierze 
Badawcze zawrze przymierze 

w poznana Świata i siebie. 

W tenczas Najwyższy je wesprze 

I tyranię świata zetrze. 

Inaczej to ani myśli 

Byśmy z tyrańskich szpon wyszli 


a 


Roku 1815 udał się Mickiewicz 
ua wszechnicę czyli uniwersytet do 
Wilna, gdzie skończył wyższe nau- 
ki w r. 1820, i otrzymał posadę 
nauczyciela przy gimnazyum w mie- 
ście litewskiem Kownie. Ta napisał 
pierwsze swoje ważniejsze płody 
poetyczne, pomiędzy innemi piękny 
poemat «Powrót tały”. roku 
1822 wrócił Mickiewicz do Wilna. 
Było to po wojnach napoleońskich, 
kiedy- w Europie nastał długotrwa- 
ły pokój. Polacy, którzy orężem 
pomimo największej waleczności 
nie mogli odzyskać niepodległości 
ojczyzny i przez Napoleona w 
swych nadziejach srodze zostali za 
wiedzoni, poznali, że naród tylko 
przez duchowe odrodzenie, przez 
cichą, spokojną pracę i szerzenie 
oświaty może odzyskać należyte 
stanowisko pomiędzy ludami euro- 
pejskiemi. I młodzież uniwersy- 
tecka w Wilnie się trzymała tej 
zasady i skupiała się w rozmaitych 
towarzystwach do pracy i enoty, 
chcąc wynagrodzić to, co przod- 
kowie stracili rozwolnieniem oby- 
czajów i gnuśnością. Mickiewicz 
szczerze kochając swą ojczyznę ca- 
łem sercem popierał te szlachetne 
dążności, zachęcał ich do wytrwa- 
łości i dla nich pisał śliczne pieśni, 
które do dziś dnia jeszcze bywają 
śpiewane. 

Ale rząd rosyjski podejrzliwem 
bistemi klęskami, zamierzał już 
okiem patrzał na to wszystko, wie- 
trząc w niewinnych schadzkach, 
studentów tajne spiski uknute prze- 
ciw panowaniu rosyjskiemu. fMi- 
ckiewicz nie uszedł prześladowania; 
wtrącono go do więzienia, gdzie 
napisał pomiędzy innemi następu- 
jące wiersze o samotności: 


«gamotność mędrców mistrzyni: 
I ty w samotnem więzieniu 


a aatan 
Z więzienia Mickiewicz poszedł 
na wygnanie w g Rosyi, gdyż 
taki wyrok zapadł za ów udział w 
towarzystwach studentów. 
W r. 1829 nareszcie otrzymał 


M. Janusz. 


dził różne kraje, 


Adam Mickiewicz. 


(Z ryc'ną.) 


a mianowicie 


Niemcy, Szwajcaryą i Włochy. W 
Niemczech odwiedził najsławniej- 
go poetę niemieckiego Goethe’go 
w Weimarze, który proroczy m du- 
chem przepowiedział sławę poety- 
cką Mickiewicza. Kiedy wybuchło 
powstanie 1830 roku, przebywał w 
Rzymie i udziału w nim nie brał. 


Po 1831 r. zwiedził Mickiewicz 


Księstwo Poznańskie, gdzie bawił 


w Łukowie pod, Obornikami, w 
Samostrzelu, w Śmiełowie pod 


Żer- 


kowem. W tej ostatniej miejsco- 


wości u pani Gorzeńskiej, gdy po- 


dano na stół kawę w filiżankach z 
saskiej porcelany, rzekł poeta: 


| 
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miennych im 


“Zawsze wszystko u nas cudzo- 


ziemskie, czy to nie ma krajowych 
wyrobów?” 


Nazajutrz po. kawę w ka- 
rykach. 


Przygnębiony publicznemi i 080- 


Mickiewicz udać się do Ameryki. 
Aby temu zapobiedz, ściągnęli go 
przyjaciele do 
powstaniu roku 1830 bardzo wielu 
Polaków wygnanych z 
znalazło gościnne przyjęcie, gdyż 
ówczesny rząd francuzki Polakom 


Paryża, gdzie po 


ojczyzny 


był bardzo życzliwym. Ta w Pa- 


ryżu Mickiewicz poślubił w r. 1834 
pannę Celinę Szymanowską, 1 n- 
kończył także najpiękniejsze i naj- 
obszerniejsze swe arcydzieło pod 
tytułem: “Pan Tadeusz”. Lepszego 
poematu dotąd literatura polska nie 
posiada, ale nawet śmiało można 
twierdzić, że «roydzieła 
nie posiada nowożytna literatura 


równego 


europejska. 
Troska o chleb powszedni zano- 


siła poetę naszego do Szwajcaryi, 


gdzie w mieście. Lozanie przyjął 
posadę profesora literatury  łaciń- 
skiej Bawił ta jednakże tylko rok 
i znów powrócił do Paryża, gdzie 
go rząd francuzki mianował pro- 
fesorem literatur i języków słowiań- 


skich przy wszechnicy w r. 1840. 
Wykłady jego ściągały liczne tru- 
my słuchaczów; obdarzony niezwy 
kłą wiedzą, nie mało się przyczy- 
nił do rozszerzenia znajomości 0 
narodach słowiańskich na zachodzie 
Europy. Wzywał on w swych wy- 
kładach Słowian, aby dążyli do 
jedności przeciw wspólnym nieprzy- 
jaciołom. Odczyty te wyszły pó- 
Źniej drukiem po francuzku, po 
polsku i niemiecku. 

Ale już po czterech latach mu- 
siał opuścić to stanowisko, Zjawił 
się bowiem w Paryżu Andrzej To- 
wiański z Litwy, założyciel nowej 
sekty, który głosił o objawieniach 
jakie miewał, o rozmowach prowa- 
dzonych przezeń z duchami, Świę- 
tymi i Matką Boską; wydawał się 
za św. Piotra. pper HA się uzyskać 
zwolenników dla swej nauki, zwró- 
cił się i do Mickiewicza, któremu 
oznajmił, że jest posłannikiem Bo- 
żym wysłanym, aby zbawić Pol- 
skę i ludzkość, ożywić i podnieść 
chrześciaństwo. 

M ckiewicz, który był usposo- 
bienia szczerze religinego, dał mu 
się złudzić i uwierzył mu wtedy 
zupełnie, kiedy niby cudem — w 
rzeczywistości zaś oszustwem jak 
się później wykazało — wyleczył 
jego żonę chorą na umyśle. 

Wygłaszał nauki swego mistrza 
i na katedrze wszechnicy, a ponie 
waż w nich przemawiał za Napo- 
leonem, rząd francuzki go usunął 
z posady. Zaczęło się odtąd dla 
póety ciężkie życie. Czasem pano 
wała wielka bieda w jego domu, 
tak że nieraz trzeba było zastawiać 
i sprzedawać różne przedmioty. Pi 
sze razu pewnego do żony — prze 
bywającej w domu obłąkanych — 
posyłając jej n'eco pieniędzy, że 


już nic nie ma do zastawienia. 


Popadłszy w błędy Towiańskie. 
o, mie pisał już nio ważniejszego. 
Kiedy w r. 1848 ea II 
rzyszedł do władzy, iekiewicz 
otrzymał posadę bibliotekarza przy 


pozwolenie udaaia się w podróż za arsenale z szczupłą pensyjską, któ 
granicę państwa rosyjskiego. Zwie- ra często nie wystarczała na naj- 
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pierwsze potrzeby. W Marcu 1855 
roku wysłany został przez rząd 
francuzki do Turoyi, gdzie swoim 
wpływem miał utworzyć legion 
polski, któryby w ówczesnej woj- 
nie krymskiej walczył przeciw Ro- 
eyi, a po stronie Francyi. Tam 
ciężką chorobą złożony Mickiewicz 
z»kończył życie dnia 28-go Listopada 
1855 r. w Konstantynopolu, stoli- 
cy tureckiej. Ciało jego sprowadzo- 
no do Francyi, jak sobie to sam 
życzył, i pochowano w Montmoren- 
cyi pod Paryżem. 

Miekiew cz to świetna gwiazda 
na firmamencie piśmiennictwa pol- 
skiego, któremu otworzył nowe 
drogi; wzbogacił je arcydziełami 
mogącemi walczyć 3 lepszą z arcy- 
dziełami innych narodów; wysoko 
rozwinął i ukształcił nasz język 
ojczysty. 

Przedniejsze dzieła Mickiewicza 
są: Grażyna, Pan Tadeusz, Konrad 
Wallenrod, Dziady. 

Był Mickiewicz wielkim miło- 
śnikiem ludu swego i szczerze pra 
gnął jego oświaty. Rodaków przy- 
bywających z kraju do Franoyi py- 
tał się wciąż: 

“A wydajecie wy książki dla 
ludu?” 

Uważał to za największą pocie- 
chę serca, jeżeli jego pisma iw 
chatach ludu polskiego będą znane. 
Pisze on w tej mierz. w pobudce 
do *Pana Tadeusza”: 

“O gdybym kiedyś dożył tej pociechy, 
Żoby te księgi zbłądziły pod strzechy; 
Żeby wieśniaczki kręcąc kołowrotki, 
Gdy odśpiewają ulubione zwrotki: 

O tej dziewczynie, co tak grać lubiła, 

Że przy skrzypkach gąski pogubiła, 

O tej sierocie, co piękna jak morze, 
Zaganiać ptastwo szła w wieczornej porze. 
Gdyby też wzięły wieśniaczki do ręki, 
Te księgi proste, jako ich piosenki.” 


—— eo 


Rewolucya Kubańska. 


HAVANA, 2go stycz. — 
Dochodzą wiadomości ze San 
tiago de Cuba, że general 
Pando czuje się bardzo po- 
gnębionym na duchu z po- 
wodu przeszkód, które stanę- 
ły mu na drodze pomyślnej 
kampanii przeciw rewolucyo- 
nistom w tej prowincyi. 
Oświadczył on, że nie ma ża- 
dnej podstawy operacyjnej; 
że rewolucyoniści zawładnęli 
wszędzie w tej prowincyi tak 
kompletnie, iż jest niepodo- 
bieństwem przesełać zapasy 
do kolumn hiszpańskich ope- 
rujących w Santiago de Cu 
ba. Jest przytem przekonania, 
że Kubańczycy w prowincyi 
tej nie chcą na żaden sposób 
przystać na przyjęcie autono- 
mii Gdy był w Hiszpanii, 
gen. Pando nigdy nie myślał, 
ażeby „Kubańczycy byli tak 
silnymi w tej prowincyi. 

Donoszą, że hiszpański gen 
Sagua, operujący w Santiago 
de Cuba, nie mógł zgodzić 
się ze swymi przełożonymi 
dowódzcami, i pod pozorem 
iż jest chorym, wyjechał i 
przybył do Havany i wróci 
do Hiszpanii pierwszym po- 
cztowym parowcem. 

Ex minister Canalejas, re- 
daktor madrycki, który ba 
dał całą sytuacyę na Kubie, 
jest zupełnie rozczarowany 
stanem rzeczy. Powróci nie 
bawem do Hiszpanii, a jek 


przyczynę odjazdu podaje na- 
głą śmierć siostry. 

Senor Amblard, jeden z 
najznakomitszych  Kubańczy- 
ków, zwolennik autonomii, 
powrócił tutaj ze Stanów Zje- 
dnoczonych, i ma takie same 
beznadziejne zapytrywanie na 
sytuacyą w Kubie jak senor 
Canalejas. Powiadają, że od- 
mówi przyjęcia ofiarowanego 
mu stanowiska ministra w 
kubańskim autonomicznym ga- 
binecie. 


HAVANA, 1 stycznia. — 
Generał Pando w Manzanillo 
wczoraj posłał telegram do 
kapitana-generała Blanco, w 
którym zażądał przysłania na 
pomoc 50,000 wojska dla roz- 
poczęcia operacyj na rzece 
Canto przeciw  rewolucyoni- 
stom. Kap.-gen. Blanco tele- 
gram gen. Pandy posłał do 
Madrytu i premier Sagasta 
dał następującą odpowiedź te- 
legraficzną. 

«Ani jednego żołnierza wię- 
cej nie można wysłać na Kubę. 

Niepowodzenia  dotychcza- 
sowe gen. Pandy w jego 
kampanii przeciw Kubańczy- 
kom oraz odmowa z Hiszpa- 
nii — uważane są tutaj jako 
pierwszy krok ze strony Hi- 
szpanii w ewakuacyi Kuby. 

Wczoraj rewolucyoniści wpa- 
dli do miasteczka Cano, w 
prowincyi Havana, obłowili 
się wielką zdobyczą i zabili 
hiszpańskiego oficyalistę do- 
wodzącego garnizonem. 

Wczoraj, także, o g. 9 wie- 
czorem rewolucyoniści rzucili 
jeden tarpedos w zatoce bli- 
zko pływającego - doku, lecz 
żadna szkoda nie została wy- 
rządzoną. 
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PO ZŁOTO DO ALASKI. 
Różne wiadomości z Alaski io Alasce. 


Canada także pomoże głód cierpiącym 


Washington, D. C., 
30 grudnia. — Rząd amery- 
kański porozumiał się z rzą- 
dem kanadyjskim w sprawie 
niesienia pomocy dla głód 
cierpiących poszukiwaczy zło- 
ta w okręgu Klondike, i “wy 
prawa pomocnicza” zostanie 
wysłana pod wspólnym za- 
rządem władz wojskowych 
Stanów Zjednoczonych i kon- 
nej policyi Canady, która jest 
wojskową siłą w Dominium. 
Siły obydwa rządów spotka- 
ją się w Skaguay, poczem ra- 
zem się wybiorą do punktów 
gdzie awanturnicy potrzehu- 
jący pomocy się znajdują. 

Victoria, Brytyjska Co- 
lumbia, 2 stycznia, — Paro- 
wiec ''Miowera” przywiózł 
dzisiaj 40 górników z Austra- 
lii, którzy udawają się nad 
Yukon do Alaski poszukiwać 
złota. 


* 
* 


* 

Ilu się wybierze tego lata 
do Klondike? Jak ci żądni 
złota awanturnicy zostaną tam 
zawiezeni? To są pytania nad 
któremi wielu sobie łamie 
głowy, nad któremi zastana- 
wiają się kompanie przewozo- 
ne. Jest to również interesu- 
jącem do każdego tego, któ- 
ry chce wyruszyć po złoto, 
albowiem jeźli za wielu się 
wybierze, zdarzy sięże nieje- 
den nie będzie mógł dostać 
przewozu a jeźli okręt go za- 
wiezie, to może nie będzie 
mógł odprawić dalszej podró- 
ży, do celu, która jest wa- 
żniejszą od podróży na pa- 
rowcu. Nie ma wątpliwości, 
że przewóz na najrychlej wy 
jeżdżających statkach zostanie 
zagodzonym kilka tygodni 
naprzód, może na większą 
część pory, w której podróż 
można odbyć i nieco popra- 
cować. Trudno to wiedzieć, 
lecz, że będzie “walne wyj- 
ście” to więcej jak pewne, 

Jedni obliczają, że najmniej 
50,000 ludzi wyruszy do Ala- 
ski, inni że będzie co najmniej 
200 ooo. Jeźlby jednak tylko 
50000 wybierało się, toby 
trzeba 170 statków, z których- 
by każdy zabrał 300 pasaże 
rów. A gdyby pojechało 200 
tysięcy to każdy z tych 170 
okrętów musiałby przewieźć 
680 ludzi. Zaś żeby wysłać 
170 okrętów w miesiącach lu- 
tym, marcu i kwietniu, to 
wypływać musiałyby po 2 na 
każdy dzień. Fakt jest, że obe- 
cnie jest tylko czwarta część 
tej liczby statków. W prawdzie, 
więcej statków będzie po pó- 
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źniej, lecz czy ich będzie do- 
syć — to wielkie pytanie. 

Do kopalń złota, czyli do 
pół złotych, nad Yukonem w 
Alasce, są dwie tylko stóso- 
wne i praktyczne ruty. Jedna 
droga jest przez wąwozy gór: 
skie pomiędzy Dyea i Ska- 
guay do jeziór a potem ło- 
dzią do jeziór i rzek, a dru- 
ga droga jest parowcami mor- 
skiemi do St. Michael's a od 
tego miejsca rzeką na miałko 
zanurzających się parowcach 
Wszystkie inne rutykczyli wy- 
tknięte-drogi muszą być 
wprzód rozpoznane i doświad- 
czone i kto się temi puści, 
musi się poświęcić na do- 
świadczenia i niepewności któ- 
re przypadają w udziale pio- 
nierowi. Bez wątpienia, naj: 
większa liczba awanturników 
puści się przez wąwozy, albo 
wiem temi można dotrzeć do 
kopalń o dwa lub trzy mie 
siące prędzej jak parowcem 
do St. Michael's i z tych uda- 
wający się przez wąwozy, naj 
większa liczba uda się po re- 
gularnym Yukon szlaku przez 
wąwóz Chilkoot; zaś nastę- 
pna największa liczba puści 
się ze Skaguay przez wąwóz 
White. 

Kto chce temi drogami się 
puścić, powinien sobie dobrze 
rutę całą zapamiętać. Kanał 
Linn, około 1oo mil na pół- 
noc od Juneau, przebija się 
przez wiel: mil w kierunku 
północnym do gór nadbrze 
żnych i jego czoło jest roz- 
dzielone na dwa ramiona przez 
skalisty przylądek. W wscho- 
dnie ramię wpada rzeka Ska- 
guay a w zachodnie ramię 
rzeka Dyea. Obydwie rzeki 
są szybkiemi lodowato zimne- 
mi górskiemi strumieniami, na 
których na kilka mil tylko 
można płynąć w  czółnach. 

U czoła tych ramion znaj 
dują się nowe miasteczka 
Skaguay i Dyea. Z tych 
punktów trzeba przebyć wy- 
sokie góry do jeziór Linder- 
mann i Bennett, gdzie łodzie 
się buduje na dalszą podróż 
rzeczną, Aż do minionego 
sezonu Yukoniści używali wą 
wóz Chilkoot, od Dyea, wy- 
łącznie, i Chilkoot-Indyanie- 
pakunkarze przenosili wszy 
stkie zapasy po cenie zwykłej 
15 centów za funt. Ruta jest 
27 mil długą a wierzchołek 
wąwozu jest 3,200 stóp wy 
soki. Indyanie nie chcieli 
nigdy pakunków inną drogą 
przenosić, utrzymując, że wą- 
wóz ten jest najlepszym. 
Przeszłego lata, z powodu 
wielkiego napływu i pospie- 
chu tych, którzy chcieli jak 
najprędzej dostać się do pól 
złotych, Indyanie podwyższyli 
swoje ceny za “pakowanie 
często aż do jednego dolara 
za funt. Wysoki ten koszt, 
jak i przepełnienie szlaku, 
zniewoliło wielu do spróbo- 
wania Skaguay szlaku, który 
chociaż 41 mil długi, miał 
być lepszym dlatego, że wierz- 
chołek jest o 500 stóp niż- 
szym. ` Przekonano się je- 
dnak, że szlak ten nie jest 
tak dobrym; że rzekę trzeba 
było przebywać kilka razy, i 
że chociaż wąwóz jest niższym, 
to przecież szlak tak się stro- 
mo wspina i spuszcza, że 
wdrapywanie się było wię- 
kszem niż na Chilkoot wą- 
wozie, na którym wskraby- 
wanie aż do wierzchołka jest 
stopniowem. Okazało się 
więc, że większa część ludzi, 
która wybrała wąwóz Chilkoot, 
predzej dotarła do jeziór, ani- 
żeli ta, która obrała rutę Ska- 
guay. Jednakowoż rozpoczę 
te zostały na obydwu szla 
kach polepszenia, i na wiosnę 
obydwa będą użyte, albowiem 
łatwiej jest drogę odbyć gdy 
śnieg się jeszcze znajduie, a- 
niżeli jesienią, kiedy błoto i 
kamienie są na przeszkodzie, 

Projektowane są przytem 
różne sposoby przewozowe 
na obydwu szlakach, tram- 
wajowe i kolejowe, i widoki 
są, że na wiosaę będzie mo 
żna łatwo przebyć wąwóz 
Chilkoot a może także i wą- 
wóz White. 

Gdy się dotrze do jeziór, 
reszta drogi jest ta sama z 
obydwu wąwozów, i składa 
się z około 550 mil drogi je 
ziorami i rzekami do Dawson 
City u ujścia rzeki Klondike. 
Do Forty-Mile z tego miej- 
sca jest 50 mil drogi a do 
Circle City jest podróżą rze- 


czną 300 mil od Dawson. 
Nowe miasteczko Rampart 
City jest jeszcze 500 mil da- 
ley po Yukonie, u ujścia stru- 
myka Munook Creek, nieda- 
leko od miejsca gdzie Tanna 
nah rozpływa się we wielką 
rzekę. 

Całą drogę jeziorową i rze- 
czną odbywa się w silnych 
łodziach, zwykle zbudowanych 
z drzew ściętycn przez Vuko- 
nistów nad brzegami jeziór 
Lindermann i Bennett. Znaj 
duje się tam mały tartak, lecz 
ten nie jest wstanie tyle drze 
wa dostarczyć ile potrzeba, 
Niezawodnie inne tartaki bę- 
dą urządzone zanim tramwaj 
zostanie zbudowanym, lecz 
górnicy niechaj na to się nie 
spuszczają, tylko niechaj ze 
sobą zabierają narzędzia I ma- 
teryał potrzebny do zbudowa 
nia łodzi, jak również wiosła 
i zamki do wiosłowania. — 
Wszelkie usiłowania przeszłej 
jesieni ażeby przedostać ło 
dzie, chociażby w sekcyach, 
przez wąwóz, nie powiodły 
się. Cała podróż do Daw 
son jest pełna niebezpieczeń - 
stwa, zwłaszcza z powodu 
spadów rzecznych. I tak, w 
spadach White Horse i Miles 
canyon wiele łodzi się poroz 
bijało, zapasy poszły na dno 
i niektórzy ludzie nawet życie 
potracili. Kto się puszcza w 
podróż łodzią, powinien być 
bardzo ostróżnym i bacznym, 
i należy się jak najdokładniej 
wywiedzieć o całej podróży 
przed sobą. 

Są jeszcze inne ruty, z tych 
3 dość dobrze znane, ale nie 
o tyla, ażeby zwykły poszu- 
kiwacz za złotem mógł się 
niemi puszczać. 

Najwygodniejszą rutą jest 
droga parowcem z którego 
kolwiekbądź portu nad-Pacy- 
fikowego do ujścia Yukonu, 
przy miejscowości St. Mi 
chael's, a ztamtąd lekkiemi 
parowcami rzecznemi w górę 
rzeki; odległość rzeką do Cir 
cle City jest 1,422 mil a do 
Dawson City 1,772 mil. Lecz 
cała trudność z tą rutą jest 
ta, że rzeka jest wolną od 
zmarznięcia tylko trzy miesią 
ce w roku i mogą płynąć po 
niej tylko małe parowce z 
przyczyny częstych osad pia- 
skowych. Lody łamią się o 
koło 20 czerwca i znów się 
formują na rzece około tego 
samego dnia we wrześniu. 
Na rzece płynie kilka paro- 
wców należących do dwóch 
kompanij: "Alaska Commer- 
cial Co.” i “North American 
Transportation & Trading Co.” 
— które mają swoje punkta 
handlowe nad rzeką a kwate- 
ry główne w St, Michael's. 
Obydwie kompanie budują 
nowe parowce na przyszło- 
sezonowy byznes. Jednak. 
zdaje się, tych parowców będzie 
za mało dla tysięcy ludzi 
którzy przypłyną do St. Mi- 
chael's parowcami i żaglowca- 
mi. Dla tego, zdarzy się, że 
będzie wielu takich, którym 
szczęśliwie uda się przyjechać 
do St. Michael's, lecz pojechać 
dalej nie będą mogli z po- 
wodu niedostatecznej liczby 
rzecznych parowców. Naj- 
bardziej utrudzającą jest po- 
dróż przez góry i wąwozy 1 
popłynięcie po jeziorach i rze- 
kach łodzią, lecz zato najpe: 
wniejszą dla żądnych złota 
argonautów, 


Washington. 
dpisał prawo co do za- 

zj jaa pień fok. 

Washington, 29 grud. 
Prezydent McKinley podpisał 
prawo które przeszło przez 
Kongres, które nietylko za- 
kazuje korsarskiego łowienia 
fok czyli psów morskich. ale 
które zakazuje zupełnie sprze 
daży skór foków w całych 
Stanach Zjednoczonych 

Teraz, to jedynie milione- 
rzy będą mogli pozwolić so- 
bie na kupienie dla żon lub 
córek drogich futer z psów 
morskich. 
Rząd zrobi specyalne znaczki poczto- 


we na upamiętnienie Wystawy 
w Omaha. 
D. BR , 


Washington, 
29 g 


denominacyj znaczków poczto 


wych na zaznaczenie pamię- 
tne Wystawy, która ma się 


odbyć w Omaha, Nebrasce. 
W liczbie różnych deseni po 


"Polskie dzieci zginęły w płomieniach 


rud. — Rząd postanowił 
dać wydrukować seryę ośmiu 


GAZETA POLSEA. P= 


dobizny |Indyanina i żubra 

(Buftalo) zostały przyjęte. Zna- 

czki te będą: 1-centowe, 2, 5, 

8, 10, 5o-centowe, i I i 2 

dolarowe. 

Samorząd dla Kuby jest fiaskiem. 

Washington, D. C, I 
stycz. — Autonomia dla Kuby 
nie dopisała i administracya 
federalna została o tym fakcie 
urzędownie zawiadomioną. In- 
formacyą ma Prezydent w 
swem ręku i prawdopodobnie 
za parę dni wszystkie fakta 
na tym punkcie przedłoży 
Prezydent McKinley kongre- 
sowi. Wiadomem jest tutaj, 
że Prezydent jest zupełnie 
przekonany iż nadanie samo- 
rządu dla Kuby nie dokonało 
tego co miało — tj. nie za 
kończyło rewolucyi. 

Maszyniści w arsenale rządowym w 
Rock Island, chcą zastrajkować. 
Washington, D. C., 3 

stycz. Jeźli ministeryum 
Wojny nie powiększy zapła- 
ty maszynistom w arsenałach 
federalnych w Rock Island, 
w Stanie Illinois, to chcą za 
strajkować. Maszyniści uska- 
rżają się, że prywatne odle- 
wnie w Rock Island dawają 
swym robotnikom zapłatę, któ- 
ra jest o Io procent wyższą 
od płacy w arsenałach. Pro- 
test pracowników datuje się 
od ubiegłego października. 

„Maszyniści stanowczo © 
świadczyli, że jak nie będzie 
skutku na ich przedstawienia 
w ciągu tych dni, to bez dłuż- 
szego ociągania się zastraj- 
kują. i 

Minister Wojny, gen. Alger 
jest chory na grypę, lecz ma 
nadzieję zająć się sprawami 
swego ministeryum w końcu 
bieżącego tygodnia i jedną 
z najpierwszych spraw będzie 
skarga maszynistów w Rock 
Island. 

Ostróżnie z przyjmowaniem 100-dola- 

rówek, 

Washington, 3 stycz. 
— Detektywi w tajnej słu- 
żbie rządowej wykryli, że 
w obiegu jest wiele znakomi- 
cie wykonanych fałszywych 
roo-dolarówek, tj. tak zrę- 
cznie podrabionych, że i sa- 
mi znawcy nie mogą ich od- 
różnić od prawdziwych. Z te 
go powodu minister skarbu 
Gage, po poradzeniu się ze 
skarbnikiem Robertsem, za 
decydował ściągnąć z całego 
kraju napowrót do: Washiag- 
tonu wszystkie 100 dolarowe 
noty skarbowe i takowe zni- 
szczyć a w obieg puścić zu 
pełne nowe noty odbite z no 
wych płyt. 

Fałszywe noty 100 dolarów- 
kowe mają portret biustowy 
James'a Madison'a. Jedynie 
za pomocą mikroskopu mogą 
eksperci rozróżnić czy not 
sto dolarowy jest prawdziwym 
lub fałszywym. 


AMERYKA, 


Philadelphia, Pa., 24 
grud. — Dzisiaj o g. 10 przed 
południem spostrzeżono ogień 
w domu pn. 17 Christian ul. 
i zanim płomienie można by 
ło przytłumić, zadusiło się 4 
dzieci. Polska tamilia Leon i 
Franciszka Niedbalscy z 4 m 
dzieci: Jasiem lat 7, Marynią 
lat 3, i Ksawerym rok! — 
zajmowała poddasze 3-piętro 
wego murowanego budynku. 
Poddasze było podzielone na 
2 izby. Rodzice udali się do 
pracy, pozostawiając dzieci 
same, W jakiś tajemniczy 
sposób wszczął się ogień i 
małe dzieci pobiegły do fron- 
towej izby, gdzie naszło peł- 
no dymui tam na śmierć się 
zadusiły, 

W Keyport, N.Y ,6 letni 
synek p. Albertów Field, ścią- 
gnął na siebie drzewko z pa- 
lącemi się świeczkami i po- 
palił się śmiertelnie. 

Wizyta Bryan'a w Meksyku. 

City of Mexico, 24 
grud, — William J. Bryan i 
jego drużyna spędzili dzień 
wczorajszy na obejrzeniu wiel- 
kiej fabryki bawełnianej w 
Orizaba a dzisiaj zwidzają w 
Vera Cruz wszystkie punkta 
interesujące. Rano powrócą 
tutaj a potem udadzą się 
wszyscy do Guadalajara. 

Odnaleźli zgubione złoto w krowie. 

Mishawaka, Ind., 23g0 
grud. — Mieszka ztąd 3 mile 
na północ Elisha Woodford 
ze swoą familią i od wielu 


lat posiadali krowę. Pięć lat 


temu żona Woodford'a ukry- 
ła $500 w złocie w pudle za- 
wierającem otręby a które to 
pudło służyło do składania 
w niem jaj w piwnicy. 

Przeszłej wiosny podczas 
cztery tygodniowej niebytno- 
ści matki w domu, dzieci far- 
merów postanowiły nasypać 
świeżych otrębów do pudła 
1 wystawiły je w wygodne 
miejsce tak ażeby krowa mo 
gła otręby wyjeść. 

Kilka tygodni temu far- 
merka poszła zobaczyć do pie- 
niędzy czy są tam gdzie je 
ukryła i mocno się zatrwoży- 
ła gdy żadne z dzieci nie mo- 
gło nic jej wyjaśnić a o da- 
niu pudła z otrębami krowie 
zupełnie zapomniały. Nic nie 
mówiła farmerka, lecz pienią- 
dze uważała za stracone. 

Przeszłego tygodnia zacho 
rowała krowa i Wood- 
tord'owie zmuszeni byli opła- 
kiwać jej zgon. Pewien wete- 
rynarz i niektórzy z sąsiadów 
z ciekawości chcieli się prze- 
konać dla czego krowa zde- 
chła i postanowili ją rozkrajać. 
Gdy przyszli do krajania żo- 
łądka, aż zdumieli się, gdy 
znaleźli w nim mały *Klon- 
dike”. Wydobyli wszystko 
złoto ze żołądka, przeliczyli i 
okazało się, że odnalazly się 
$500 w złocie farmerki w ca 
łości. Zarłoczna krowa pol- 
knęła złote monety wraz z o- 
trębami. 

Dwa nieszczęścia na kolei “Lehigh 
Valley.” 

Hazleton, Pa., 24 grud. 
— Dwa groźne nieszęścia ko- 
lejowe wydarzyły się na Hazle 
ton dywizyi *Lehigh Valley” 
kolei żelaznej, 

Pierwszem nieszczęściem 
było zderzenie się dwóch po- 
ciągów węglowych o 3:30 g. 
po południu w blizkości Wet 
herby na stromej pochyłości. 
Po zderzeniu się, wagony 
spiętrzyły się na lokomoty- 
wach, zajęły się płomieniami 
i 40 wagonów wraz z węgla- 
mi spaliły się, 

Drugie nieszczęście wyda- 
rzyło się o 1 milę na wschód 
ztąd. Pasażerski pociąg zde- 
rzył się z lokomotywą zwro- 
tniczą. Trzy osoby zostały 
niebezpiecznie poranione a 
kilka lekko. Obydwie loko 
motywy potrzaskały się. 
Dwóch szwedzkich luterskich pasto- 

rów odkryło blizko St Paul 

bogate posłady koprowiny. 

St Paul, Mina.,25 grud. 
— Jeszcze przed ukończeniem 
się przyszłego 1898 roku, ko 
palnie koprowe 12 mil odle- 
głe ztąd, w pełnym biegu, 
mogą być rzeczywistością. 

Pracę już ro”poczęto nad 
szybą w powiecie Burnett, w 
Wisconsin, w miasteczku Tra 
de Lake, i nowo zawiązana 
kampania *Coppervilie Min- 
ing Co.” w przyszłych kilku 
tygodniach chce pokazać świa- 
tu, że Fredina kopalnia mie- 
dzi jest bogatą. Kopalnia ta 
znajduje się 17 mil na północ- 
wschód od St. Croix Falls a 
15 mil na południe-wschód od 
Grantsburg. 

Pokłady miedzi zostały od- 
kryte przez dwóch pastorów 
szwedzkich: ks. J. J. Jesper 
son, z Rock Island, Ills., i 
ks. A. G. Fredin, z Omaha, 
Nebr., na farmie zamożnego 
farmera Nels Peter Johnson'a, 
w szwedzkiej osadzie farmer 
skiej. Ks. Fredin jest znany 
z tego, że chodzi po kraju i 
odkrywa pokłady kruszców za 
pomocą rózgi leszczynowej. 
Hiszpania skupuje bydło w Texas dla 

swej armii na Kubie, 

Fort Worth, Texas, 25 
grudnia. Niedawno temu przy 
był tutaj senor Manuel Pi 
chardo z Kuby. Oznajmił on, 
że został wysłany przez rząd 
hiszpański dla kupienia bydła 
dla armii hiszpańskiej na Ku 
bie. Obecnie skupuje po 500 
do 600 sztuk na tydzień, 

Powiedział, że dwóch z naj 
większych importerów bydła 
w Kubie ma agentów udają- 
cych się do północnego Te- 
xasu dla skupowania bydła 
na wysełkę do Kuby i że bę 
dą skupywali od 350 do 400 
sztuk dziennie. 

Kobieta będzie "motormankę”, 

Middletown, N. Y., 30 
grud. — Pani Mabel Brierly, 
z Matamoras, Pa., dzisiaj zgło- 
siła się do p. Urban, supe- 
rintendenta linii elektrycznej 
*Middletown-Goshen Traction 
Co.,” o pozycyą jako motor- 
manka na wagonie elektrycz- 


nym. Superintendent po za- 
stanowieniu się przez chwilę, 
zdecydował się ją przyjąć do 
pracy i pani Brierly będzie 
kierowała wagonem. Pani B. 
dawniej była motormanką na 
Port Jarvis linii, 


Dobre czasy przyczyną upadłości 
banku, 


Oskaloosa, Iowa, 30 
grud. — Farmers’ and Traders’ 
bank Stanowy zamknąl swoje 
podwoje dzisiaj rano i więcej 
nie będzie prowadzić biznesu. 
Wystawiona karta na drzwiach 
oznajmia wszystkim depozy- 
torom, że bank wypłaci ka- 
żdego co do centa. Przyczy- 
ną zawieszenia biznesu jest, 
że bank nie mógł dosyć pie- 
niędzy wypożyczać z powodu 
dobrych czasów, tak że wy- 
datki przenosiły dochód. Upa- 
dłość banku, właściwie za- 
wieszenie biznesu, nie wywo- 
łało tutaj żadnego niepokoju. 


Rozbicie się wielkiego parowca 

Halitax, Nova Scotia, 
I stycz. — Specyalna depe 
sza z Barrington opiewa, że 
parowiec “Gerona”, należący 
do Thompson linii parowców, 
który plynął z Portland, Me., 
do Londynu, Anglii, z ogól 
nym ładunkiem, rozbił się o 
4 godz. dzisiaj rano na wy- 
spie Seal. 

Prócz ładunku parowiec 
wiózł 400 koni. Po uderzeniu 
o skałę, woda na 15 stóp na- 
pełniła statek. Wtedy kapi 
tan i cała załoga opuściła to- 
nący parowiec, i odpłynęła 
w łodziach. 

*Gerona” był parowcem 
stalowym o 2.025 tonach re 
gistru i zbudowanym był w 
Dundee, Szkocyi, w r. 1888. 


Anglicy zamierzają zakupić rozległe 
kopalnie węgla. 

Louisville, Ky., r stycz. 
-- Zdaje, się, że w tych 
dniach syndykat angielski wy- 
kupi od teraźniejszych właści- 
cieli bogate kopalnie węgla 
we wschodniem Kentucky. 
Kopalnie te należą do czte 
rech kompanij:  *"Berdseye 
Jellico Co.”, “Main Mountain 
Coal Co.” + Produkują one wę- 
giel równający się pittsburg- 
skiemu, lecz kompaniom brak 
kapitału. Wszystkie kopalnie 
oszacowaae są na 3 miliony 
dolarów. 

Tkacze w Fall River, Mass., postano- 
wili nie strajkować. 

Fall River, Mass., 1go 
stycz. — Tkacze na mityngu 
dzisiaj wieczorem zadecydo- 
wali za pomocą głosowania, 
że nie będą strajkowali. 

Wiadomości z New Bed 
ford, Springfield, Taunton, w 
Stanie Massachussets; z Sun- 
cook i Manchester w Stanie 
New Hampshire, opiewają, że 
tam tak samo nie będzie 
strajków. 


«Większy New York” datuje się od 
Nowego Roku. 

New York, I stycz. — 
Dzisiaj odbyła się instalacya 
nowych urzędników *większe 
go New Yorku” — lecz bez 
żadnych ceremonij i pompy. 
Burmistrz Van Wyck odebrał 
“ofis” od wstępującego bur- 
mistrza Strong'a w sposobie 
zwykłym, jak gdyby zmiana 
burmistrzów była sprawą co 
dzienną, 

Nowe miasto teraz liczy 
3% miliona ludności. 

Bryan wraca z Meksyku. 

Austin, Texas, I stycz. 
— W. J. Bryan, jego mal- 
żonka i były gubernator Sta- 
nu Missouri p. Crittenden, 
przyjechali tutaj krótko po 
północy i rano udali się na 
recepcyą, którą urządził dla 
nich ex gubernator J.S. Hoag. 
Stawiło się około 2 500 gości. 

Pan Bryan oznajmił że ani 
słowa nie wypowie o Meksy. 
ku, aż dopiero gdy przyje- 
dzie do Liacoln, Nebr., wte- 
dy da pisemne sprawozdanie 
o swojej przejażdżce po Me- 
ksyku dla informacyi ogólnej, 
W Stanach nowo - angielskich spadły 

wielkie śniegi. 

Boston, Mass., 1 stycz. 
— Gwałtowny szturm prze 
wiał przez całą Nową Anglię 
wczoraj w nocy i dzisiaj rano, 
przyczem w części południo- 
wej spadł rzęsisty deszcz a w 
północnej wielki śnieg który 
pokrył ziemię na 4 do 8 cali. 

W Stanie New Hampshire 
popóźniły się pociągi od je- 
dnej do kilku godzin. 


„w którym ta mu donosi, 


Chicagowianie, z kapitałem chicago 
skim, może pobudują kanał 
ki. 


New York, 30 grud. — 
Dzisiaj w południe parowcem 
“Finance” wypłynęła partya 
chicagoskich inżynierów i kon- 
traktorów, pod przewodni- 
ctwem pp. Cragin i 
L E. Cooley, znanych jako 
byłych inżynierów i trustysów 
wielkiego kanału drenażowego, 
który jest jeszcze w budowie. 

Partya ta płynie do Nica- 
raguy, gdzie dokona po 


‘miarów i porobi rysunki i o- 


bliczenia na przekopanie ka- 
nału, któryby łączył Atlan- 
tyk z Pacyfikiem. Jeźli warun- 
ki i daty okażą się pomyślne- 
mi, chicagoscy kapitaliści z 
pomocą nowoyorskich zabiorą 
się do dzieła przekopania ka- 
nalu, 
Był nadymany jako balon. 

Philadelphia, Pa., 29 
grud. — Umarł tutaj dzisiaj 
w szpitalu św. Maryi pewien 
Herman Schmidt, który za- 
padł na dziwną chorobę zwa- 
ną doktorom pod nazwą 
“cutaneous emphyseuca” a 
wskutek której tak się nadął 
jak balon do podwójnego roz- 
miaru. Najlepsi doktorzy w 
mieście nie mogli mu nic po- 
módz. Choroba Schmidta by- 
ła tem, że powietrze uchodzi 
ło z przebicia w lewej stronie 
płuc a które rozchodziło się 
po całem ciele i członkach. 
Przebicie płuc nastąpiło z 
przyczyny nieszczęśliwego upa 
dnięcia ubiegłej niedzieli. Za 
raz po odstawieniu go do 
szpitala poczęło całe ciało ja- 
ko i głowa i członki puchnąć 
do wielkich rozmiarów. 
Cesarz niemiecki żąda ażeby jeden 

młody Niemiec powrócił do 


Vaterland'a i odstużył 
wojskowość. z 


Indianapolis, Ind., 30 
grud. — Do tego może przyjść, 
że cesarz Wilhelm przyśle 
swoich podwładnych dla are 
sztowania i zabrania Carl'a 
Fahnley'a, bratanka hurtowne- 
go kupca i bankiera tutejsze- 
go Fryderyka Fahnley. 

Młody Fahnley przyjechał 
tutaj 6 lat temu gdy miał lat 
14 i kształci się pod opieką 
swego stryja. 

W tych dniach odebrał list 
od swojej matki w Niemczech, 
że 
jeźli natychmiast nie powróci 
do ojczyzny dla odsłużenia 
wojskowości w armii niemiec 
kiej, to będzie musiała za 
płacić 500 marek kary za ka- 
żdy rok, i do tego zostaną 
wysłani oficerowie do Ame- 
ryki, którzy go sprowadzą na 
powrót. 

Młody Fahnley udał się do 
sądu dla wydobycia papierów 
obywatelskich, lecz nie mógł 
tychże dostać, dla tego, że 
nie jest jeszcze pełnoletnim. 
Sąd go poinformował, że ce 
sarz Wilhelm może przysłać 
papiery rekwizycyjne i siłą 
go sprowadzić napowrót do 
Vaterland'u. Młody Fahnley 
oświadczył, że nie powróci do 
Niemiec, i że całą sprawę 
przedłoży Prezydentówi Mc 
Kinley. 


licy zakupili rudy żel j 
Anguoy A a ry Aerona zan l 


palony przy pracy ratowania. 
Spadł przez przepaloną po- 
dłogę i jedynie z trudnością 
zdołano go wyratować. 

Dom Reichów, który się 
spalił, był no. 317 Germania 
ave, blizko Hudson County 
bulewaru. Reich był agentem 
realności i człowiekiem za- 
możnym. 

Ogień wybuchnął w_bez- 
mencie gdzie stał aparat o- 
grzewający dom. 

Załamanie się podłogi w ratuszu 
przyczyną śmierci 31 osób i 
pokaleczenia setek ludzi. 

London, Ontario, Can,, 
3 stycz. — Trzydzieści-jeden 
osób zostało uśmierconych na 
miejscu a przeszło 100 pora- 
nionych wskutek zarwania się 
podłogi w ratuszu podczas 
mityngu po elekcyjnego dzi- 
siaj wieczorem. 

Straszna przedstawiła się 
scena, zaraz po wydarzeniu 
się katastrofy, gdy ci co ży- 
li i byli nietknięci lub lekko 
zranieni, w największej panice 
poczęli -się tłoczyć, tratując 
jedno drugiego, ażeby czem- 
prędzej ujść z miejsca niesz- 
częścia. 

Gdy podłoga zaczęła się 
zaginać i chwiać, rzucili się 
ludzie do drzwi i wyjść, któ- 
rych szczęściem było dużo, 
inaczej katastrofa byłaby je- 
szcze  okropniejszą. Nastał 
straszny tłok, w którym mo- 
cniejsi dusili i tratowali słab- 
szych. Dwóch małych chłop- 
ców wyratowało się w ten 
sposób, że wskoczyli na gło- 
wy tłoczących się ludzi i po 
głowach dobiegli do drzwi. 
Dał się słyszeć straszny trzask 
gdy podłoga się załamała i 
kilka set ludzi spadło do bez- 


‘mentu. Na nich poobalały się 
filary i drągi-wiązarkowe, któ- - 


re niejednego przyprawiły o 
śmierć. Słyszeć było móżna 
jęki i narzekania, modły i 
przekleńscwa, oraz wołania o 
pomoc. : 

Gdy się zawaliła podłoga z 
ludźmi, przebiła przez podło- 
gę biura burmistrza na niż- 
szem piętrze i wszystko spa- 
dło do piwnicy. Prócz belek, 
wiązarek, i desek, "na kupę 
ludzi spadła szafa ogniotrwa- 
ła, stoły i krzesła. 

Przywołaną została straż o- 
gniowa, policya, korpus am- 
bulansowy oraz zbiegli sie z 
ratunkiem obywatele i dzieło 
ratowania szybko się rozpo- 
częło. Okazało się, że szafa 
żelazna na śmierć przygniðtła 
4 osoby. 

Domy w okolicy zostały: 
pozamienione na tymczasowe 
szpitale a zabitych porozbie- 
rały krewni i znajomi. 

Zabitych naliczoao 31, mo- 
cno ranionych około r00 a 
lekko zranionych lub podu- 
szonych na kilkaset. 

Obecnych na mityngu by- 
ło około 2500 osób. 

Pani Sembrich-Kochańska jedzie do 
Europy we wtorek. 

New York, 3 stycz. — 
Pani Marcella Sembrich po- 
stanowiła we wtorek (4 bm.) 
odjechać do Europy. Powró- 
ci do New York'u na przy- 
szły sezon na przejażdżkę- 
koncertową o 30 przedstawie- 


Pittsburg, 31 grud. — | niach. Za każde przedstawie- 


Kompania angielska w Car- 
diff, pod tytułem "Cardiff 
Iron Founders Co,” zawarła 
w Londynie kontrakt z p. 
James W. Miller, z Pittsburga, 
na mocy którego kampanie 
rudy. żelaznej wyślą do Car 
diff rudy zą 20 milionów do- 
larów. Kontrakt dostawienia 
rudy dostała firma cleveland 
ska “Warner, Stuart & Co.” 
Cena jest $5.15 za tonę rudy 
dowieziona do Cardiff. 
Sześć członków rodziny Reich w 
ersey ity zgasło w pło- 
New York, 2 stycz. — 
Rychło dzisiaj rano wybuchł 
ogień w domie familii Reich 
i sześć jej członków postra- 
dało życie w płomieniach i 
dymie. Nazwiska ofiar są jak 
następuje: 
Adolf Reich, 42 lat, ojciec; 
Emma Reich 42 lata, matka; 
Tillie Reich, 22 lata, córka; 
Ida Reich, 15 lat, córka; 
Albert Reich, 14 lat, syn; 
Gustaw Reich, 8 lat, syn. 
Kilka innych osób odnio 
sło uszkodzenia i może nie 
będzie żyć jeszcze jeden czło 
wiek nieszczęśliwej tej famili. 
Jestto r9 letni syn. 
John Conway, szef 
ogniowej został fatalnie po- 


nie dostanie $1,800. 
Sejm "Stowarzyszenia Polaków w 
Ameryce”. 

W dniu 3 bm., w hali 
opery w Stevens Point, Wis., 
rozpoczął się trzeci sejm *Sto- 
warzyszenia Polaków w Ame- 
ryce”. Towarzystwa miejsco- 
we przyjęły delegatów na 
dworcu kolejowym z muzyką 
a podczas pochodu do sali 
sejmowej orkiestra grała “Je- 
szcze Polska nie zginęła”. O 
g. 9:30 delegaci przybyli do 
kościoła św, Piotra, w którym 
ks. Peściński odprawił solenną 
mszę. Po nabożeństwie dele- 
gaci zebrali się w hali sej- 
mowej. 

O g. 11:30 prezydent Sto- 
warzyszenia p. Stefan Czaple- 
wski powołał zebranych do 
porządku i otworzył sejm. Sa- 
la sejmowa została pięknie 
przystrojona w chorągwie Í 
herby polskie i amerykańskie. 


* [ndyanie w Guianie mają dzi- 
wny sposób liczenia Liczą podług 
ręki i gei czterech palcy. I tak gdy 
dojdą do 5, zamiast mówić “pięć,” 
mówią: “reka.” Zatem 6 jest “reka 
i pierwszy palec.” Dziesięć jest wy- 
rażone dwie ręce;” lecz 40 wyra- 
żają: “dwóch ludzi.” “Człowiek” u 
nich znaczy 20 Czterdzieści sześć 
wyrażają: “Dwóch ludzi, ręka i 
pierwszy palec.” 
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Elfa utrzymuje, że jej bezcielesny duch jest 


w stanie przebywać niezmierzone 
przestworza i odczytywać 
ukryte prawdy. 
Elfa, dziewczyna obecnie się w Chicago znajdująca, 


która powiada, że posiada psychiczną potęgę, 
poddała się próbie przed reporterką. 


Eksperyment ten wydał rezultat niepokojący. 


t 


Opisuje przedmioty, które nie podobna żeby była kiedy widziała poprzednio. 


Pan Rayon jest jej nauczycielem. 


BECNIE w Chicago znajduje 

się dziewczyna, która ściągnęła 
na siebie uwagę ludzi uczonych i 
badaczy, zajmujących się fenome- 
nami okultowemi, a o której już 
poprzednio raz poraz się słyszało i 
O której niezawodnie w niedalekiej 
przyszłości publiczność posłyszy 
więcej. Ta młoda dziewczyna ma 
dopiero lat 19 i poraz pierwszy o 
niej posłyszano w Mount Clemens, 
Mich., cztery lata temu. Powiada- 
no, że posiada ona wszystkie pctę- 
gi Yogi lub Mahatmy, że według 
swojej woli może dualną swoją oso- 
bistość przenieść do scen i miejsc 
na drugą stronę świata i opisać to 
co widziała tak, że ci którzy znają 
te miejsca muszą przyznać, że opis 
jej jest prawdziwym. 

W druku dziewczyna została na- 
zwana “Eifą? i jako “Elfa” jest 
znaną od tego cząsu. Co ona za je- 
dna, którzy byli jej rodzicami oraz 
inne zwykłe osobiste szczegóły, ja- 
kie zwykle się podaje pabliczności, 
to jej nauczyciel nie chce powie- 
dzieć, lecz też nie mogą szczegóły 
te zmniejszyć wartości prób sił jej 
dokonanych. 

Rezultat pierwszego opisu publi- 
cznego o Elfie był takim jak się 
można było spodziewać. Listy za- 
częły przychodzić zewsząd, z każ- 
dego Stanu w Unii, z miejsc dale- 
rich takich jakich na mapie trudno 
'dnaleźć oraz z dalekich krajów za- 
porskich. Po listach nastąpił na 
ływ gości, przybywać zaczęli cie- 
awi. Pomiędzy tymi znajdowali 

ię badacze poważni, mężczyzni i 
obiety, którzy poświęcili wiele lat 
— a niektórzy większą cząść swo- 
ago życia — na badaniu “wyższych 
ił” natury, lecz którzy nigdy nie 
ueli sposobności zetknąć się z pra- 
rdziwą “psychiką,” której skarby 
yłyby tak rozległemi w rozmiarze 
tak wysoce rozwiniętemi. Autorzy 
owieści z psychicznemi bohaterka 

ii brali Elfę jako uosobienie swych 

aarakterów głównych, lekarscy u- 

eni prosili się o przywilej bada- 

a fonomenonu, filozofi usiłowali za 

ymocą jej wyjaśnić fakta, które 

jły ponad możliwości fizycznego 
yszukiwania; teologowie przycho- 

ili z przekornemi zadaniami, któ 

"tworzą baryerę pomiędzy nimi a 

yższymi prawdami. Nadeszły pro- 

Xy zblizka i zdaleka o pomoc w 

iżdem fiizycznem i umysłowem 

rapieniu jakie tylko sobie można 
ystawić. Ogólne było mniemanie, 

' Elfa jest wszechobeeną i dla dy- 

ozycyi całego świata. Przyszły 

ośby do niej ażeby poszukiwała 
szystko i wszystkich — od zgu- 
onych ojców, mężów, i kochan 

ôw do zginionego bydła, kotów i 

sów, i potrzeba byłoby całego pał- 

1 psychistów dla wyszukania i od 

ilezienia wszystkich ukrytych skar- 

w, których odkrycia wizytorzy i 

respondenci żądali, nie chcąc się 

srażać na kosztowne podróże lub 

+ wykopywania niepewne. 


Wielka liczba dziwnych listów. 


Treść wielu tych listów, sądząc 
niektórych które Elfa zachowała, 
anowiłaby bardzo bogaty mate- 
ał dla czasopismów komicznych. 
ażdy pojmie, że są przyczyny dla 
rych te listy nie mogą być ogło- 
one. A jeźliby zostały ogłoszone, 
by pokazały jak najszersze roz- 
czenie, począwszy od listów pisa- 
reh przez nieaków i ludzi nieo- 
zesanych aż do listów, na których 
dpisy są to własnoręczne nazwi- 
a wielu ludzi największej nauki 
tymtu kraju i największych mędr- 
w w Karopie. 
Jedynym sposobem ujścia tego 
szystkiego — było oddalić się. Za- 
m Elfa, jej nauczyciel p. Rayon, 
į dowcipna służąca negierka 1 na- 
„cząca do niej wielkiego gatunku 
suka wabiąca się *Juno”” —niedawno 
temu wszyscy przybyli do Chicago, 
ażeby się oswobodzić od ogólnego 
ze: ludu, w celu oddania się 
dalszej pracy bez żadnych przeszkód. 
P. Rayon i Elfa przybyli do Chi- 
cago także na prośbę pewnej liczby 
badaczy, dla których Chicago było 
najlepszym punktem do zjecbania 
się. Od samego początku przybycia, 
oboje są bardzo zajęci z licznemi 
korespondencyami nadchodzącemi ze 
wszystkich części Świata, oraz z ty- 
mi, którzy przychodzą żądając wi- 
dzenia się z p. Rayon. Nie uczy on 
w klasie, lecz prywatnie w każdym 
razie i obecnie w liczbie swych u- 
ozni ma on kilku z najlepiej zna- 
mych doktorów w Chicago. Pan 
Rayon rzekł: 
«Moja sztuka poczyna się tam 
zie ich się kończy Cała rzecz 
| 2 ta, że zanadto się odstręczyli- 
śmy od natury, i jest moją misyą 
pomódz ludziom powrócić do niej.” 
Gdy się zapytano go, ażeby dał 
jakie wyjaśnienie o potędze uzdro- 
wienia, p. Rayon wyraził się: 
«Umysł jest silnym czynnikiem, 
lecz magnetyzm jest prawdziwem 
prawidłem uzdrowiania, i jeźli wła- 
dze ducha zostaną pobudzone i wszy- 
stkie zostaną wzięte w kontrolę 
przez silną i należycie-przysposobio- 
ną wolę, to nie ma ograniczenia roz- 
ległości pracy jaka może być doko- 
nang.” 


Elfa jest śliczną dziewczyną. 


Gdy przypomniałam p. Rayon— 
pisze reporterka — że przyrzekł mi 
dać zarys pracy Elfy, p. Rayon 


przywołał dziewczynę. Ma ona wyf 


soką, symetryczną, gibką i wiotką 
figurę, twarz duchową i wyrazistą, 
lekko-brunatnych 
zwojów włosów; jej niebiesko-siwe 
oczy są przenikającemi lecz sympa- 
tycznemi, które błyszczą z wielkiem 
światłem gdy się rozprawia o cier- 
pieniach ludzkości i które szybko 


okolona masą 


zaciągają się miękką wilgocią gdy 
jej serce zostanie dotkniętem. Je- 
dnak te same oczęta mogą iskrzyć 
się ze złośliwem przymrużeniem i 
umie być tak wesołą jak prawdzi- 
wa dzieweczka szkolna nie mająca 
ani myśli o smutku. Tak piękną 
jak jest teraz, tradno sobie wysta- 
wić, że cztery lata temu była chu- 


dą, bladą i w nędznem zdrowiu 
Jej wzrost i rozwój datuje się od 
czasu, kiedy pod kierownictwem 
swego nauczyciela, poczęła pojmo- 
wać swoją zadziwiającą potęgę. Aż 
do tego czasu nie znała o darach 
jakie w niej spoczywały nierozwi- 
nięte, i w tym względzie była jak 
wielu innych, którzy — stósownie 
do twierdzenie p. Rayon — mogą 
być tak samo rozwinięci jeźli tylko 
dostaną się pod właściwe hiit h 
Szczęściem dlavniej, Elfa należała 
do tych wyjątków, i o tem wspo- 
mina zawsze z wdzięcznością. 

«Mogłabym zostać,” rzekła Elfa, 
«tak jak ktokolwiekbądź inny, przez 
całe moje życie, świadoma tylko te- 
go, że nie jestem szczęśliwą, gdyby 
nie był mnie znalazł mój nauczy- 
ciel, który mnie zrozumiał lepiej 
niż ja się sama rozumiem. Nie jest- 
to brak darów, lecz brak rozwinię- 
cia takowych, dla czego tylu ludzi 
postępuje przez całe życie nie za- 
znawszy tego coby mogło się przy- 
czynić do ich szczęścia. Wiem te- 
raz, że o mały włos nie ominęłam 
spędzenia nierozwiniętego życia — 
tej niedoli która może być udzia- 
łem każdego, i czuję, że jeźli swoje 
życie spędzę na powiadaniu innym 
jak najlepiej mogą znaleźć zdrowie 
1 szczęście, to wypłacę się jedynie 
z mojego długu wyględem ludzko- 
ści. Jeden punkt, który trzeba za- 
pamiętać, jest ten, że im rychlej w 
życia wynalezie się jaka jest praw- 
dziwa droga, tem jest lepiej. Mło- 
dość jest prawdziwym okresem roz- 
woju, i do sprawy tej nie można 
zajrzeć za prędko. Marzenia naj- 
większych myślicieli wszystkich wie- 
ków nie są na próżno; prawdziwe 
szczęście można osiągnąć tutaj, lecz 
jedynie tylko za pomocą zupełnego 


rozumienia i kontrolowania sił wyż 
szych.” 


Wierny towarzysz Elfy. 


Piękność Elfy jest uderzającą za- 
raz za pierwszym widokiem. Jest 
dziewczyną zdrową, normalną i do- 
brze-rozwiniętą, lubiącą życie i ruch 
po za domowy. Jej rozrywki na wol- 
nem powietrzu składają się głównie 
ze spacerów, na których towarzyszy 
jej ogromny pies, gatunku *ma- 
stiff,’ suka Juno” (Junona,) któ- 
rej głębokie szczeknięcie za każdym 
razem gdy się dzwonek odezwie u 
drzwi, każdego raptownie wchodzą- 
cego zatrzymywa. Pod strażą wier- 
nej suki Elfa codziennie w blizko- 
ści swego pomieszkania wychodzi 
na długie spacery, E nowoczesna 
Una ze swą lwicą. Elfa nie oddaje 
się sportowi atletycznemu w nowo- 
czesnem znaczeniu tego słowa, a w 
dzisiejszych czasach szalenia na ko- 
łowcach jest jedną z tych, którzy 
nie jadą na bicyklu, i pod żadnym 
warunkiem nie chce jeżdżać na ko- 
łowcu. Za to jest skończoną w mu- 
zyce i maluje zgrabnie; to wraz z 
książkami oraz pracą, której się po- 
święciła: *'rozszerzania prawdziwej 
świadomości szczęścia,” wytwarzają 
dla niej spokojne i dobrze uporzą 
dkowane zaokręglenie pożycia. 

Reporterka, która niniejsze pisze 
—życzy sobie ażeby rozumiano, iż 
w niniejszym opisie jest osobiście 
odpowiedzialną sa próby tutaj opi- 
sane, na które sama patrzyła, i da- 
lej, że wiele jest rzeczy tutaj nie 
podanych, dla tego, że są niektóre 
punkta, które aą jedynie blizkiej 
osobistej wartości. 

Reporterka, po dowiedzeniu się 
o cudownej mocy Elfy, poszła ją 


l 
PRZEZ NIEZMIERZONY 
OLEAN. 


wynaleźć. Z początku znalazła tylko 
p. Rayon'a, albowiem Elfa wyje 
chała z miasta na odwiedziny do 
przyjaciółki jednej. W odpowiedzi 
na gorącą prośbę, Rayon posłał po 
Elfę, i reporterka gdy powróciła po 
dwudziestu czterech godzinach, zc- 
baczyła się z Elfą. Próby jakie zo 
stały dane, były trojakie, i nie były 
dane od razu, cy aj a zj 
ciągnęły się na trzy dni. Przy dru- 
giej e de H. Traverse Cole 
był obecnym i pomógł przy zapi- 
sywaniu naukowych wyrazów, które 
Elfa używa gdy jest w *'psycho- 
mie” w opisywaniu stanu wewnę- 
trznych organów i stanu systemu 
nerwowego, wyrazy, z któremi je- 
dynie doktorzy i chirurgowie są 
obznajomieni, i których Elfa — jak 
ona sama twierdzi nie rozumie gdy 
nie jest w *Świątyni-snu. * 
«Opisuje magnetyczny system.” 
Częsć — najbardziej czarującą 
część— tej wewnętrznej eksploracyi 
Elfy jest takiej natury, że jej pra- 
wdziwość lub mylność nie można 
uprzytomnić zewnętrznym zmysłom, 
albowiem składa się z opisu magne- 
tycznego systemu, a ponieważ nau- 
ka jeszcze nie znalazła tego magne- 
tycznego systemu skalpelem (nożem) 
ani nie pocięła go na dyssekcyjnym.- 
stole nożem, więc nauka go nie u- 
znaje. Należy tutaj zaznaczyć, że 
kluczem do wszelkiej pracy Elfy i 
Rayon'a jest magnetyzm, nie mają- 
cy nawet najodleglejszej styczności 
z hypnotyzmem, ani nie Ea też ja- 
snowidzeniem ani *umysłem-podle- 
głym ” Neporterka nigdy nie wi. 
działa swego własnego magnetycz. 
nego systemu, ani elektrycznego, 
płynu (aura,) ani osobiście nie pa, 
trzała na czynność swoich mózgo, 


wych komórek, lecz ponieważ to 
wszystko za nią uczyniła Elfa i po- 
dała całkowity .opis takowych, za- 
tem niniejsze sprawozdanie jest po- 
dane z takiem zastrzeżeniem z ja- 
kiem każdy jeden oczy wiście uczy 
niłby o punktach, które mogą spo- 
wodować niejakieś czucie gdy po- 
danem jest publiczności. Te rzeczy 
naturalnie wiele polegają na wiel- 
kości wiary czyli wewnętrznej ilu- 
minacyi posiadanej, a ponieważ pra- 
wowierna religia czasów dzisiej- 
szych ma swoją podstawę w wierze 
w sprawach nieskończonej i wieczy- 
stej wagi, więc może nie trzeba za- 
braniać małej porcyi wiary w rze- 
czach, które odwołują się każdego 
zmysłu wewuętrznego poczucia. Co 
do objektywnych i fizycznych prób, 
to za te zaręczam bez żadnego za- 
strzeżenia. Próby te składały się z 
opisania fizycznego stanu reporter- 
ki, każdego organu na wskroś, ca- 
łego ciała, bez omyłki gdziekolwiek- 
bądź, włączając shroniczny stan pra- 
wego ramienia, spowodowanego 
przez pisarski-paraliż, i chwilowy 
skutek zaziębienia. Resztą prób 
składała się z opisu pewnej liczby 
przedmiotów w portmonetce repor- 
terki i z opisu szczegółowego oka- 
zania się kilku osób, które chodziły 
na drugiej stronie ulicy. 
Nie było żadnej tajemniczości. 

Należy sobie zapamiętać, że we 
wszystkich tych razach, nie było 
najmniejszego cieoia tajemniczości, 
żadnego zakusu dla omamienia zmy- 
słów lub zahypnotyzowania obser- 
wującej reporterki jakoby coś miała 
widzieć czego nie widziała. Próba 
się odbyła w środku po południu 
pewnego jasnego zimowego dnia, 
kilka dni temu, rolosy były spu- 


szczona do góry, i nie było żadne- 
go ubierania się w szaty, ani pale- 
nia kadzidła ani żadnego innego 
usiłowania półwschodniego widowi- 
ska. 


«Jesteś gotową?” zapytał się Ra- 


on. 
“Tak,” odpowiedziała Elfa, uśmie- 
chając się. 

Elfa położyła się na sofie skupio- 
na i przełożyła jednę nóżkę na dru- 
gą. Wyglądała jak gdyby się uło- 
żyła na drzemkę _ po-południową. 
Położyła się na wznak a włosy jej 
spuściły się w splotach wokoło niej 
na poduszce; niezwykłe rozszerzenie 
się oczów, które widocznem było 
kilkakrotnie przedtem, teraz się po- 
większyło. Źrenice stały się abnor- 
malnemi w wielkości i iskrzeniu 
się, i gdy spojrzała w górę jej twarz 
nabrała tego natchnionego bn een 
Madonny, lub jak Dziewica Orleań- 
ska mogła wyglądać, gdy posłyszała 
głosy do niej zwrócone. Ten wyraz 
twarzy Elfy, jest jedną z naidziw- 
niejszych rzeczy w takiem przedsta- 
wieniu. Każdy jeden który na ni 
spojrzy odczuwa że z Elfą jest “zu- 
pełnie coś odmiennego” jak u in- 
nych ludzi. Jestto spojrzenie, które 
czasami zachodzi przy rozmowie, i 
gdy przemawia, to Elfa spojrzy tak 
przenikająco jakby wzrok przeszy- 
wał tak przez umysł jak i przez 
całe ciało. Oboje, p. Rayon i Elfa, 
utrzymują, że nie mają żadnej mocy 
hypnotycznej, lecz nie należy wąt- 
pić, że gdyby spojrzenie takie El 
na człowieka trwało dłużej jak kró. 
tką chwilę, to miałoby niezwykły 
skutek na każdym jednym, któryby 
podpadł pod wpływ tego spojrzenia. 


Rozpoczęcie się próby. 
Rayon usiadł naprzeciw Elfy i 


jej prawą rękę wziął w swoją. Oczy 
nauczyciela 1 uczennicy spotkały 
się, i w tej chwili jawne świadec- 
two potęgi jego nad nią było wido- 
cznem. Nie uczynił żadnych ruchów 
ręką nad jej głową lub twarzą, lecz 
jedynie trzymał jej rękę w swoich 
obydwóch i przytem łagodnie lecz 
silnie głaskał otwartą dłoń, patrząc 
cały ten czas prosto w oczy Elfy. 
Ani jedno ani drugie nie przemó- 
wiło; w stancyi było cicho. W tej 
chwili Juno, która spokojnie leżała 
w drugiej stancyi cały ten czas, 
wstała i weszła, i doszedłszy do 
Elfy, suka łagodnie włożyła swój 
nos na n'ą, wyraźnie pokazując że 
życzy sobie pieszczotów. 

Urok został zerwanym. Odległy 
widok w oczach Elfy znikł i roze- 
śmiała się głośno. 

«Kochana Juno,” rzekła Elfa. 
«Czy wie pani,” rzekła zwracając 
się do reporterki, *iż jest faktem, 
że nigdy jeszcze nie zapadłam w 
<psychomę” ażeby tego Juno nie 
uczyniła. Ona wie, że się mam od- 
dalić od niej na małą podróż i za- 
wsze przyjdzie do mnie się poże- 
gnać. Tak, Juno,” rzekła głaskając 
psa, “teraz idź sobie, tyś dobry pie- 
sek” 

I ogromna sukna posłusznie się 
odwróciła i oddaliła napowrót do 
drugiej stancyi i tam zapadła w sen. 

Zuów Rayon wziął Elfę za rękę; 
popadnie fenomena powróciły się. 

rudno jest akuratnie opisać twarz 
Elfy w trzech czy czterech minu- 
tach które upłynęły zanim wpadła 
w *świątyniowy-sen.” W tem sta- 
łem, cicbem, natężonem spojrzeniu 
które przeszło pomiędzy nią a nau- 
czycielem, jakaś subtelna wymiana 
sił zdawała się zachodzić, coś od 


= 
niej oddaliło się. Oczy jej tak się 
rozszerzyły aż obrączka naokoło źre- 
nicy (iris) zdawała się wypełniać 
całe oko; jej powieki podnosiły się, 
opadały, podnosiły, i znów opadały 
z jakie pół tuzina razy; wszystek 
rumieniec znikł = jej twarzy; usta 
jei pozostały lekko otwarie; oddech 
jej był regularnym i równym przez 
cały ciąg proby; a jej ręce byty 
ciepłemi. Nie było nic nienatural- 
nego z jej powierzchownością gdy 
przechodziła w psychomę, jeźli tak 
wolno nazwać jej stopniowe ucho- 
dzenie ze stanu świadomości. 
Jako rzecz faktu, jedynie zdawa- 
ła się zapad ć w sen. Natężenie jej 
patrzenia w oczy Rayon'a i nadzwy- 
czajne rozszerzenie się jej ócz były 
jedynymi objektywnymi znakami jej 
niezwykłego stanu. Teraz oczy jej 
się zamknęły. Wtedy się Rayon o- 
brócił i rzekł: 


“Teraz jest ona w psychomie.” 
„A zwracając się do Elfy, zapytał 


ię: 
«Czy się dobrze czujesz, Elfa?” 
Nie było odpowiedzi. 
«Czy słyszysz mnie mówiącego do 
ciebie, Elfa?” 
Milczenie — potem w słabym od- 
dalonym głosie tak «odpowiedziała. 
«Czy czujesz się dobrze?” 
“Tak.” Głos miał dziwny, odle- 
gły dźwięk, jak gdyby pochodził z 
wielkiego oddalenia. 
«Czy mogę teraz z nią pomówić?” 
zapytała się reporterka. 
Kayon uśmiechuął się. 
“Pani może do niej przemówić, 
ale ona nie usłyszy. Teraz nic nie 
może dosłyszeć jak tylko mój głos.” 
Reporterka przemówiła, lecz nie 
dáin żadnej odpowiedzi, ani te- 
raz ani jednego razu w ciągu próby, 


która trwała spełna pół godziny, 
nie dała żadnego znaku ażeby wie- 
działa o obecności kogo innego 
prócz Rayon’a. Każde pytanie, które 
reporterka zadała, zostało powtó- 
rzone Elfie przez Rayon'a zanim od- 
powiedź została daną. Zdawało się 
to być dziwnem, albowiem mówiła 
ochoczo cały czas, i trudno rozn- 
mieć dla czego mogła jednę osobę 
mówiącą słyszeć a drugą nie mo- 
gła. Rayon trzymał jej rękę cały 
ten czas i bacznie na nią uważał z 
czułą pieczołowitością, widocznie 
stojąc na straży jej przed jakimko|l- 
wiek możliwym złym prądem, któ- 
rego mogłaby napotkać, 
Elfa widzi komórki mózgu. 

Rayon zapytał się: **Cobyś chciała 
uczynić, Elfa? 

Elfa odpowiedziała: «Jeszcze nie 
wiem”. Potem: “Widzę dziwną i 


niezwykłą czynność komórek móz- 
» 


gowych. 
“Gdzie?” zapytała się reporterka. 
“Gdzie?” powtórzył Rayon. 


“Tam.” I lewą ręką wskazała na 


reporterkę. 
Rayon 
zadowolonym. Co do reporterki, to 


ona wiedziała, że w chwili tej nie 
tylko była nadzwyczajna czynność 
komórek mózgowych, lecz prawdo- 
podobnie całego jej systemu ner- 
Nie jest podobieństwem 
stać i patrzeć na znaną akcyą, nie- 
czuć 
akcyą nieznanej siły obejmującej ją 
od stóp do głowy — i pozostać nie- 
poruszoaą. Było to przeciwko woli 
reporterki, że została wybraną na 
przedmiot badania, lecz kiedy już 
została wybraną, więc musi przy- 
znać, że w ciągu pół-godzinnej eke- 


wowego. 


znanej, tajemniczej potęgi, 


h 


ploracyi jej fizycznej i umysłowej 


ekonomii, Elfa powiedziała jej rzeczy 
tyczące się jej, które w niektórych 
przypadkach jedynie są reporterce 


samej znane a w innych rzeczy 
znane jedynie jedaej lub dwom 
innym osobom, które nigdy o Elfie 
nie słyszały. Najszczególniejszem 
z tego wszystkiego co Eifa powie- 
działa, było kilka rzeczy połączonych 
z pracą umysłu, wymieniając zwła- 
szcza tę przykrość wszystkich pra- 
cowników umysłowych, mających 
temperament nerwowy: szybciejsze 
robienie umysłu jak możliwość wy- 
słowienia wyrazami. 

“Widzę”, rzekła Elfa, *nadmier- 
nie szybką akcyą komórek mózgo- 
wych. Myśl wibruje dotąd i napo- 
wrót i gdy idea jaka zajmie panią 
natężenie, wtedy nie może pani zna- 
leźć słów dosyć, ażeby ją wyrazić. 
Pani potrzeba więcej bierności, wię. 
cej czasu, pani pracuje za szybko.” 


Kolor płynu elektrycznego. 


Prócz tego Elfa poczęła opowia- 
dać o kolorze aury (płynu elektry- 
cznego) reporterki. Od czasów nie- 
pamiętnych w nauce okultowej uzna- 
nem zostało, że aurę można tak 
rozpoznać należącą do każdej osoby, 
jak poznać można rysy twarzy. Elfa 
opisała ją jako koloru zmiennego i 
gęstego, lecz przewodnim  odcie- 
niem był kolor pomarańczowy prze- 
siąknięty czerwienią, psr foi 
wokoło głowy i w dolnej części 
ciała i zmieniający się w cieniach 
i kolorze podług uczuć. To i kilka 
innych rzeczy, które wymieniła, nie 
podobna ujawnić w sposobie zwy- 
czajnym, a stan fizyczny, który opi- 
sała, był prawdziwym aż do naj- 
ostatniejszego szczegółu. Po eksplo 


zdawał się być bardzo 


racyi mózgu reporterki i w pracach 
jej umysłu z akuratnością, która 
była zastanawiająco ścisłą, Elfa za- 
padła w milczenie. Trzykroć, za 
pomocą Rayon'a reporterka mówiła 
Elfie, ażeby uwagę swoją zwróciła 
gdzieindziej, lecz na to nie zwracała 
najmniejszej uwagi i po kilku chwi- 
lach zupełnego milczenia, Elfa wy- 
rzekła: 

¢ Pani miałaś dolegliweść z uchem 
od pewnego czasu.” 

«W którem uchu?” zapytała re- 
porterka. 


«W  którem uchu?” 
Rayon. 


powtórzył 


Elfa opisuje dolegliwość ucha. 


«W lewem”, odpowiedziała Elfa. 
po chwili milczenia. *Pochodzi to”, 
ciągnęła dalej *z zaziębienia się, 
lecz nie jest nie zatrważającego. 
Jednak to dolega pani bardzo i spo- 
wodowało pani czasami chwilową 
głuchotę, w innych razach uczucie 
pełności i napływu do głowy i do 
ucha. Obudzało panią nocami i często 
pani dolegliwość rozjątrzała za po- 
mocą palca, jak to zwyczajnie się 
dzieje w takich przypadkach. Daleko 
wewnątrz ucha widzę mały kryształ, 
mały osad soli wapiennej. Doktorzy 
nie wiedzą dla czego takowa tam 
się znajduje. Powiadają oni, że jest 
tak bezużytecznym jak robaczliwy 
dodatek. W stanie normalnym nie 
sprawia to żadnej dolegliwości, lecz 
przy zaziębieniu powiększa się, płyny 
ucha biją na takowy w swych nie- 
ustannych wibracyach, spowodowa- 
nych przez rozmaite hałasy, które 
biją na bębenek w uchu i irytacya, 
jaką sprawia czułemu, ustrojowi, 
jest znaczną. Spowodowało to swę- 
dzenie a pani żeś jeszcze bardziej 
zirytowała, jak się uczynić należało. 
Musi pani to uczynić.” Otworzyła 
usta i skłoniła nieco głową na prawo. 
«Niechaj pani palec wskazujący 
i palec drugi tak ustawi, jeden palec 
w próżni u podstawy ucha a drugi 
tuż poniżej małej grupki, którą pani 
znajdzie u wierzchu ucha, trzeba 
usta otworzyć i zwracać głowę na 
prawo skoro się poczuje irytacyą i 
potem gdy się ściśnie palcami na 
chwilę, zobaczy pani, że ta grupka 
zniknie. Trzeba usta otworzyć, po- 
nieważ można wtedy dotknąć pewne 
nerwy i muszkuły, których inaczej 
nie można. Zaziębienie nie jest cięż- 
kiem i odstąpi samo, jeźli pani będzie 
dbała o swoje zdowie ogólne.” 

«Czy opisała to prawdziwie?” 
zapytał się Rayon. 

Tak jest, prawdziwie. A przecież 
o tej dolegliwości nikomu ani ałowa 
nie wspominałam. 

Reporterka zastósowała się do 
wskazówek podanych przez Klfę co 
do ucha i irytacya zupełnie zni- 
knęła. 

Byłoby za długo podać tutaj cały 
opis magnetycznego systemu. Wy- 
starczy powiedzieć, że Elfa spo- 
strzegła, że kolor magnetycznych 
prądów w mózgu jest żółty; wska- 
zała na siedlisko dwóch wielkich 
ceutrów magnetycznych sił mózgu 
i na cztery inne bieguny w głowie, 
opisała krzyżowanie się penr 
magnetyoznych, obserwowała ich 
akcyą i wibracye, zauważyła stan 
lymfatycznego systemu  spowodo- 
wany przez zaziębienie, które również 
dotknęło ucho, wskazała na siedli- 
sko magnetycznych biegunów na 
kości pacierzowej, w sercu i po nad 
niem, w ciele, w dłoniach rąk, 
w koniuszkach palcy, magnetyczną 
bransoletę okalającą przegubie ręki, 
wiełki rezerwoar magnetycznej siły 
w śledzionie, oraz inne punkta. 
Pomijając wszystkie nazwy naukowe, 
dość jest powiedzieć, że Elfa zano- 
towała akcyą prądów we wszy- 
stkich tych punktach z taką wido- 
czną Ścisłością, jak gdyby wstąpiła 
była w organizm z pochodnią i po- 
woli sobie robiła notatki dla towa- 
rzystwa chirurgów, i to z powodu 
naruszonej akcyi tych prądów — 

óżniej — wskazała na stan fizyczny, 
Jaki znalazła w niektórych orga- 
nach, czysto si 7 rh w każ- 
dym przypadku. Elfa, to ludzkie 
promienie po wyczerpującej eks- 
ploatacyi magnetycznego systemu 
i opisaniu tegoż akoyi i skutku, 
wtedy znów zaczęła od głowy i prze- 
szła cały system nerwowy i organi- 


zacyą fizyczną. To jednak za długo. 


tutaj opisywać, do tego pełne nazw 
anatomicznych i nankowych. Nie 
popełniła Elfa ani jednej pomyłki, 
gdy opisywała pewne fizyczne feno- 
mena, z któremi reporterka mnie- 
mała się być jedynie sama obznaj- 
mioną. I to opisała z niemylną aku- 
ratnością. 


Tedy rzekł Rayon: 


“Teraz, Elfa, czy dasz prób 
o czemś czysto  objektywnem 
Spojrz w portmonetkę i powiedz 


nam, co tam możesz widzieć.” 


Nastąpiła chwila milczenia, w 
której zdawała się być na eksplo- 


| racyi, potem wymówiła: 


„ «Widzę tam trzy sztuki srebra; 
jedna jest dajmem (10 centówka), 
jedna jest ćwierć-dolarówką i jedna 
jest półdolarówką. Daty są: 1894, 
1878 i 1897.” 

«No, jak jest, czy tak?” zapytał 
się Rayon reporterki. 

“Nie wiem, aż nie zobaczę”, 
odpowiedziała reporterka. Gdy wy- 
dobyła z kieszeni portmonetkę i 
wejrzała, znalazła monety takie 
i lata takie jak Elfa powiedziala. 
Podczas gdy to oglądanie jeszcze 
trwało, Elfa poczęła mówić dalej: 

«Widzę”, rzekła, “trzy klucze 
w drugiej stronie portmonetki, jeden 
klucz dość duży i dwa mniejsze. 
Jeden z małych kluczy jest płas- 
kim.” 

Trzy klucze takie znajdowały si 
w portmonetce. Rayon ay defpet Sa 
się. 

«Teraz, Elfa, czybyś chciała zo- 
baczyć na drugą stronę ulicy i po- 
wiedzieć nam co tam widzisz?” 

Rayon siedział plecami do okna. 
Elfa leżała na łóżeczku, które fron- 
tem było do ulicy, w stancyi na 


| 
| 
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drugiem piętrze i okiennica była 
spuszczoną na tej strome stancji. 
Ani Rayon ani Elfa nie mogli 
widzieć chodnika ze swych miejsc. 
Reporterka wyjrzała przez okno. 
Nie było nikogo widać, aż nie przy- 
szedł ulicą jeden mężczyzna z bardzo 
szczególnym chodem, nie chromał 
lecz utykał. Elfa opisała go w zu- 
pełności; jego odzienie, jego chód 
i boczny sposób, w jakim trzymał 
głowę. Kobieta z szalem na pół 
spuszczającym się z jej ramion i ze 
suknią dłuższą ua jednej stronie 
jak na drugiej, rownież została 
przez Elfę opisaną. W tym osta- 
tnim przypadku reporterka odstą 
piła w stansyą od okna tak że 
mogła widzieć przeciwną stronę 
ulicy jak i Rayon'a i Elfę. Rayon 
skłonii głowę naprzód z oczyma 
zamkniętemi, jak były zamkniętemi 
po większej części podczas tych 
prób, a Elfa ani razu nie otworzyła 
ócz od chwili, w której wpadła 
w psychonię aż do chwili gdy zniej 
wyszła. . 

Po próbach, Rayon pokazał list 
od Chakravarti'ego, dobrze tu w Chi- 
cago zapamiętanego od czasów 
W ystawy Światowej, w którym to 
liście zupełnie uznaje akuratność 
opisu Elfy o jego otoczeniu, gdy 
go Elfa odwiedziła w psychomie 
w próbie naumyślnie urządzonej. 
Stósownie do opowiadania o tej 

róbie, Elfa odbyła przejażiżkę - 
jak ją sama nazywa — o godzinie 
naznaczonej. Zupełnie akuratnie opi- 
sała Akravarti'ego, jego ubiór, krze- 
sło w którem siedział, otaczające 
go meble, sługi i inne szczegóły, 
również zanotowała jaka była tem- 
peratura ze szczególnem zaznacze- 
niem szczególnych elektrycznych 
warunków duia tego. 

Inny list był podpisany nazwis 
kiem dobrze znanego w Chicago 
doktora, który jest również urzę- 
dnikiem pewnego tajemnego okul- 
towego towarzystwa w tem tu mie- 
ście. Nie jest dozwolonem użyć 
tutaj nazwiska tego doktora lub 
tego towarzystwa, lecz w dwu- 
arkuszowym liście druko pisowym 
doktor oświadcza, że w locie, który 
Elfa zrobiła do Chicago, jako próba, 
weszła ona (czyli jej duch) do pokoi 
towarzystwa i opisała bez jednej 
omyłki wszystko umeblowanie. Nikt, 
pisze doktór w tym liście, z wy 
jątkiem członków towarzystwa, nie 
wszedł nigdy do tych pokoi i ich 
obrady są absolutnie sekretnemi, 
ponieważ każdy jest pod przysięgą, 
ażeby nie wyjawił żadnego 8zoze- 
gółu, nawet miejsca zbierania się. 

W innym przypadku  odwie- 
dziła Elfa pewnego pustelnika w 
oddalonem pieczarowem mieszkaniu, 
gdzie był skrytym dla świata od 
wielu lat i wyjawiła jego krewnym 
miejscowość jego pobytu. 


Dziewczyna ta wzbudza wielki podziw: 


Gdy się spojrzy na tę piękną 
dziewczynę gdy przyjdzie do siebie 
z psychomy, człowiek czuje zupeł 
ne zdumienie. Jej postawa i bra- 
nie się jest tak skromnem i bez 
pretensyi, jej głos tak łagodnym 
a uśmiech tak słodkim! A przecież 
utrzymuje, że jest w jej mocy prze- 
bywać oceany i kontynenty, prze- 
dostawać się do najodleglejszych 
okolic świata, eksplorować ukryte 
i nieznane skrytki 1 miejsca, i u- 
mie widzieć, słyszeć, czuć, koszto 
wać i wąchać wiele tysięcy mil od- 
ległości, w czasie gdy leży przed 
człowiekiem nibyto we śnie natu- 
ralnym. 

Należy tu zanotować, że Rayon 
— jak sam utrzymuje — jest je- 
dnym z tych niezwykłych osób, 
które mają magnetyczną kontrolę 
nad stworzeniami zwierzęcemi. Po- 
wiada, że w młodych swych latach 
nie wiedział o tem i tylko się do- 
wiedział o tem przypadkowo. Od 
tego czasu nie ma ani jednego zwie- 
rzęcia, któregoby nie mógł łatwo 
dostać pod swoją kontrolę i jego 
biegłość w tym względzie jest tak 
zadziwiającą, jak władza którą po- 
siada nad Elfy dualną osobistością, 
podczas gdy ta jest odłączoną od 
jej ciała. 

«Byłoby to bardzo niebezpiecz- 
nem”, wytłómaczył Rayon,"dla Elfy 
„a usiłować jednę z tych podró- 
ży gdy się znajduje w tym **świą- 
tyniowym-śnie”, dla tego, że nie 
jest maguetycznie tak silną jak ja 
jestem. W  którejkolwiekbądź z 
tych podróży może łatwo przejść 
przez  kontraprądy magnetyzmu, 
któreby ją zniszczyły gdyby nie to 
że ja mogę je dostrzedz i Elfę na- 
powrót do siebie przywrócić na- 
tychmiast” — i psztyknął palcami 
— “tak prędko jak to. Gdyby się 
tego nie uczyniło, to w którejkol- 
wiekbądź podróży, jakiejby się pod- 
jęła a w którejby natrafiła na te 
nieprzyjazne żywioły — byłaby zgu- 
bioną. Co nazywamy jej ciałem, 
jej Śmiertelna skorupa, leżałaby tu 
taj spokojna ażby nie zepsuła się”. 

“A więc nie jest zupełnie nie- 
bezpiecznie?” 

«Nie jest tak długo jak ja ją 
kontroluję — nie”. 

Rayon i Elfa uśmiechnęli się do 
siebie. Widocznie oboje rozumieli 
się zupełnie. 

«Ta praca nasza nie ma żadnej 
styczności Z bypnotyzmem,” rzekł 
Rayon. *Uznaję jednakowoż, że 
bardzo dużo dobrego zostało zdzia- 
łanego za rys | hypnotyzmu, i 
co więcej, jeźli badanie hypnotyzmu 
zostanie dosyć daleko posunięte a 
jego rozgałęzienia zostaną bacznie 
zanotowane, i takowe znów do 
gruntu zbadane, to badacz — uczą- 
cy się — którego umysł jest wol- 
nym od przesądu, z ad 
trafi na zasadę magnetyzmu. te- 
dy spostrzeże, że dużo pracy wyko 
nal do dojścia do punktu poczyna- 
jącego, z któregoby mógł poczynić 
był swe badania początkujące, i w 
ten sposób ziłby sobie czasu 
i pracy. Jednak jest zawsze uży- 
tecznem znać poboczne ścieżki jak 
i prosią drogę dla dotarcia do celu, 
i niech będzie w jakibądź sposób 


się dotrze do prawdziwej prawdy, 
to ta nie jest nigdy za drogo oku- 
pioną. 

“Znajdują się księgi w waszej 
wspaniałej bibliotece w wydziale 
filozoficznym, które nietylko po- 
twierdzą wszystko, co wypowie- 
działem, ale które udowodnią ró 
wnież, że nigdy nie były takie cza- 
sy w którychby nie były utrzymy- 
wane kroniki o czynach ludzkości, 
a w których to kronikach podo-tat 
kiem można znaleźć potwierdzenia 
o użytecznem używaniu tych sił 
wyższych; również, że potężne umy 
sły ludzkie we wszystkich wiekach 
zajmowały się badaniem i studyo- 
waniem tych tajemnic. Znaleźć 
także można w starożytnej history! 
sprawozdania o Wyroczniach Del- 
fickich, o mistycznych wyrażeniach 
się Pytboness'a, o poradach z dzie- 
wicami i kapłankami w czasie — 
jak nazywamy -- *świątyniowego- 
snu.” Jeźli dalej się będzie posza- 
kiwało, to znaleziemy, że kapłani, 
Magowie, i inni ludzie mądrzy 
rychłych wieków także posiadali tę 
wiedzę, lubo dla przyczyn jasnych 
nie stała się, i nigdy stać się nie 
mogła, własnością ogólną. Taka 
wiedza u ludu była uważana jako 
groźba dla kościoła i rządu,i bywa- 
ła przemocą przygniataną. 


Świadectwo w religiach, 


«W czasach późniejszych można 
świadectwa podostatkiem znaleźć o 
sile uzdrawiającej prawie we wszy- 
stkich religiach, i wymieniane są 
nazwiska osób bez liku, poczynając 
od Greatrakes'a w Irlandyi, który 
uzdrawiać mógł ludzi za pomocą 
przykładania rąk. Dar ten jest spa- 
dkobierstwem ludzkości w ogólno- 
ści, i nie jestto żadną trudnością 
widzieć, że gdyby ogólniej znane 
były jawnie niecgraniczone możli 
wości tej wiedzy, to cierpieniom 
ludzkości możnaby ulżyć do zasta- 
nawiejącego stopnia. 

“Co do Elfy specyalnej linii pra- 
cy, nie chcąc twierdzić nic takiego 
coby można mylnie sobie tłoma- 
czyć, powiem tyle, że stan w któ- 
rym jej najgłówniejsza praca zo 
staje wykonywaną, jest właśnie tym 
samym stanem zwanym *świątynio 
wym snem” jak wyżej się rzekło, 
którego sekret został napowrót od- 
krytym przez jednego z  uczni 
Mesmer'a przez markiza de Puysegor. 
Gdy nauka zabrała się do badania 
tego, stan czyli warunek został na- 
zwany *sprowadzonym-somnam bu- 
lizmem”, i niektórzy z największych 
mędrców starego świata poświęcili 
dużo swego czasu na odkrycia i na 
niezaprzeczenie ważne psychologicz- 
ne fenomena. Są półki pełne naj- 
głębszych naukowych . rozpraw © 
potędze umysłu, o magnetyzmie 1 
o przemocą cofniętych potęgach u 
mysłu, w Niemczech, rancyl, 
Włoszech i Hiszpanii, i prawie ka- 
żda produkcya tego rodzaju jest w 
języku angielskim, przynajmniej 
częściowo, wyciągnięta z jednych 
lub z drugich z tych nieznanych, 
zapomnianych lub nie przetłóma- 
czonych autorów.” 


Listy z wielu stron. 


Zainteresowanie się jakie Elfa i 
Rayon wzbudzili we Świecie nau- 
kowym jest widocznie bardzo głę- 
bokie. Pomiędzy innemi pokazują 
oai listy od *chińskiego” Gordon, 
Małgorzaty B. Peeke, Lucindy B. 
Stone, Gracyi Carew Sheldon, i od 
sławnych doktorów w Cnicago. 
New York $ innych ke 
miast, zapytujące się o przywile 
użycia Elfy do ich prób. ae a 
wie Towarzystwa Psychicznych Ba- 
dań w Londynie, Chakravarti i 
urzędnicy okultowych towarzystw 
w Indgach również napisali listy, 
w niektórych jedni proszą o próby, 
podczas gdy drudzy potwierdzają 
o prawdziwości prób już dokona- 
nych. Sam Rayon jest proszony 
często o artykuły w tym przed. 
miocie i jednym z najbardziej in 
teresujących artykułów jego jest 
jeden podany w Miesięczniku Me- 
tafizycznym przeszłego lutego. 

Listy od ludzi nie wykształco- 
nych i prostych napełniłyby całą księ- 
gę i w niemałej mierze przyczyni- 
łyby się do uciechy narodów. Na- 
leży pamiętać, że Rayon i Elfa 
szanują święcie zaufanie każdego 
w nich złożone, i dla tej przyczy- 
ny nie pozwolą na podanie do dru- 
ku ani nazwisk ludzi uczonych, 
którzyby mogli mówić: “dobrze 
wiecie, że nie przystoi wcale ażeby 
mnie nawet podejrzywano o przy- 
bycie do was” — ani nawet nazwi- 
ska takiego człow eka zwyczajnego, 
który przyszedł do Elfy prosić ją, 
ażeby mu odnalazła zgubioną krowę. 

Najulubieńszem dla Elfy w jej 
pracy jest eksploracya ludzkiego 
systemu fizycznego i umysłowego. 
o, 


Wieść o Noworocznym podarku. 


Niezmierna popularność Hostetter's Stomach 
Bittera wzrastała przez więcej niż trzecią część 
wieku. Jak dawniej tak zbliżający się No 
Rok : stani + dyw przez powy Kalen- 

asno opisn sposób używania - 
alanis środka sławnego na świat . 
Absolutna akuratpość w obliczeniach astronomii 
cznych i kalendarzowych, jak dawniej, ug = 3 
dzie jego charakterystyką, podczas gdy równ 
cześnie zawarte w nim będą statystyczne wyka- 
zy, humor 1 wiadomości o ine, za.patrzone w 
znakomicie wykonane  illnstracye. Kalendarz 
ten wydaje sig w de mencie wyd'wnictwa 
pz ei zę cze on yw kg i na 
własne e będzie owany w zykach 
Ar elki, Szwedzkim Holenderskim, Bzoskim 
i Hiszpańskim. Wszyscy aptekrrze i kupcy W 
miasteczkach rozdają go darmo. 


„Co wy na to? 
Ofiarnjemy Sto Dolarów narody za każdy wy- 
padek soi, który nie dałby się Ea A za 
pomocą Halls Catarrh Cure. 
F.J. CHENEY & CO., Toledo, O 
My, niżej podpisani, zzamy F. J. Cheney od 
15 lat 1 P>", 12 zajeopołoie jest honoro- 
w we wszystkich tranzakcy handlowych. 
jakoteż że finansowo jest w stanie wypełnić 
nA zobowiązania poczynione 


przez jego 
WEST % TRUAX, aptekarze hurtowani, 

T ledo. O. 
WALDING, KINNAN % MARVIN, aptekarze 
hartowani, Toledo, O. 
Hall's Catarrh Cure zażywa się zownętrzałe; | 
p wprost na krew i | gam ją; > śluzowe. 
adectwa posyłają się rmo Cena 7%c za 
flaszkę. Sprzedają ysc4 aptekarze. . 


Stowarzyszenie Polskich  ręko- 
dzielników pracujących w metalu w 
Chicago, odbywa swe posiedzenia 
w każdą pierwszą niedzielę w mie- 
siącu w hali ob. Lecherta 531 Noble 
ul. o godzinie Zgiej po ae: 


GAZETA POLSK A. 


Mistyczna Wyrocznia Kryształ 


———-———_— 


Nowy kult wprowadzony do New Yorku przez 
kapłana “Jlluminati.” 


W tej kuli kryształowej można nadać myśli ludzkiej 
formę i obrazkowość. 


Tajemnicza kula odkrywa przeszłość, teraźniejszość i przyszłość, 


Z “New York Herald.” 


Czy chcielibyście widzieć 
swoją duszę? Czyżbyście ży 
czyli sobie widzieć najbardziej 
skryte wasze myśli, przybie 
rające  definitywną formę? 
Czybyście chcieli stanąć twa- 
rzą w twarz z waszen. wlas- 
nem wewnętrznem poczuciem? 
Jeśli “tak”, to trzeba wam 
stać się członkiem nowego 
kultu — czyli oddawania czci 
lub składania hołdu — nasta 
wającego w New York City. 
Jeźli: tak”, to powinniście 
składać hołdy przed nowym 
ołtarzem *'Wyroczni Krysz 
tału”. 

W mistycznym Wschodzie, 
“czytanie kryształowe” w for- 
mie okultyzmu (nauki mistycz- 
nej) jest tak starem, jak świą 
tynie Buddy. W New Yorku 
dopiero zaczyna zdobywać so 
bie grunt. Oto, spojrzycie 
w głębią czysto kryształowej 
kuli, a zostanie wam odkrytą 
przeszłość, teraźniejszość i 
przyszłość. Teozofia (pozys 
kanie wiadomości nadludzkiej 
za pomocą namacalnych spo 
sobów), spirytualizm,  (łącz- 
ność duchowa, widzialna i 
słyszalna ze zmarłemi lub nie- 
obecnemi osobami) i wszyst- 


jak ja sam nie wiedziałem 
przed dwoma tygodniami. 
W rzeczywistości, bardzo nie 
wiele osób, z wyjątkiem stn- 
dentów okultowej i mistycz 
nej mądrości, wie coś o tem. 

*Kryształ”, jak sama naz- 
wa podaje, jest odłamem czys- 
tej skały kryształowej, wypo- 
liszowanym z nieskończoną 
dbałcścią i biegłością aż do 
zupełnej przezroczystości i 
przybrania kształtu kuli. Po- 
nieważ ten proces poliszowa- 
nia czyli glancowania, nawet 
jednego jedynego kryształu, 
zabiera często czas całego ży 
cia poliszera, więc “kryształy” 
te są nie tylko rzadkimi ale 
i bardzo kosztownymi. Jeden, 
jaki niedawno temu kupiła 
panna Helena Gould (córka 
zmarłego multi milionera Jay 
Goulda), a jaki jest jednym 
z najpiękniejszych i najdosko : 
nalszych kryształów w świe- 
cie, wart jest około $15,000. 
Ma on ośm cali w średnicy. 
Panna Gould ma osobny po- 
kój okrągły w swym pałacu 
w Irvington, gdzie ten cie- 
kawy przedmiot przechowuje. 
Jest ona pilną uczennicą o- 
kultyzmu. 


SZ 


kie inne *izmy” są komplet- | 


nie przewyższone *Wyrocznią 
Kryształu”, 

Takim wstępem opatrzył 
«New York Herald” artykuł 
o mistycznym krysztale, któ- 
ry ubiera w formy widzialne 
ludzkiem okiem wszystkie taj- 
niki duszy i czucia serca każ- 
dego, a który to artykuł w 
całości podajemy w  tłóma- 
czeniu, czytelnikom "Gazety 
Polskiej”. 

New York ma nowy “izm”. 
Ten “izm” jawnemi czyni taj- 
niki duszy. Myśl przybiera 
definitywną tj. określoną for- 
mę i każdy człowiek może 
czytać swoje czucie wewnętrz- 
ne — jak twierdzą uczniowie 
tego tajemniczego kultu — 
tak wyraźnie, jak wyraźnie 
widzi swoje ludzkie ciało od- 
zwierciadlone w lustrze. Spi- 
rytualizm i teozofia zostały 
prześcignione w gonitwie za 
świadomością mistycyzmu. 
Czytanie kryształu jest nową 
modą — jeźli tak zwyczajny 
wyraz można użyć na okreś 
lenie tak  zastanawiającego 
przedmiotu. Obecny byłem — 
pisze sprawozdawca “Heral- 
d'u” na dwóch takich “czyta 
niach”, i zostałem ogromnie 
zainteresowanym nie tylko w 
rzeczach, jakie się stały, lecz 
w sStudyowaniu osób, które 
zebrały się na te “czytania”, 
a które to osoby uważały sie- 
kie jako i drugich z takim 
stopniem powagi, że wywo- 
ływały dla siebie pewien res- 
pekt. 

Lecz: najpierw muszę się 
wam wytłómaczyć, co ozna: 
czam mówiąc o. *czytaniu 
kryształowem”. 


MISTYCZNA KULA KRYSZTAŁOWA. 


W kryształach tych, jakie 
są zazwyczaj ostrożnie usta- 
wiane na czarnych podsta- 
wach pod silnem światłem, 
pokazują się niezwykłe obraz 


ki. Rok temu ''Towarzyst 
wo Angielskie Psychicznych 
Badań”, (English Society of 
Psychical Research) straciło 
wiele czasu dla zdania spra- 
wy z pojawiania się tych o- 
brazków kryształowych. Pro 
fesor Hyslop, który miał do- 
zór nad temi badaniami, przy - 
szedł do konkluzyi, że obra- 
zy te pochodziły z zahypno- 
tyzacyi własnej. 


Obrazki te, które często 
się pojawiają jako symbole, 
a jakie wytłómaczonemi być 
mogą jedynie przez doświad- 
czonego w czytaniu kryształu, 
przedstawiają z taką łatwoś 
cią sceny ze Świata duchów, 
jak przyczynki czyli wypadki 
z życia codziennego. Ci, któ- 
rzy wierzą w wyrocznię krysz- 
tału, powiedzą wam, że przy 
szłość jest dla ich ócz tak 
jasną, jak otwarta księga, 
podczas gdy przeszłość i te- 
raźniejszość są odzwierciadlo 
ne w kvoli kryształowej w for- 
mie myśli dotykalnych lub 
widocznych. Ze szczerością, 
co do mnie samego, muszę 
przyznać, że moje usiłowania 
celem przeniknięcia tajemni 
cy, wyszły tylko okazaniem 
się naodwrót mojej podobizny 
w krysztale, Tłómaczę to 
tem, że moje oczy nie nau 
czone są czytania, 

Z pół tuzina *''kryształów”. 
znajdujących się w New Yor- 
ku, najciekawszym — nie tyl 
ko pod względem swej piek 


Niezawodnie | ności i history, lecz i nadna- 


tak o tem nic nie wiecie, | turalności — jest kryształ, znaj- 


33 | dujący się w posiadaniu dr. J. 


B. Street, dobrze znanego 
profesora filozofii Wschodu. 
Dr. Street prawdopodobnie 


jest lepiej obznajmionym z his 
toryąi rozwojem mistycyzmu, 
lak ktokolwiek inny w New- 
Yorku, Lata całe spędził na 
studyach na Wschodzie, i jest 
członkiem pewnych towa- 
rzystw, oddawających się 
studyom okultycznym, o któ- 
rych istnieniu wie nie wielu 
ludzi. 

Jednem z tych jest “Towa 
rzystwo Rosicrucianów”, zna- 
ne wszystkim tym, którzy czy 
tali Bulver Lytton'a “Zanoni”. 
Ianem, również sławnem, jest 
«Towarzystwo Illuminati”, o 
których pewnego pojęcia moż- 
na nabrać z nowel George 
Sand'a: “Consuelo”, i “Hra- 
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binay Rudolstadtu”. 


Doktór Street jest również 
czlonkiem stow. ''Sanyassen", 
podobnegoż towarzystwa w 
Indyach, i innego ' jeszcze za 
konu, znanego jako “Siwi Za- 
konnicy Egiptu”. Jest on jed 
aym z dwojga czy trojga o 
sób w Ameryce, którym udało 
się dostać wstęp dotych se 
kretnych stowarzyszeń. Nale- 
żenie to właśnie jego do "To- 
warzystwa Illuminati”, przy- 
czyniło się do posiadania przez 
niego “magicznego kryształu”. 
Kryształ ten pochodzi z Ja- 
ponii, gdzie od wieków prze- 
chowywał się w krajowej 
świątyni, i którego to krysz 
tału radzili się kapłani jako 
wyroczni. W Japonii, Indyach 
i krajach Wschodu wyrocznia 
kryształu ma swój początek. 
Kryształy wyroczniowe uży- 
wanemi tam były dla robie- 
nia przepowiedni od najrychlej 
szych wieków. 

Kryształ ten jest własnoś 
cią Towarzystwa Illuminati” 
i, jako głowie tego mistycz 
nego zakonu w Ameryce, 
dostał się w tymczasowe po- 
siadanie dr. Street' a. Krysz- 
tał ten zatem zabranym mu 
być może każdego czasu. 

Pierwsze czytanie odbyło 
się w domu dr. A. B. Jami- 
son, na które zjawiło się o- 
koło 20 zaproszonych przyja- 
ciół Ci, którzy byli obec- 
nymi, powiadają, że najmniej 
miesiąc czasu przed wybora- 
mi, w *'Większem New Yor- 
ku”, kryształ przepowiedział 
śmierć Henryka George'a i 
wybór burmistrzem sędziego 
Van Wyck'a, i że na kilka ty- 
godni przed wypadkiem, cza- 
rodziejska kula przepowie- 
działa nieszczęście kolejowe 
w Garrison "New York Cen- 
tral” kolei żelaznej. 


Dwa “czytania”, na jakich 
byłem obecnym, odbyły się 
w apartamentach hrabiny Elly 
Norrajkow, w “Life” gma- 
chu. Na pierwszem czytaniu, 
pomiędzy obecnymi znajdo- 
wali się: John Emory McLain, 
redaktor *'Mind'a” (Umysł), 
nowego pisma metafizyczne- 
go; dr. Wiseman, dr. Jami 
son, Julian Hawthorne, no- 
welista; kilku muzyków, je- 
den artysta i kilku byznesma 
nów. Na drugiem czytaniu 
panie przewyższyły liczbą męż 
czyzn. Większa ich część by- 
ły to kobiety w starszym wie- 
ku, zwykłe i poważne niewia- 
sty. Niektóre są autorkami, 
niektóre znane z dawania od 
czytów, — a wszystkie z bar- 
dzo tęgimi umysłami. 


D ra Street znalazłem w 
poważnym już wieku, dobrze 
zachowanym _ gentlemanem, 
gładko mówiącym, o głosie 
pieszczącym, niejako markota- 
jącym, jak u kota. 

Na środku pokoju ustawio- 
ny został mały, okrągły sto 
lik, dla ułożenia na nim krysz- 
tału. Goście, przedstawiani 
przy wejściu na salę dr-owi 
Street, byli mu po większej 
części obcymi. 

«Chcę wam panowie po- 
wiedzieć, zanim  rozpocznę”, 
rzekł dr. Street, siadając przed 
stolikiem z małą skórzaną to- 
rebką, “że nie zobaczycie, 
ani usłyszycie nic nadnatural- 
nego. Na świecie nie ma nic 
nadnaturalnego. Co krysz 
tał pokaże, jest to tylko no 
wem okazaniem tej tajemni- 
czej własności — umysłu, — ja- 
ką to własność nauka oraz wię 
cej wyjaśnia. Czy te kryszta 
łowe obrazki będą rezultatem 
wcielonego umysłu w osobach 


zebranych wokoło tego stoli- 
ka, czy też pochodzącemi z 
manifestacyi innego nieucie- 
leśnionego umysłu, nie robi 


różnicy.” 


W czasie wykładu dr. Street 
rozwinął ze skulniętej w kłąb 
czarnej chusteczki kulę, owi- 
niętą w żółtą jedwabną chus- 
teczkę, Kolor żółty jest ulu- 
bionym kolorem okultyzmu. 
Gdy pokazał się kryształ, 
szmer uwielbienia dał się sły- 
szeć w zgromadzeniu. Czyś- 
ciejszy od najczystszej wody 
źródlanej, kryształ pochwycił 
w świetle elektrycznem bły 
ski kolorów, jakie się zais- 
krzyły odcieniami eteryczne- 
mi olbrzymiego bąbla. Krysz- 
tał miał około pięciu cali w 
średnicy. 

Kryształ ten, jak opowia- 
dano, był przedtem bez żad- 
nej skazy, lecz razu jednego 
upuściła go pewna pani, wzią- 
wszy kulę w rękę do obej 
rzenia, ujrzała bowiem w niej 
twarz swego zmarłego męża. 
Kula upadłai w miejscu jakiem 
uderzyła o podłogę, odłamał 
się z wierzchu kawałek. Od 
tego czasu dr. Street ma nie- 
przezwyciężony wstręt dawa- 
nia kryształu do rąk kobiet, 
a zwłaszcza wdowom. 

Po wzniesieniu kryształu, 
tak że każdy z widzów mógł 
dobrze się mu przyjrzeć, i po 
wypowiedzeniu  huistoryi 0 
kryształach, dr. Street usta 
wił go na wierzchu przewró 
conej szklanki, jaką umieścił 
na środku stolika, tuż pod 
kandelabrem. Przez cały ten 
czas był ostrożnym, by gołą 
ręką nie dotknąć kryształu. 
Ktoś z obecnych zapytał, dla 
czego jest tak w tem ostrożny? 

„Dla tego”, odpowie- 
dział, *że znalazłem, iż ma- 
gnetyzm ciała przechodzi w 
kryształ za pomocą bezpośre 
dniego dotknięcia, a to za- 
ciemnia powierzchnię tak, iż 
jest bez wielkiego użytku aż 
do czasu, w którym się ma 
gnetyzm nie odłączy tak przy- 
najmniej ja tłómaczę sobie za- 
ciemnienie kryształu, jakie za- 
wsze następuje po dotknię- 
ciu się go ręką. 

Gdy kryształ został usta- 
wionym, dr. Street wyjął z to 
rebki drugie szkło, reflektor 
formatu dzwonka i wielce peł 
nego kolorów tęczy. To szkło 
zostało zawieszone u kande 
labra. Do szkła tego o for 
mie dzwonka, przyłączonym 
został insulowany drut z koń- 
cem tz. "kawałkiem palco- 
wym” dla trzymania go ręką 
w celu ściągnięcia sympatycz- 
nego prądu pomiędzy krysz- 
tałem a umysłem tej osoby, 
któraby się radziła kryształu, 
a to na tej samej podstawie, 
jak ta, że człowiek, czytający 
umysł lepiej może czytać, gdy 
trzyma za rękę lub dotyka 
się czoła osoby służącej jako 
przedmiot. Następną rzeczą 
w tych przygotowaniach cier- 
pliwych było “skręcenie” tj. 
wygaszenie wszystkich. świa- 
teł z wyjątkiem jednego i za- 
rzucenie na kryształ ciemnej 
chusteczki. 

W czasie tych przygotowań 
dr. Street objaśniał, że każda 
myśl ma formę. Myśli prze 
niesione na kryształ i odzwier- 
ciądlone w takowym, są tak 
jasnemi dla uczucia okultyz- 
mu, jak odbicie osoby w lus- 
trze. 


Założywszy czarne sukno 
po za kryształ, dr. Street wej- 
rzał w jego głębią z uwagą.” 

,„„Ha”, zawołał  *żołnie 
rze jesżcze maszerują!” Powie- 
dziano mi, że na ostatniem 
“czytaniu”, dr. Street widział 
w krysztale pułk za pułkiem 
maszerujących żołnierzy. Je 
den z obecnych zapytał, czy 
są to ci sami żołnierze? 

«Są tymi samymi”, od- 
powiedział dr. Street. “Jest 
to wojsko amerykańskie, lecz 
co ich maszerowanie oznacza, 
nie moge dojrzeć.  Maszeru- 
ją po ulicach, albowiem spo- 
strzegam w dali szereg wyso 
kich budynków.” 

Traf zwrócił uwagę d-ra 
Street na mnie, lubo mnie 
nigdy nie widział, o mej więc 
tożsamości nic nie mógł wie- 
dzieć. 


«Czy zechce pan wziąść 
drut w rękę?” zapytal manie. 
A gdy uchwyciłem za drot, 
rzekł: * Dziękuję! W krysz 
tale widzę obcy kraj, 


ważył dr. Street, 
głem, że wydarzy się wielkie 
nieszczęście na New York Cen- 
tral kolei żelaznej. 
wydarzyło. 
tał oznajmia, że grozi nowe 
nieszczęście. Tym razem wy- 
daje się, jakby to być miało 
aa jakiej kolei górnej, i że 
będzie straszliwem, 
ono ze słabości gdzieś w struk- 
turze drogi, na jakiej pociągi 
przejeżdżają. 


daleko odległy na północ, 
rzec mogę, i widzę osobę pań- 
ską przy prostym  drewnia- 
nym stole. Pan piszesz przy 
świetle świecy i z febrycznym 
nastrojem. Obrazek się zmie- 
nia. Znów widzę maszerują- 
ce wojska. Nie mogę pojąć, 
co: ża styczność pan ma z 
niemi? Położę chusteczkę na 
krysztale. Wojska powraca- 
cają. Zobaczmy, co one pocz- 
ną? Teraz oddaliły się, i wi- 

dzę wielką fortecę kamienną 
oraz więzienia a w tychże 

pańska osoba się przesuwa, 

Czy jesteś pan pisarzem? (spra- 

wozdawcą dla gazet). 

Ja, czując dotkliwie, że 19 
par oczu obcych mi osób pa- 
trzy na mnie, przyzaałem że 


jestem korespondentem. Do- 
któr zaś ciągnął dalej: 


“To musi być pańska ko- 


neksya z temi scenami, albo- 
wiem gdziekolwiek pana wi- 
dzę, piszesz pan, jak gdyby 
była to sprawa o życie albo 
śmierć, Teraz wszystkie woj- 
ska powracają napowrót. Zda- 
je się żeśmy wszyscy znuże- 
ni już niemi, 
kryształ.” 


Zakryję znów 


Następną rzeczą, jaką to ta- 


iemnicze szkło wskazywało, 
było: nieszczęście. 


«Niedawno temu,” zau-. 


‘‘spostrze- 
I to się 
Teraz ten krysz- 
Pochodzi 


jedną z rzeczy, 
na jaką kryształ nieustannie 
wskazywał i ściągał uwagę, 


jest nieszczęście trzęsienia zie- 


mi, które grozi ,wybrzeżowi 
Północnej Ameryki. To niesz- 
częście zawierać będzie także 
falę odpływową. Nie mogę 
powiedzieć, ani poznać okoli- 
cy. Nie jest mi znajomą, 
Może to być południowa Ca- 
lifornia, lecz jest to z mej 
strony tylko przypuszczenie, 
Kto chce niechaj zobaczy, a 
może pozna.” 

Lecz nikt nie odważył się 
spojrzeć. Fala przypływu od- 
pływu zdawała się mało inte- 
resować obecnych. Później 
kilka osób wzięło kolejno drut 
do ręki i rozpoznawali. przy- 


jaciół. 


„Julianowi Hawthorne udało 
się wywabić jeden z najbar- 
dziej interesujących obrazków. 

“Widzę”, rzekł, czytając 
kryształ, uczony doktór, — 

“wielką plaszczyznę bez drzew, 
rozciągającą się tak daleko, 
jak mogę dojrzeć. Przez tę 
równinę zbliża się do mnie 
jakiś człowiek, którego twa- 
rzy nie widzę, bo jest odemnie 
odwrócona. Jest to wysoki, 
dobrze zbudowany mężczyzna, 
Pei EY patrzy ku mnie, 
widzę, że jego oczy są wielkie 
i głębokie. Wokolo jego ko- 
żucha czy okrycia jest obręb 
futrzany i to futro czy okrycie, 
zdejmuje ze siebie i zarzuca na 


inną figurę, któa jest osobą 


wysoką i barczystą. Słowem, 
figura ta jest bardzo podobaą 
do pana. Człowiek ten mówi 
do drugiego: Daj światu no- 
wą naukę umysłu; oznajm to, 
jako twoją misyę, Czy pan pi- 
sujesz?” 

Syn Nathaniela Hawthor- 
ne, który przybył późno i nie 
został przedstawionym d-rowi 
Street, skromnie przyznał, że 
zasłużył się już nieco w po- 
wieściopisarstwie, i dr. Street 
ciągnął dalej: 

«Zatem ta figura, to zna- 
czy dla pana. Przepowiada o- 
na panu, że niezadługo dasz 
światu pracę, która jest rezul- 
tatem całych lat studyów w 
szczególnej dziedzinie: nauce 
o yi enzo ta uczyni 
pana bardzo sławn ja są- 
30 ym, i ja są 
wę, jak wszystko inne, co do- 
tychczas pan uczynił. Na za- 
kończenie, z czegoś, co widać 
w krysztale, muszę pana os- 


trzedz, ażebyś był więcej dba- 


łym o swoje zdrowie.” 
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_ to było dla Benjamina, który 


łem spojrzeć w kryształ, dr 


doktór przeczytywał i tłuma- 


też nie mogę nie wiedzieć o 
przebiegu umysłowych pytań, 
zadawanych przez obecnych, i 
o odpowiedziach na nie. 

Drugie “czytanie”, przy ja- 
kiem byłem obecnym ubie- 
łej środy (24 listopada) nie 
Było tak interesującem ze sta- 
nowiska badacza. Dr. Street 
wytłómaczył, że w pokoju za- 
wiele byłe osób, i że tyle u 
mysłów pracujących miało ten 
dertcyą zachmurzyć kryształ. 

Gdy przyszła na mnie ko- 
lej wziąść drut w rękę, uczo- 
ny doktór, czytając kryształ, 
oznajmił mi, że wkrótce bę- 
dzie ze mną zmiana, czyli, 
jak się wyraził: “Zajmę nowe 
krzesło, w którem bardzo bę- 
dzie mi się powodziło”. Lubo 
bardzo to było dla mnie przy 
jemnem, zachodziła jednak 
inna sprawa, bardziej mnie w 
tej chwili obhodząca. Dnia te- 
go zgubiłem portmonetkę, za 
wierającą pewną sumę pienię- 
dzy. Co do tego wyrocznia o- 
kazała się zapamiętale upartą. 
Powtarzała mi, że portmonet 
ka nie jest zgubiona, tylko 
gdzieś zarzucona. Gdy się 
zapytałem, czy ją odnajdę, 
kryształ nie chciał mi odpo- 
wiedzieć. 

Żołnierze znów się pojawili; 
i raz jeszcze nieszczęście na 
kolei górnej pokazało się w 
krysztale. 

«Przez kilka dni wyrocz- 
nia ostrzegła mnie, ażebym 
nie jeździł koleją górną”, 
rzekł dr. Street. ‘‘Szkło wy- 
kazało mi miejscowość słabe 
go punktu, spowodowanego 
niepewnemi podporami, oraz 
widok poblizkich domów. Jed- 
nakowoż przepowiednia mó- 
wi, że nieszczęście wtedy się 
stanie, jeźli podpory nie zosta 
ną wzmocnione. Wbrew te- 
mu ostrzeżeniu, przejechałem 
się po wszystkich liniach w 
nadziei wynalezienia tego pun- 
ktu lub dostrzeżenia jakich lu- 
dzi, reperujących strukturę. 
Lecz nie udało mi się ani jed 


nego, ani drugiego zoba- 
czyć.” 
«Ja widziałam robotni- 


ków, reperujących budowę że- 
lazną na Sixth ave. kolei gór 


aej”, wtrąciła hrabina Nor 
rajkow. 
«Wtenczas, możnaby rzec, 


że niebezpieczeństwo jest od 
wróconem”, rzekł dr. Street. 

Kryształ przepowiedział nas- 

tępnie podział Europy, jaki 
nastąpi z przyczyny Turcyi, a 
do jakiego i Francya zosta- 
nie wciągniętą tak dalece, iż 
jej granice zostaną zmienio- 
ne. Obrazek ten się pojawił 
w chwili, gdy jeden młody 
cudzoziemiec, dopiero co zE 
uropy przybyły dnia tego do 
New Yorku, miał drut w rę- 
ku. Poleconem mu  zotało, 
ażeby wstrzymał się od spe- 
kulacyj i przedsięwzięć byzne- 
sowych, aż do czasu w jakim 
rozpoczną się zamieszki. 

Ktoś chciał wiedzieć, jak 
prędko to nastąpi. Doktór zaj 
rzał uważnie w kryształ. 

“Jest mi powiedziane”, 
rzekł, “że się to już rozpo- 
częło, lub ma się teraz zacząć, 
chyba, że Turcya zaraz teraz 
się chwyci jakiej decydującej 
akcyi. Zdaje się, że to uczyni, 
albowiem zazwyczaj dostaje 
dobrą doradę.” 

Doktor znów zwrócił swo- 
ja uwagę na kulę. Po chwi- 

milczenia oznajmił, że 
zjawił się jakiś pan z krainy 
duchów imieniem Benjamin. 
W jednej chwili wszystkie nie- 
wiasty obęcne były poruszone. 
Zaczęły się na zaproszenie do- 
ktora cisnąć wokoło kryształu 
dla zobaczenia tego Benjami 
na. Niektóre były otwar- 
temi i mówiły, że nie mogą nic 
widzieć, podczas gdy inne mó- 
wiły znowu, że mogą widzieć 
niejasne rysy. Co do mnie, 
-za każdym razem gdy chcia- 


Street mówił: "ach, już znikł”. 

Lecz Benjamin wywołał 
wielkie poruszenie. Zdawało 
się, że każda niewiasta w po- 
koju miała jakiegoś Benjami- 
na swojego w krainie duchów 
i wszystkie chciały brać drut 
w rękę. Jeden po drugim, 


czył symbole w krysztale — 
4 niewiasty jedna po drugiej, 
ze smutkiem musiały wypo 
wiadać, że ten Benjamin nie 
był to ich Benjaminem. Źle 


dotarłszy do nas tak blizko, 


znalazł się nie pomiędzy swo- 
imi, 

W czasie przestanku, zapy 
tałem się p. McLain, czy nie 
napisał co dla swego pisma 
«Mind” o czytaniu kryształo- 
wem? 

«Nie”, odpowiedział mi, 
«nic jeszcze nie napisałem. 
Czuję, że moje badania jeszcze 
dosyć daleko nie doprowadzo 
ne. Jestem jednak przekona 
nym, że istnieje jakaś dziwna 
komunikacya pomiędzy umys- 
łem a kryształem. Co do prze 
powiedni d-ra Stfeet, to mo- 
gę je poświadczyć. Manifes 
tacye te zwykle pojawiają się 
w formie symbolów, i potrze 
ba biegłego w nauce misty 
cyzmu dla wytłómaczenia ich. 
Wiele rzeczy ukazuje się w 
krysztale, jakie by były dla 
pana zupełnie niezrozumiale- 
mi, lecz dla d-ra Street są one 
zupełnie jasne. 

«Gdy kryształ przepowia- 
dał obranie Van- Wyck'a, w 
odpowiedzi na zapytanie pe 
wnego zwolennika Low'a, u- 
kazał się tygrys. Naturalnie, 
to oznaczało Tammany. To 
było dosyć łatwem. Cytuję 
to jedynie jako ilustracyę, jak 
wiele z tych manifestacyj się 
pojawia. Jednakowoż nieraz 
rzeczywiste sceny się ukazują, 


a czasami nawet pokszują się 


inazwy. Co do mnie same 
go, nie powiodło mi się dotąd 
rozpoznać przedmiotów na 
krysztale.” 

Jest na miejscu tutaj zazna 
czyć, gdybyście czytelnicy ży 
czyli sobie posiadać takie 
szkło; tworzące związek pomię- 
dze niem a umysłem, że krysz- 
tał ten nie jest zawsze pożąda 
nem posiada. Szczególna fa- 
talność postępuje za tym krysz- 
tałem. Kilka lat temu. często 
go używał dr. Street w Bosto- 
nie na odczytach. Czytywał 
w krysztale o rozmaitych nie 
szczęściach, głównie o poża- 
rach, jakie miały wyniknąć. 
W wielu razach przepowiednie 
te sprawdzały się z taką akurat 
nością, że osoby, którym tako- 
we oznajmiał, poczęły go po- 
dejrzewać, a jedna kompania 
asekuracyjna nasłała nawet de - 
tektywów, którzy mieli śledzić 
czy - dr. Street sam nie był 
przyczyną ogni, tj. podpala- 
czem. 

Wtedy dr. Street spiesznie 
schował kryształ do depozyto- 
wego sklepienia bezpieczeń- 
stwa, gdzie pozostał aż do tej 
zimy, kiedy, na usilne prośby 
niektórych ciekawych przyja- 
ciół, wydobył kryształ z ukry- 
cia i znów *'wyrocznia” jest w 
użyciu. 


POSZUKIWANIA. 


Pi ki mego kolegi Jans Praybylakiego. 
arterie a i Książnice, pe 


se. 
Wojciech Kardyś, 
120, Moodu*, Conn. 


Z a. a 
Poszukują miejsca za gospodynię na probo 
stwie. Adresować: . 


L.E. KU. 00 — 1) 


Stefan Gładysz, 
9 Cooper ft., 


| zz m m z c a 
Poszukują brata mego Antoniego Dąbrowskie- 
Oy który przebywać w Stanie Mich gan. Pocho- 
zł z gub. snwalskiej, pow Sejny, gm. Kras o- 
wa. Ktoby wiedział o nim lub on sam niechaj 

doniesie pod adresem: 
Frank Dąbrowski, 


17 Davis Str., Coro- dolet, 
St. Louis, Mo 
(Apr 1. 189%) 


Á O A 0 

Posznknję swych wnjów Jóżefa i Jn'iana 

Samid, Poc z Prneaka, ze wsi Górzy» 

na. Przyjechali do Ameryki przed kilkunastu 

latmi i niemam o mich żadnej wiadomości. 
Teofil zaw 


3 R, 
(51—1) Clearfie d Co., Pa 


se” Kto przysłał z Blossburgh, 
Pa, Money Order na $2.00? w 
liście nie było nazwiska. 


Narodziny “Większego” New Yorku. 
y” New 
York został Teeni do świata jako p ł- 
nego wzrostu olbrzym. Zadanie muvicypa'nego 


waną. Zapasy dla życi» 1 zdrowia t go orm- 


nerkowe | ogólnym kuratorem choroby wątroby, 

zatwardzenia, niestrawności, chorowitości, cho - 

robliwego bólu głowy i nerwowości. Jest podzi 
e 


pe syrena wyg owiane 4 x zh opip goni 
Cena została zniżona na o 
ryginalnem starej daty Dob 
bins'a Elektrycznym mydle, 
tak że takowe teraz można 
kupić po 8c. za kawałek, dwa 
kawałki za 15c. Jakość ta sa- 
ma co przez ubiegłe 33 lata. 
«Najlepsze ze wszystkich.” 
Zapytajcie się swego groser- 
nika o nie, 
DOBBINS SOAPM'F'G Co., 
Philadelphia, 


- 


GHIGCAGO. 


— Młody mormoński hy- 
pnotysta. — Z Salt Lake Ci 
ty, Utah. do Chicago przy- 
jechał Hasting Clowson, ma- 
jący lat 18, który tutaj da 
przedstawienie swych sił. U- 
trzymuje on, że może osobę 
zahypnotyzować, choćby o 
milę. odległą — co jest zupeł 
ną nowością w hypnotyzmie. 


— Utopienie się dwóch 
chłopców. — Frank i Bennie 
Berbocker, lat 14 i 12, ubie- 
głego czwartku wieczorem, w 
czasie ślizgawki, załamzli się 
na lodzie małego stawu w 
cegielni Moldinga, przy El- 
ston ave., na północ od Show 
ul. i utonęli. Kilka osób wi- 
działo, jak się topili, i donie 
śli o wypadku na stacyę po 
licyjną przy Attril ul. W go- 
dzinę później policya wydo- 
była ze stawu trupy obydwu 
chłopców i-zawiozla w patrol- 
ce do domu rodziców pn. 55 
Station ul. 

— Komitet Rady miej- 
skiej pracuje obecnie nad no 
wym podziałem ward. 


— Drugi proces Luet- 


gerta, który się obecnie to- 
czy, nie wywołuje tyle intere 


zdawane jest prawie takiem 
samem, jak w procesie pier- 
wszym. 

— Starzy osadnicy ob- 
chodzili w dzień noworoczny 
50 lstni jubileusz małżeńskie- 
go pożycia. W dniu 1 stycz 
nia, w domu państwa Edwi- 
nostwa Kinder, zebrały się 
cztery generacye rodziny Kia 


5o państwo Kinder żyją ra- 


zem w Evanston, a pięć lat 


przed swym ślubem przybyli 
razem do Ameryki z Anglii, 
na żaglowcu “Russel Grover'i, 
Pani Kinder ma lat 79, a mg’. 
jej jest 2 lata młodszym. Na 
uroczystość stawili się dzieca 
wnukowie i prawnucy sędzii 
wych małżonków. 


— Aldermani nasi jed- 
nak górą! — Ostatecznie się 


przekonano, że sekretarze al- 
dermanów nie potrzebują 
składać egzaminu “służby. cy- 
wilnej” i że nasi ojcowie mias- 
ta mogą mianować kogo so- 
bie życzą, i że płeć ani wiek, 


ani pokrewieństwo nie będa 
żadną przeszkodą. Większość 


aldermanów powybierała so- 
bie sekretarzy z własnej fa- 
milii; jedni żony, córki lub 
synów, inni dalekich krew 
nych lub dobrych przyjaciół. 
Sekretarze ci pobierać będą 
$1500 pensyi rocznie, 

Najlepsza sprawa byłaby, 
gdyby nasi aldermani dosta- 
wali od $2, 5oo do $5,000 pen 
syi; nie potrzebowaliby wów- 
czas wynajdywać sposobów 
dochodu, jakim z jednych 
jest mianowanie sekretarzy. 

— Wśrodę biegłego ty- 
godnia wieczorem, spalił się 
cały plant narzędzi dla kon- 
traktorów oraz  maszyneryi 
farmerskiej firmy “F. C. Au 
stin Manufacturing Co.”, przy 
Carroll ave. i N. Carpenter 
ul. W płomieniach utracił 
życie jeden człowiek, Frank 
Sutter, z pn.371 West Erie ul. 
Strata wynosi około $100,000. 
Ogień rozpoczął się pod po 
dłogą kuźni. Fabryka zatrud 
miała 150 ludzi. 

— Akcyonaryusze spa- 
lonego Coliseum gmachu 
wystawowego, na mityngu od- 
bytym w przeszłym tygodniu, 
postanowili odbudować *Co- 
liseum”, lecz nowy gmach 
będzie większym i wspanial- 
szym od poprzedniego. Pra- 
ca budowlana rozpocznie się 
skoro tylko gruzy zostaną wy- 
wiezione. 

— Dla wygody alder- 
manów. — Duddleston, alder- 
man z 11-ejwardy zapropo- 
nował urządzenie w jednym z 
pokoi na czwartem piętrze 
ratusza bufetu, w jakiem al- 
dermani będą mogli się po- 
krzepiać gdy opadną z sił w 
mozolnych obradach nad do- 
brem miasta. Bufet ten ma 
być urządzony elegancko i ma 
być zaopatrzony we wszyst- 
ko co potrzeba w napojach i 
przekąskach. Przytem alder- 
mani będą mogli rozerwać 
się czytaniem i grą w karty. 
Dla innych wstęp ma być 
wzbroniony. 


su co pierwszy, i świadectwo 


der dla uczczenia 50 letniego 
jubileuszu ślubnego sędziwe- 
go małżeństwa. Od lat przeszło 


GAZETA POLSKA... 


— Towarzystwo niemie= 
ckie miasta Chicago powyse- 
łało petycye do zbierania pod 
pisów, przeciw uchwaleniu w 
Kongresie prawa, ogranicza 
jącego imigracyę. 

Zaów w kołach robotni- 
czych jest przekonanie, że 
takie prawo ma być uchwa- 
lone dla obrony amerykań 
kiego robotnika przed kon 
kurencyą niepiśmiennych cu 
dzoziemców. 


— Nieznajomy cłowiek 
porwał matce dziecko. — W 
czasie gdy ubiegłej niedzieli 
późno wieczorem pani Anna 
Ellis, z pn. 248 Indiana ul., 
stała z swym 4-letnim synkiem 
oczekując wagonu elektryczne- 
go na North Robey ulicy i 
Grand ave., jakiś nieznajomy 
człowiek zbliżył się raptem z 
tyłu i pochwyciwszy chłopca, 
uciekł z nim. 

Pani Ellis wydała okrzyk i 
uchwyciła nieznajomego, lecz 
ten tak silnie ją uderzył pięś: 
cią, że upadła i na chwilę zo- 
stałą odurzoną. Gdy przy 


szła do siebie, widziała jak 


nieznajomy znikł z dzieckiem 
w poblizkim salunie. Pobiegła 
do salonu, lecz znalazła wszyst- 
kie drzwi pozamykane. Po- 
częła tedy krzyczeć, i nadbiegł 
na to policyant, któremu ca- 
łe wydarzenie opowiedziała. 


Następnie połano dokładny 


opis na stacyę, zkąd policyan 
ci zabrali się do poszukiwa- 
nia chłopca. 


"Pani Ellis powiada, że nie 
dla 


wie o żadnej przyczynie, 
jakiej mogliby porwać 
synka. 


jej 


— NŃmierć  policyanta 


jest dotąd niewyjaśnioną ta- 
jemnicą. — W niedzielę wie- 


czorem, po pasowaniu się 24 
godzin ze śmiercią, w Mercy 


szpitalu wyzionął ducha poli- 
cyant William O'Meara, któ- 


ry w sobotę wieczorem został 
znaleziony z rozbitą czaszką 


wzdłuż kamiennego chodniku 
przy Halsted i 29 ul. 


Gdy policya przybyła za- 


brać ciężko rannego kolegę 
stało przy nim 


z bruku, 
dwóch nieznajomych, 'z któ- 
rych jeden powiedział, że wi- 
dział, jak O'Meara wypadł z 
wagonu elektrycznego. Oby- 
dwaj nieznajomi podali fałszy - 
we adresy policyantowi Wa- 
cholz, albowiem pod wskaza- 
nemi adresami nie mieszkają, 
i policya nie może ich zna- 
leźć. Policya podejrzewa, że 
rabusie napadli i zranili O'Me- 
ara i że byli nimi może owi 
dwaj nieznajomi. Aż do chwi- 
li, w której O'Meara ducha 
wyzionął, nie odzyskał przy- 
tomności, ażeby mógł wyjaś- 
nić, co się z nim stało. 

O'Meara mieszkał z żoną i 
czworgiem dzieci pn. 3649 E- 
merald ave., i w sobotę wie 
czorem, gdy opuścił Harrison 
ul. stacyę policyjną, udawał 
się do domu. 


Wódka przyczyną 


śmierci 5 letniego chłopczyka. 


W szpitalu św. Łukasza w 
poniedziałek umarł _ 5-letni 
Eric Parnell, po znajdowaniu 
się w stanie nieprzytomności 
lub odurzenia bezwładnego 
przez więcej niż 50 godzin. 
Doktorzy próbowali wszystkich 
środków ażeby chłopczyka za- 
chować przy życiu, lecz na 
daremnie. Policya aresztowa 
ła kucharza Monroe Pointer, 
negra, który malemu chłopcu 
dał się z flaszki napić wódki 
rano w dzień noworoczny. 
Mały Eric, żwawy i wesoły 
mulat, mieszkał z rodzicami 
pn. 160 E. 18 ulul., u któ 
rych kucharz Monroe Pointer 
się znajdował na stancyi. Ku 
charz bardzo lubił małego 
chłopca i w przystępie weso 
łości z nadmiernego użycia 
trunków dał mu wódki. Kró 
tko po napiciu się dwukro- 
tnie, chłopak począł upadać 
na podłogę, potem stał się 
bezwładnym i stał się nieprzy 
tomnym i w takim stanie po 
został przez 5o godzin aż do 
wyzionięcia ducha. Policya 
aresztowała kucharza, który 
zapłakał gdy się dowiedział o 
śmierci ulubionego chłopa- 
czka. 

Badanie pośmiertne koro 
nerskie odbyło się we wtorek 
rano. Pointer zostanie stawio- 
ny przed głównymi przysię- 
głymi. | 


Ceny Targowe. 
Chicago, 4go stycznia, 1898. 


Pszenica 
Na Maj 


Zimowa No.2 czerwona 91—914 


« No. 3 « 


leś No. 3 
Kukurydza, buszel 
No. 2 biała 
No. 2 żółta 
Owies, buszel 
No. 2. biały 
Żyto, buszel 
AŻ PNE 


Jęczmień : 


Wieprzowina, 100 funtów 


Smalec, 
Żeberka, 


Siemiona, 100 funtów 


lniane 
tymotka 
koniczyna 
Siano 
Wyborna tymotka 
No 1 : . 


No. 3 
No. 3 . 
Choice prairie . 
No 1 e 
No 3 
No 3 
No 4 
Słoma 
Ospa (bran) 
Jarzyny: 
Kapusta, beczka 
Cebula buszel 
Selera, pęczek 


Redyski, 12 pęczków 


Ogórki, tuzin 
alafiory, crate 
Grzyby funt 


Skóry: No. 1, zielone, solone, ft. 9 
2 tc « 


No. 2, 
Cielęce No. 1 
« N 


o. 3 
Bydło, sto funtów: 


Pierwszej klasy, 1,300 do 1,500 
funtó 

Woły Wyborne, 1400 do 1600 

funtów 5.00—5.35 


- Dobre 
Zwyczajne ` 
Texaskie byki 
Dobre krowy . 
Cielęta . . . 

Świnie, 100 funtów: 
Wyborne 


Zwyczajne . R 
Asortowane, 140 do 180 funtów 


Biedne z $ 
Owce, 100 funtów: 

Wyborne 

Zachodnie 


Jagnięta zwyczajne 
gnięta 
Whisky — finished goods on the 
basis of $1.19 for highwines. 
Mąka: Pszenna zimowa pa- 


Wyborne ja 


tent 
Clears 


Spring patents 


Piekarska,worek 196 ft. 3.70—3 90 


Żytnia miech 

Masło: „ 
Creamery, funt. 
Dairy 
Packing 

Łój, funt 

Drób zabity: 
Kury funt 
Kaczki 
Indyki 
Gęsi A > 


Kuropatwy, tuzin . 


Przepiorki, 
Dzikie kaczki, 
Bekasy 
Szynki sarny, funt 
niedźwiedzia 
Zające, tuzin 
Owoce: 
Banany, pęk 
Pomarańcze, case 
Cytryny, pudło 
Jabłka, Beczka 


Gruszki, 40 fun'ów 
Winogrona, kal.4 kosz. 1.25 —2.00 


Borówki, Beczka 


Ser: Young America 


Twins 
Brick , 
Szwajcarski . 
Limburger 
Jaja, tuzin 
Cielęcina: 
Wyborna, funt 
Dobra : 
Cienka . 
Kartofle 
Burbanks buszel 


Słodkie kartofle becz. 2.50—92.75 


Bób i groch, buszel: 
Nowy - - 
Red kidney - 
Lima, 100 funtów 
Groch, zielony 
« 


“ polny 


« « 


sprzedano 
funt. 


sw”  Szanownym 
“Gazety Polskiej” 


w Owatonna, 


E. M. DYNIEWICZ, 
NOTARYUSZ PUBLICZNY, 


— WYRABIA — 
Prawne Hipoteki, Dokumenta, Kon- 
trakty, Pełnomocnictwa, Testamenta 
1 wszelkie interesa w zakres nota- 


ryacki wchodzące 
582 Nohle Str.. 


. —462 —484 


© 11 


marrowfat 85—1.10 
W Elgin, Ills,, w poniedziałek: o- 

fiarowano 192 węborów masła; 
98 węborów po 21 o. 


w  Owatonnie, 
Minn., życzę Szczęśliwego Nowego 
Roku i zarazem przypominam, że 
| z początkiem Nowego Roku jest czas 
płacić za tę. dobrą gazetę. 

K. Grabarkiewicz 
agent “Gazety Polskiej w Chisago,” 


91—92 
88 - 84 


904 —903 
87—90 
83—90 


264 -264 
264—26$ 


234—284 


28—38 


9.20—9 30 
4.924—4 95 
4 10—4.7ż4 


1.18—1,214 
2.00—2,65 
— 5.25 


8.50—9.00 
8.00—.850 
6.50—7.00 
5.00—6.00 
1.50—8.00 
6.50—7.00 
5.50—6.00 
4.50—5.00 
3.50—4 00 
5.50—6.00 

9.75 


15—80 
50—65 
10—15 
10—15 
100—125 
2.25—2.50 
- 25 


8 
94 


w 5.40 —5.50 


4.50—4.90 
4.10—4 40 
3.70—4.40 
3.50—4 20 
4.25—6.50 


3.65—3.70 
3.50—3 65 


3.55—3.65 
1.85—3.45 


4.30—4.60 
4 20—4.40 
4.00—4.40 
5.50 —5 90 


4.80—4 90 
3 90—4.10 
4.70 —4.90 


2.50—2.60 


90—1.00 
1.50—7.00 
1.25—1.50 

12—14 
12—13 
40—2.00 


50— 1.00 
2.25—2,75 
2.50—3.00 
2 00—3 25 
1.85—2 (0 


6.00—7 00 


58—60 


+ I 
- 140 
3 75—4,10 

18—8) 
65—674 


Czytelnikom 


Minn. 


Caieaza. Ills 


Zaproszenie do 


przedpłaty na 


TYGODNIK 


 POWIESCIOWO-NAUKOWY. 


Z Nowym Rokiem rozpocznie się Rocznik dwuaasty *‘Ty- 
godnika Powieściowo Naukowego”. 

W roczniku XII, oprócz innych powieści, dru- 
kować się będzie śliczna powieść p. t. 


Książę Srebrny. 


Powieść z czasów Iwana Groźnego 


HR. TOŁSTOJA. 
(przełożył W. Grajnert. ) 


Jestto powieść o rozbojach chłopów (mużyków) 


moskiewskich, których nareszcie pokonał car Iwan G 
źny a który tak się nad pokonanymi pastwił, 


przydomek “Groźny”. 


ro- 
że dostał 


Kto chce czytać tę piękną powieść, niech zapisuje sobie 
Tygodnik Powieściowo-Naukowy na rək 1898 przysełając tyl- 
ko jednego dolara. w którym będzie podawana ta 


śliczna powieść. 


Pospiech w przysełaniu przedpłaty na Tygo- 


dnik Powieściowo- Naukowy jest potrzebny, abyśmy wiedzieli 
jak się zastósować z drukowaniem piewszych numerów Tygo- 


dnika. 


W. DYNIEWICZ, 


532 Noble Str., 


Chicago, Ills. 


No za a 22a o 


wyślemy każdemu nasz wielki polski Katalog, z rozmaitemi  - 
obrazkami zegarków, łańcuszków, pierścieni, krzyżyków, 
harmonik, fletów, klarnetów, skrzypiec, basów, małych or- 
ganów, rewolwerów, dubeltówków, brzytew, noży, zegarów 
ściennych, liter gamowych, pieczątek itd. 


KATALOG 


ten zawiera 18 wielkich stron, 10x13 cali, i zawiera bardzo 

dużo informacyi, tyczącej się knpna rozmaitego towaru. 
Kto nam przyśle l-centową markę na płacenie poczty, 

temu Łędzie natychmiast wysłany. Adresować należy: 


Nalepinski Mdse Co., 1574 N. California Av., Chicago. 


Jak jest 
z Waszą 
Krwią? 


Jest żywotną kwestyą dla każdego, który pragnie 
być zdrowym. Nieczysta krew jest ródł 

części chorób. Sprawia szkrofuły, pryszcze, różę, su- 
choty a nawet śmierć. Zdrowa krew daje muszku- 
łom, mózgowi i nerwom siłę wyt 
cnia i uzbraja ciało przeciw chorobie. Przeto trzeba 
nam z największem staraniem utrzymywać ją czystą 
1 normalną za pomocą użycia wiarygodnego lekarstwa. 


em większej 


ania. Wzma- 


Dra PIOTRA GOMOZO 


Dla protekcyi publiczności i fabrykan- 
ta każda butelka jest opatrzona rejestro- 
wanym numerem na wierzchu kartonu. 
Kupujący powinni uważać ażeby tenże 
nie był wytartym ani naruszonym. Jeźli 
nie można dostać w Waszej okolicy, pi- 


do: 
Dr. peter Fabrney, Chicago. 


nietylko wykorzenia wszelkąszkro- 
fuliczną truciznę, lecz robi nową, 
bogatą krew i naprawdę jest wzma- 
cniającem albowiem robi dobre ję- 
drne ciało. Nie kod sprzedawanem 
w aptekach — lecz pa przez 
lokalnych agentów lu 

właściciela. 


wprost przez 


DOBRA ROLA 


w znanych polskich koloniach, w Minnesocie, gdzie juź rą szk 
Grunt tłusty i zdatny 


drogi pa ne, a do kolei i miast blizko. 
a łąki bujne, naturalne. 


i kościoły polske, dobre 
wszelkie zboże i warzywa, 


as wo sprzedawamy te grunts ty'ko od 8 do 6 dolarów za akier; dawamy 10 lat czasu 


Tymcz. 
do wy»ł ty, żądając tylko 6 pro cent od 
wybrać sobie oapowiedni kawa/ek, albowiem 
informacye piszcie po po sku do: 


sta. Radzimy obejrzeć te grnnta jeszcze gea zimą, 
z wiosną ceny zostaną podw, ższone. 


o mapy i 


L. B. Arnold, Land Commissionerof W.M. & P.RR Co. 901—905 Guaranty Loan Bldg , Minneapolis, Mion. 
j * (Febr.—'808) 


A. ELEONORA MOGTNEE, 


POSIADAJĄCA DYPLOM DOKTOR / 
WSZYSTKICH CHORÓB KOBIE- 
CYCH. 


z dwuletnią praktyką w szpitalu  Dziectat” 
Jezus w Warszawie, Oraz profesorka aknsz. ry 
w medycznem koleginm udziela lekeyi akus. 
ryi i egzaminuje w polskim języku z wydanier 
dyplomu. 

Leczy wszystkie zastarzałe choroby Kobhie « 


jako to: niepłodność, krwiotoz, choroby mət « 
łe rany 


w plecacb i renmatyzm 

Pcleca także LEKARSTWO NA SIWE WŁO- 
SY, które ma tę wł-sność że włosy wracają do 
pierwota go ko oru. 


GODZINY OFISOWK: sa 110a wiece.” * 
3315 MORGAN STREET. 


CHYCiEU. Y 
J. J. HA WELn a 
P 


ABAŻERSKI AGENT. 
Lake Shore %. Michigan Soutber» 
kolei żelaznej. ` 
Ofis w dworcu kolei. Wieczorsn: 


w swem pomieszkaniu. 
No. 997 Le Moyne ul. 


Wyrabia Karty Okrętowe i Bilety ©» 
de koleje żelazne. 


ST. BOBOWSKI, 
Kuśnierz. 


Wyrabia roamaite Futra, Czapki, 
Rękawiczki z własnej wyprawy skór 
dzikich i owczych. Także wyrabia 
Jaki, Spodnie i Gacie z owczyeh 
skór. Adres: 
St. Bobowski, 
Downers Grove, Du Page Co., IN 


POTRZEBA 


A nawet więcej można za- 
5 robić dziennie. Każdemu 
gwarantujemy taki zarobek, jeżeli 
weźmie agenturę naszych obrazów 
patryotycznych i religijnych. Nikt 
nie nie ryzykuje. Piszciedo: O. & 8, 
Silbermon Dep't. G. P 8, St. Paul, 
Minn: (June 23—98) 


Dr. C. B. Ham 


LECZY MĘŻCZYZN, KOBIETY I DZIECL 


Jeżeli doktorzy nie mogli rozpoznać twej choro- 

i A nie mogli cinic Powmódai bo napisz e do 
a tora Ham’a, a on ci udzieli rady darmo. Gdyby 
oktor uznał chorobę za nieuleczalną, to pieniądze 
zwróci i nie potrzebujesz być niestratny. Dr. Ham 
est uczciwym i odpowiedz alnym, a chorymi opie- 
uje się z taką pieczołowitością, jak ojciec swymi 
dziećmi. Ludzie, którzy napróżnoszukali rady ios- 
nych doktorów, którzy przecierpieli po kilkana- 
ście lat w szpitalach, jakby w czarodziejski spo- 
86b zostali uleczeni przez Dra. Ham'a. Nie mówi4 
my tego z żadn 
wde. Nie przedłużaj swej choro! 
té nieuleczalną. Pisz zaraz ao Doktora Ham'a. 
Medycyn Doktora Ham'a nie można dostać w ża- 
dne, spama ani groserni, ani szynku, ani też od 
adlerów. Kto chce być pewnym, że dostaje czystą 
zdrową medycynę, to musi po takową pisać pro- 
sto do Dra Ham'a. Butelka medycyny kosztuje tyl- 
ko $1.00, sześć butelek $5.00. Pisząc po medycynę, 
należy opisać swą chorobę i załączyć w liście - pie- 
niądze, lub przekaz pocztowy, bankowy lub expre- 
Bowy. Medycynę i preoa ak się leczyć wysyłam: 
odwrotną pocztą. Przyślij markę pôcztową na od. 
powiedź. Adres taki: 


DR. C. B. HAM, 


108-709 National Union Building, 
Toledo, Ohio. 


ANTAL-MIDY 


W 48 CODZINACH 


przesadą, lecz tylko Bzczerą pra= 
, bo może sią 


Co było „akrem*. 


Dawniejszemi czasy akier grun- 
tu znaczyło tyle, ile jarzmo wołów 
mogło w jednym dniu zorać, lecz 
w wieku XIII-tym rozmiar akra zo- 
stał stale ustanowionym, takim ja- 
kim jest dzisiaj. Wyraz akier (po 
angielsku „acre*) pochodzi z tła- 
cińskiego rzeczownika „agre*, któ- 
ry znaczy: uprawiać pole. 


Uprzejmy pastor. 

Londyński kaznodzieja Non 
konformistów, Guy Pearse, 
jest niezwykle dla kobiet u- 
przejmy. Przed kilku dniami 
mówił na temat: "Ewaijabłko.” 
Dla czego szatan kobiecie dał 
jabłko? Słuchacze męzkiego 
rodu nadstawiali ucha cieka- 
wie, pewni będąc, że usłyszą 
coś o “puchu marnym” i prze: 
wrotności niewieściej. Zdzi- 
wili się też nie mało takiem 
wyjaśnieniem rzeczy: "Szatan 
dał jabłko nie mężczyźnie, ale 
kobiecie, bo wiedział, że męż- 
czyzna zjadłby je sam, a ko- 
bieta się podzieli.” 


Z rozprawy ekonomicznej. 


«Stosunki ekonomiczne na- 
szego kraju są coraz opla- 
kańsze; gdy Niemczech na pię- 
ciu mieszkańców przypada 
przynajmniej dwu psów i jedna 
świnia, u nas stosuaek ten 
zupełnie się przedstawia ina- 
czej. 


HUMOR. 
Odciął się. 

Pewien dowcipny adwokat, 
będąc raz w towarzystwie, — 
chciał zaaferować obecnego 
tamże proboszcza z prowincyi 
i w ciągu rozmowy pyta go. 

— A jak też ksiądz dobro- 
dziej myśli, gdyby ksiądz miał 
proces z djabłem, ktoby też 
wygrał?... 

— Naturalnie, że djabeł — 
odparł ksiądz, przecież wszy- 
scy adwokaci są po jego stro- 
nie! 


Sliczny stalowy 


P OSTUMENT 


z miejscem do włożenia 


Gabinetowej Fotografii 

| ze sztandarami 

POLSKIMI i AMERYKAŃSKIMI 
z polskiej fabryki 


maszyn i narzędzi 


pana Stanisława Berens, 
w PDowners Grove, 
DuPage County, Ills., 
nabyć można 


w Pierwszej Księgarni 
Poiskiej 


WŁ. DYNIEWICZA, 
532 Noble Str., Chicago, Ills, 


po cenie $1.50. ' 


Przesełkę opłacamy. 


Zamiast fotografii można wsadzić 
Obrazek jakiego bohatera albo sła- 
Np. obrazek Kościu- 

gzki. Postument ten jest ozdobą 


pokoju. (x) 


Równocześnie rodacy chcący mieć 
pea oe =y. y lub narzędzia odro- 
ione, podług modełów lub rysun 
ków, niechaj w tym interesie 
do polskiej parowej fabryki maszyn 
na adres: 
ST. BERENS, 


Downers Grove, DuPage Co., Ills, 


Teraz jest pora 


przeczyścić Wasz system i zapobiedz chorobom 
na przyszłość. Ci, którzy cierpią na zatwardze- 
nie 4 na te choroby, które powstawają z zatwar 
dzenia, jak: 


Nerwowy ból głowy, utrata apetytu, 
duszność, ogólne osłabienie, nausea 
(choroba żołądka), żółtaczkę, wo- 
mitowanie, zgagę, zły smak w 
ustach, boleści w plecach, kon- 


wulsye, bezsenność, nerwo- 
wość, blednicę itd. itd. 


powinni é nowego z Europy spro- 
p teg) naszego 


«Pedicura Czyściciela Krwi.” 
CENA $1.00 BUTELKA, 
i 100. na koszta Ekspresu. 
PISZCIE WASZ ADRES WYRAŹNIE, 
Mamy również w zapasie z Europy sprowadzaną 
Rozchodnikową Maść 


która jest używana przez lekarzy enropejskich 
z i zonus támi na katar 4 0 ran: 
z wodnej puchliny, na rany jakie iwiekbądł 
gdzie zagnieździło się zap: itd. itd. 


Cena pudełka $1.00 1 100. na Ekspres, Adres; 
PEDICURA CO., 
31 N Wright Str., Chicago, Ills, 


opis Ksiażek 


do Nabożeństwa 
0 NABYCIA 


w Pierwszej Ksiegarni Polskiej 
W AMERYCE, i 
WŁADYSŁĄWA DYNIEWICZA. 


Aniół Stróż albo książka do nabożeństwa (mały format) dla 
młodzieży. W oprawie białej z rżniętym krzyżem białem, z 


klamerką - . Cena $2.50 
Aniół Stróż. Ta sama. W oprawie naśladującej bursztyn, 
kolor ciemno-bronzowy, z klamerką. . à $ Cena $2.25 


Aniół Stróż, Ta sama. W pięknej skórce, oprawne må kko, 
złocone brzegi i tytulik. , . > na $2.00 


Aniół Stróż. Ta sama. W pięknej skórce, z  pozłacanym 
krzyżem tytulikiem i brzegami. . . .”. Cena $1.50 


Aniół Stróż. Ta sama. W dobrej skórce, oprawne miękko, 
zł. brzegi i tyt. . >| TB 5 ` Cena $1.25 


Aniół Stróż. Ta sama. W ozdobnej oprawie skórkowej, 


złoc. brzegi i tyt. - » i Cena $2.00 
Anioł Stróż, oprawne w skórkę, wyzłacane brzegi $1.00 
Anioł Stróż, oprawne w skórkę, wyzłacane brzegi, okute 

i z klamerką. > . 4 x $ ; $1.50 
Anioł Stróż, oprawne pięk'jie, miękko, w skórkę, wyzłacane 

brzegi. . A . $ A b . 2.00 
Anioł Stróż, w białej oprawie, okute i zezamkiem, wyzła- 

cane brzegi, z krzyżykiem z kości słoniowej. A 81.75 
Anioł Stróż, oprawne w aksamit, z krzyżykiem z kości 

słoniowej, okute i ze Zam. i pięknemi wyrobami $3.50 


Anioł Stróż, w pięknej miękkiej moroko oprawie Cena $1.50. 


A ioł Stróż, w pięknej moroko oprawie, okute z srebrnemi pun- 
kcikami i wyrobami na okładce z srebrną klamerką Cena $4.00 


Anioł Stróż. Ta sama. Oprawne, ozdobnie w biało z kości, < 
metalu i aksamitu z srebrną klamerką. A é $2.50 


Anioł Stróż, w pięknej, białej, z kości słoniowej wyrzynanej 


i zaksamitu oprawie, z Imetalowemi wyrobami z trzema medala- 
mi, okute srebrną klamerką, . Cena $2.00 


Błogosławmy Panu. Zbiór Nabożeństwa katolickiego. 
Opr. w skórkę, wyzłacane brzegi, z chromo obrazkiem na o- 


kładce. 4 R, A $ » ~ $1.25 
Błogosławmy Panu. Ta gama oprawna w aksamit, z 
wyrobami metalowemi, okluta i ze zamkiem. 4 i: $2.00 


Bractwo Rożańcowe| Najśw. Maryi Papvny, przez X. 
Ant. Załuskiego, w moe. 0/pr., mar. brzegi. 1 i $1.00 


Bądź Wola Twoja. Zbilór Nabożeństwa Katolickiego, ozdo- 
bnie opr. w miękką skórkę! morocco, złoc. brzegi 1 tyt. 82.75 


Bądź Wola Twoja. Modlitwy i Rozmyślania na wszystkie dni 
tygodnia i miesiąca, na wszystkie uroczystości kościelne i na 
wszelkie okoliczności życia, ułożone przez Kapłanów i Świętych 
katolickiego kościoła ku czój i chwale ukrzyżowanego Chrystusa. 
Ozdobnie oprawne w skórkę z krzyżykiem na okładce 

(Wydanie dla kobiet. | , $ ; Cena $3.00 


Bądź Wola Twoja. Ta samia; oprawna ozdobnie w moroko z wy- 
ciśniętym krzyżykiem. (Dla niewiast). A Cen. $3.50 


Bądź Wola Twoja. Oprawnć; w skórkę z krzyżykiem. 


(Dla mężczyzn). A Cena %3.00 
Bądź Wola Twoja. Oprawnej ozdobnie w skórkę z krzyżykiem. 
(Dla mężczyzn). `; pudła Cena $3.50 


|. ; 
Bądź Wola Twoja. Zbiór Nabożeństwa Katolickiego mie- 
szczący w sobie dwa sposoby słuchania Mszy św., Nabożeństwo 
do Trójcy przenajświętszej, do Najświętszej Maryi Panny, do 
Świętych Pańskich i Aniołów Bożych, Modlitwy na główniej- - 
sze uroczystości roczne, o: Pieśni kościelne. „Oprawne w 
iękną cielęcą miękką skórkię z pięknemi wyciśniętemi ozdo- 
Han i krzyżem. OE N ° $2.50 
Bądź Wola Twoja. A Oprawne w czarną sza- 


rawọ z wyrobami} i krzyżem z złota i perłowej ma- 
dny agi z perłowej macicy klamerką. i i $2.00 

dź Wola Twoja. Ta sama. W piękną gładką najle. 
ma pszą cielęcą skórkę z eie a złotym. . . $2.50 

Bądź Wola Twoja. Ta sama , W piękną czarną szagrynową 
` oprawę z krzyżem pozłacanym i| z posrebrzaną k amerką, $2.00 


Chwała Boża zbiór nabożeństw a katolickiego, (mały format.) 
W opr. naśl. bursztyn, kolor cie mno-bronzowy, z klamerką. $2.25 


Chwała Boża, Ta sama. W7 oprawie białej, z krzyżykiem 
i wyrobami mosiężnemi i w perłowej macicy, z zameczkiem. $2.50 


Chwała Boża. Ta sama. O prawna w morocco skórkę, z 
złoc- krzyżem, brzegami i tyt.. a $ . Cena $1.50 


Chwała Boża. Ta sama. Oj»r. ozdobnie w miękką skórkę, 
z wyciśniętym krzyżykiem, złote. brzegami i tytulikiem. 82.00 
Ciche Westchnienia. Modlitwy i rozmyślania na wszy- 
stkie dni tygodnia i uroczystośsi kościelne całego roku, w 
pięknej oprawie skórkowej, złocone brzegi i tyt. „Cena $1.50 
Uiohe Westchnienia. Ta sanaa, W oprawie białej z krzy- 
żykiem i wyrobami białymi Da wiórzchu, złoc. brzegi. $1.75 
Ciche Westohnienis. Ta gama. W oprawie białej z 
wyrobami białymi, z 8 medalika mi, złoo. brzegi. Cena $1.75 


Cicha Łza Chrześciańska. Zbiór Modłów i Pieśni służący 
dla dusz pobożnych (Wydanie d lą niewiast) z dodatkiem nie- 
szporów i pieśni łacińskich. Zaw iera blizko 650 stronnie wy 
raźnego druku na pięknym papic»rze, format 34 x 5 cali. — 
Oprawne w morocco skórkę, wy: :łacane brzegi, ze złoconym 
tytulikiem. $ h EN $.100 ze zamkiem $1.50 
Cicha Łza Chrześciańsk „ Ksi d Nabożeństw 
dla Katolików. Na isał i ułożył k fes J. YE riaka 
wne w czarną miękką skórkę z z.łotym krzyżem. $1.50 
Cicha Łza. Ta sama. Oprawne Yy najlepsze skitogin z pozła- 
canym krzyżem. . RA ; - H $1.00 
Cicha Łza. Ta sama. Oprawne vy qobrą wiśniową skórkę z 
złotym krzyżem. . w pó . . 


Cicha Łza. Ta sama. Oprawne w miorrokko z złotym krzy- 


żem. . K . . $1.00 
Cicha Łza. Ta sama. Oprawne w najlepszą, miękką, wi- 
śniową, skórkę. $2.50 


Cicha Łza. Ta sama, Okuta w morrokko z metalowym 
(krzyżem, i okute i z posrebrzaną klame>rkg. i $1.50 


Cicha Łza. Ta sama. Okute w najle psze skitogen z meta- 
 lowym krzyżem. | 150. 


Cicha Łza. Ta sama. Oprawne w mor! kko, $1.00 

Cicha Łza. Ta sama. Oprawae w skitcogen, z wyrobami z aksa- 
mitu i metalu ` . KOLA: A $1.50 

Oicha Łza. Ta sama. Oprawne ozdobnie w czarną skórkę. 750. 


Cicha Łza. Ta sama. Mniejszy format. O prawne w morrokko, 
Z pozłacańym krzyżem. A j j ? Ą $1.00 


Dziennik albo krótki sposób nabożeństw a codziennego (wy- 
danie szlązkie) gruby druk w moc. opr., ze złoconym. tyt. $1.25 
Dunina, "ei puj do nabożeństwa, wydanie dla kobiet, opra- 
wna w skórkę, wyzłacane brzegi. .  , R 82.00 
Dziecię do Boga. Książeczka do Naboż: sństwa dla młodzie- 
ży katolickiej. Mały format. Oprawne w biało w czeskie: 
<chasta”, z chromo litografiami na obydwt ch stronach i ob 
mńdką złotą. A > a HSN À 4 
Dunina, książka do nabożeństwa, wydanie idla mężczyzn, 0-. 


prawna w skórkę, wyzłacane brzegi, $2.00 


250 


GAZETA POLSKA. 


|Ołtarzyk Złoty. 


Przewodnik do Boga. 


R" 


Dunina, książka do nabożeństwa, wydanie dla mężczyzn KA 


prawna w dobrą skórkę, okuta i ze zamkiem $3.00 
Dunina, książka do nabożeństwa, wydanie dla kobiet oprawna 
w dobrą skórkę, okuta i ze zamkiem $3.00 


Filotea czyli Droga do życia pobożnego napisane przez 8. Fr. 
Salezyusza, biskupa i książęcia genewskiego. W moe. opr., 
złocone brzegi i tyt. . p . > : 

Goffine Wykład Lekcyi i Ewangelii. Przew. 
ks. Leonarda książka do oświecenia i zbudowania duszy 
chrześciańsko-katolickiej czyli krótki wykład Lekcyi i E. 
wangelii na wszystkie niedzielą i święta wraz z wynikającą 
ztąd nauką wiary i obyczajów i gruntownem wyjaśnieniem 
roku kościelnego, najgłówniejszych obrzędów kościelnych, 
mszy Św., nabożeństwa domowego i dla chorych, drogi 
krzyżowej, jakoteż życiorysami Świętych Pańskich, czczonych 
mianowicie przez lud polsko katolicki, — W moc. opr., ze 
złoc. tyt., marmurowe brzegi. A $ > 5 

qłos Serca. Zbiór modłów i pieśni dla pobożnych. (Wyda- 
nie prow zy z dużemi głoskami.) Oprawne w skórkę, okute 
i ze zamkiem wyzłacane brzegi i złoc. tyt. $1.50 

Książka do: nabożeństwa dla Młodzieży. 
Oprawna w skórkę, wyzłacane brzegi i tytuliki z chromo o- 
brazkiem na okładce. , . . : 

Kwiat Niewinności. Książeczka do Nabożeństwa. O- 
sobne wydanie dla chłopców i dziewcząt. Mocno oprawne 


$2.50 


$3.50 


150. 


w płótno. i x S $ A . 250. 
Książka do nabożeństwa w pięknej oprawie skór- 
kowej, na miękko, wyzł. brzegi i tyt. h ZOE: $2.50 


Książka do nabożeństwa w oprawie białej, z piękne- 
mi wyrobami metalowemi, z krzyżykiem z kości słoniowej, 
okute 1 ze zamkiem. 5 ? A s A $3.00 
Marya Nasza Pomoc. Książka Modlitewna ku chwale 
Bożej i Czci Niepokolanej Panny Maryi. Ułożył ks. Józef 
Krośmiński. Oprawne ozdobnie w biało z kości, metalu i a- 
ksamitu, z pusrebrzaną klamerką. z ś $2.00 
Marya Nasza Pomoc. Ta sama. Oprawne ozdobnie w 
piękną czarną skórkę. 14 . 
Marya Naszą Pomoc. Ta sama. Oprawne bardzo ozdo- 
bnie w czarnej szagryn z krzyżem i kwiatami z złota, meta- 
lu, mosiędzu i perłowej macicy z klamerką z złota i perłowej 
macicy. . , , ; : . $3.00 
Marya Nasza Pomoc, Ta sama. Oprawne bardzo ozdo- 
bnie w biały szagryn z krzyżem i kwiatami z złota, metalu, 
mosiędzu i perłowej macicy z klamerką z złota i perłowej 
macivy. . : ; : A ą $3.00 
Manna Duchowna albo Nabożeństwo katolickie dla mło- 
dzieży szkolnej. Ułożył ks. Józef Krośmiński. Mały format. 
Oprawne w biało w czeskie “chasta”, z chromo litografiami 
na obydwóch stronach i obwódką złotą. i à 250. 
Nauka Wiary i obyczajów kościoła katolickiego, , wyłożona 
obszernie, stwierdzona i objaśniona miejscami z Pisma świę- 
o i Ojców Kościoła. Przewodnik życia dla rodzin chrze- 
ściańskich, przez ks. dr. Hermana Rolfusai T. J. Brendlego. 
— W pięknej płóciennej oprawie, ze złotymi wyciskami, mar- 
murowemi brzegami; 1256 stronnic formatu 8X 11, z kilkuset 
ślicznemi rycinami oraz wieloma pięknemi chromo-litografiami. 
Cena zniżona już $3.00 


Nowy Brewiarzyk Tercyański, ułożony przez O. 
L. K.(1152 stronnic) w pięknej oprawie skórkowej, wyzłacane 
brzegi i tytulik, 2 A 3 i po $3.00 i 3.50 

Ołtarzyk Polski Katolickiego Nabożeństwa itd. W opra- 
wie skórkowej, złoc. tyt. złoc. brzegi, z chromo obrazkiem na 
okładce. . - - . - Cena $1.50 


Ołtarzyk Polski. Ta sama. Oprawne bardzo ozdobnie 
w czarnej szagryn z krzyżem i kwiatami z złota, metalu, mo- 
siądzu i perłowej macicy z klamerką z złota i perłowej ma- 
cicy. - - - , ` - $3.00 


Ołtarzyk Polski. Ta sama. Oprawne bardzo ozdobnie w 
biały szagryn z krzyżem i kwiatami z złota, metalu, mosią- 
dzu i perłowej macicy z klamerką z złota i perłowej macicy. $3.00 


' 


Ołtarzyk Polski. Książka do Nabożeństwa ułożona z 
lato. Najprzew. X. Arcybiskupa Dunina dla wszystkich 
atolików. Wydanie zmniejszone. Ks. J. A. Łukaszkiewicz. 
Ozdobnie oprawne w biało z kości metalu i aksamitu z po- 
srebrzaną klamerką. s by Aale - = . $1.75 


skiej lub w białej czerwonej z wyrobami z kości metalu i 


Ołtarz M k Polski. Ta sama. W oprawie białej niebie- 
u 
i z złotymi medalami i z pozłacaną klamerk $1.75 


Ołtarzyk Polski, Okute i zamkiem. SODY taS: s 53 $2.00 
Ogródek Duchowny. (Wielki druk) $1.50 
— Ta sama, okuta i ze zamkiem . j $2.00 


Zbiór modłów i pieśni, służący dla 
dusz pobożnych, (Wydanie dla mężczyzn.) Z dodatkiem nie- 
szporów i pieśni łacińskich, Zawiera blizko 650 stronnic wy- 
raźnego druku na pięknym papierze, format 34 x 5 cali, o- 
prawne w morocco skórkę, wyzłacane brzegi ze złoconym 
tytulikiem. . . . . . . $1.00 


Ołtarzyk Złoty oprawne w aksamit, z krzyżykiem z ko- 
ści słoniowej, okute i ze zamkiem i pięknemi wyrobami $3.50 


Ołtarzyk Złoty, oprawne ozdobnie w aksamit z krzyży- 


kiem metalowym, wyrobami mosiężnemi, stalowemi i z per- 
łowej macicy, okute i ze zamkiem. . . . $4.00 


Oprawna w skórkę, wyzłacane 


brzegi, wyciski i chromo obrazkiem na okładce. 856. 


Panie zostań z nami. Oprawne w skórk złacane b 
gi i wyoiski z chromo obrazkiem na okładce, 7 81.00 


Panie zostań z nami. Ta sama, w mocnej oprawie, ze 
złoconemi brzegami, i tyt. Y ja $ $ ; 4 


Przyjdź Królestwo Twoje. Zbiór Nabożeństwa Ka- 
tolickiego z szozególnem uwzględnieniem modłów do Naj- 
słodszego Serca Jezusowego i Najczystszego Serca Maryi. O- 
zdobnie w biało oprawna w kość, aksamit i metal z piękne- 
mi wyrobami, z trzema posrebrzanemi medalami okute i z 
klamerką > . A 3 IE $2.00 


U Stóp Maryi. Nowenny, Litanie i Modlitwy odpustowe 
na cześć Najśw. Mayi Panny zebrane i ułożone przez Maryę 
Rafaelę. Oprawne ozdobnie w czarną skórkę. Mały format. 
. . . . Cena $1.75 
U Stóp Maryi. Ta sama. Oprĝwne w białej oprawie z 
z ami z kości, metalu i aksamitu z posrebrzaną klamerką. 
ały format . . > . . 81.75 
Wianuszek Nabożeństwa Katolickiego uwity 
(format 2x3 cali), w morocco skórce, złoc. brzegi i tyt. $1.00 
Wianuszek Nabożeństwa Katolickiego. Ta 
sama. Ozdobnie opr. w piękną miękką skórkę, złoc. brzegi i 
tytul. » ; À j i , Cena $1.75 
Wianek Maryi w ozdobnej białej i pluszowej oprawie, z 
wyrobami z kości słon., i metalowemi, z okuciem i klamer- 
ką, wyzłacane brzegi. 3 $ ś $ $3.25 


Wianek Maryi, w „Opr. skórkowej, wyzłacane brzegi, ze 


złoconym tyt., okute i ze zamkiem. $2.00 
Wiara nadzieja i miłość książka do nabożeństwa, w 
pięknej oprawie białej, okuje i ze zamkiem cena $2.25 


Wyborek czyli krótki sposób Nabożeństwa Codziennego dla 
Rzymsko Katolików. Z dodatkiem Pieśni. Oprawne dadokiaie 
w piękną czarną skórkę. A e . . $1.50 
Wyborek. Ta sama. Oprawne ozdobnie w biało z kości, me- 
talu i aksamitu, z posrebrzaną klamerką, $2.00. 


Wyborek, Ta sama. Oprawne bardzo ozdobnie w biały sza- 
gryn z krzyżem i kwiatami z złota, metalu, mosiędzu i perło- 
wej macicy z klamerką z złota i perłowej macicy. $3.00 
Wyborek. Ta sama. Oprawne w biało w czeskie “chasta”, z 
chromo litografiami na obóch stronach i obwódką złotą 500. 
Wyhorek. Ta sama. Oprawne bardzo ozdobnie w czarne 
y AE z krzyżem i kwiatami z złota, metalu, mosiędzu i 
perłowej macicy z klamerką z złota i perłowej macicy. $3.00 
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Iw yborek. Oprawne w moroko skórkę. Z okuciem niklową 


klamerką. à 4 Cena $1.00 


Wyborek, oprawne w płótno i czerwone brzegi Cena 400. 
W yborek, czyli krótki sposób nabożeństwa codziennego, opr. 

w angielskie płótno, wyzłacane brzegi i tytulik. 500. 
Wyborek, oprawne w skórkę, wyzłacane brzegi i tytuliki.. 65c. 
W yborek, oprawne w kość słoniową z krzyżykiem i z srebrną kla 

merką,  . . . - A Cena $1.50. 
Zdrowaś Marya, nabożeństwo dla młodego wieku, ozdobnie opra- 


wne w angielskie linteum z wyciśniętemi wyrobami (dla niewiast). 
Cena $2.00. 


Zdrowaś Marya, ozdobnie oprawne w najlepsze angielskie linte- 
um z wyciśniętemi wyrobami (dla niewiast). Cena $2.25 
Zdrowaś Marya. Ta sama. Oprawne miękką, czarną cie- 


lęcą skórkę z wyciskanymi wyrobami. $1.5 
Zdrowaś Marya. Ta sama. Oprawne ozdobnie w mor- 

rokko. A A > > 5 ; $1.00 
Zdrowaś Marya. Ta sama. Oprawne w morrokko. 750. 
Zdrowaś Marya. Ta sama. Oprawne ozdobnie w czarną 

skórkę. JĄ A ` . . 650 


KSIĄŻKI ANGIELSKIE. 


Manuel of the Blessed Virgin. Opraiwne w morroko z zło- 
tym krzyżem. - > - - - - - $ 
Key of Heaven. Ta sama. Oprawne w angielskie linteum z białymi 
rzegami. _ - - - - - - - 
Key of Heaven. Ta sama. Oprawne w najlepsze angielskie linteum 
z złoconymi brzegami. = - > = - - $1 
The Manuel of the Sacred Heart of Jesus. A Com- 
plete Guide to Catholic Devotion. Adapted to all States and Condition 
of Life. Oprawne w morroko z wyciskanym krzyżem. $2.35 


The Manuel of the Sacred Heart of Jesus. Ta sa- 
ma. Oprawne w morroko z srebrnym krzyżem z okuciem i srebną kla- 
merką, - = - - - - - - $2 

The Manuel of Piety for the Catholic Faithful. A Book of 
Approved Prayers and Devotions. Oprawne w morroko z wyciskanym 

k A 3 à re wid sa s 2. 


krzyżem. $2.85. 
The Manuel, of Piety. Ta sama. Oprawne w morroko okute i z 
srebrnym zamkiem. 03 78 - - ~ - $2.75. 


All for Jesus. Approved Devotion and Prayers for Church and 
Home. Oprawne w biały szagryn z kolorowymi i złotymi kwiatami i 
krzyżem złotym z gwiazdką z perłowej macicy i klamerką z złota i 
perłowej macicy  - - z > y = $ 

All for Jesus. Ta sama. Oprawne ozdobnie w biały szagryn Z 
kwiatami z złota i perłowej macicy, złotym krzyżem z klamerką z zło- 
ta i perłowej macicy. - - - DE 7 $2.00 

The Key of Heaven. Oprawne w miękką ozarną skórkę z złote- 

mi wyciskami z złotemi brzegami. - = - - $2. 

All for Jesus. Ta sama. Ozdobnie oprawne w biały szagryn z kwia- 
tkami z perłowej macicy mosiądzu i metalu z wyrobami z złota, z kla- 
merką z złota i perłowej macicy. - - *.0<h - $2.00 

The Key of Heaven. Ta sama. Oprawne ozdobnie w biały sza- 
gryn z kwiatami z złota z wyrobami z złota i perłowej macicy. $1.25 


Oraz różne angielskie do nabożeństwa, po 25c. do 
$1.00. Książki Niemieckie po 15 centów i wyżej. 


Dzieła ważniejsze, 
które się ani w większej ilości ani też księ: 
garniom taniej nie sprzedaje: 


ANGLO POLISH-LEXICON by J. J. Bara 
nowski. (A Grammar for English speaking people to learn 
Polish with pronunciation of Polish words in the English 
language). — Słownik Polsko-Angielski opracowany przez I. J. 
Baranowskiego. — Dzieło to jest dla chcących uczyć się po 
polsku. — mocnej oprawie pół skórkowej, z wyzł. tyt. i 
marmurowymi brzegami. - - 33.75, 


BIBLIA STARY TESTAMENT PODŁUG 
tłóm. księdza Jakóba Wujka, z dodatkiem komentarzy Meno- 
, chiusza, z tyg — NOWY (Pana Naszego Jezusa 
Chrystusa) TESTAMENT z łacińskiego na język polski prze- 
łożony przez księdza Jakóba wz <a ozdobione 200 rycinami i 
obrazem kolorowym. Obydwa: Stary i Nowy Testament czyli 
BIBLIA oprawne są w jedną księgę, w pięknej oprawie "płó- 
ciennej, złotymi i czarnymi wyciskami, gi. 


marmurowe brze 
- Cena $12.00 


PISMA HENRYKA SIENKIEWICZA: 
Każdy tom osobno oprawny w piękne płótno, ze złoconymi tytulikami. 
Pisma SĄ da Sienkiewicza 5 tomów. Tom I: 
Szkice W em. — Janko Muzykant. — 8 sługa. 
Hania. Tom II: Listy z podróży. Tom III: Listy z 
pouer po Ameryce (dokończenie.) — Listy z Rzymu, 
enecyi i Paryża. — Komedya z pomyłek. Tom IV: 
Przez stepy. — Urso. — Z pamiętnika poznańskiego nau- 
czyciela. — Czyja wina? — Za chlebem. Tom V: La- 
tarnik. — Niewola Tatarska. — Jamioł. — Na jednę 
kartę. — Bartek Zwycięzca. - - - $6.25 
Ogniem i Mieczem. Powieść z lat dawnych, 4 tomy  $5.00 
Potop, powieść historyczna, 6 tomów - - $7.50 
Pan Wołodyjowski, powieść historyczna, 3 tom: $3.75 
Ta trzecia — Sachem Sielanka — Wspomnienia z 
Maripozy, z puszczy Białowiezkiej, wycieczka do Aten $1.25 
Wyrok Zeusa. — Z wrażeń włoskich. — Organista z Po- 
nikły — U źródła. — Lux in tenebris lucet. — 
błogosławiona! — Pójdźmy za nim! — Listy o Zoli 81.75 
Rodzina Połanieckich, powieść w 3 tomach - $5.00 
Bez Dogmatu, powieść w trzech tomach - . $5.00 


Listy z Afryki. W dwóch tomach; z licznemi ilustra- 
oyami w tekście - - - - s $5.50 


KU Wszystkie pisma H. Sienkiewicza uczynią $41.00. 
HE” Powyższe dzieła Sienkiewicza są kompletnemi do obecnych czasów. 


Biblia łacińsko- e 
Starego i Nowego Testamentu, tekstu łacińskiego 
Wulgaty, i przekładu polskiego P. Jakóba Wuyka, T. J., z 
komentarzem Menochinsya, T. J., przełożonym na język pol- 
ski. Wydanie X. 8. Kozłowskiego, biskupa łucko-żytomier- 
skiego. We czterech tomach in 8-vo maj. (fracta pagina). $18.00 

Cantionale Ecelesiasticu m Complectens ea, quae 
in ecclesiis per Poloniam ex praescripto synodorum provin- 
cialum decantori solent, cum nislineti?ne ad Cantum chorolem. 
Ad Normam Processionalis Cracoviensis, adornatum et editum. 
(Z nutami), w mocnej oprawie. à à 


Cichy Janek i Głośny Franek. Powieść w dwóch to- 
mach, przez Edwarda Lubowskiego, - 3 $ 


Chrobr g Opowiadanie historyczne z XI wieku, przez au- 
tora “Bitwy pod Raszynem.” Z 6 rycinami. W ozdobnej 
oprawie płóciennej, z złotymi i czarnymi wyciskami i ze 
w sowa. tytulikiem. - - - - - $2.25 


$1.50 


olska, czyli Pismo Święt 


43.50 


82.50. 


Druty Telegraficzne. Napisał Wincenty Kosiakiewicz. 

Dwie Siostry. — Opowiadanie z życia młodych dziewcząt, 
napisała Marya Julia Zaleska. W ozdobnej płóciennej opra- 
wie, ze złoconymi wyciskami i tytulikiem = - 


Dolina bez wyjścia. Preygody podróżników w górach 
Himalaya, nap. Mayne Reid. Tłómaczyła z angielskiego M, 
J. Zaleska (z rycinami.) W pięknej oprawie płóciennej, ze 
złotymi tytulikami. - - - - - $2.25 
Duch Puszczy. Opowiadanie z amerykańskich borów, We- 
dług dra Bird'a, odrobił Wł. L. Anczyc, z 8 rycinami. W 
ozdobnej oprawie płóciennej z czarnymi i złotymi wyciskami 
i tytulikiem. - - > z í gi 
Domowy Lekarz Homeopata pod dzieł Drów Heri 
Testa i innych, przez J. Podw zę „Fay - s $2.50 
Ewangelie na niedziele, wielki post i wszystkie świ 
dług mszału rzymskiego ułożone a z biblii ks. Jakóba a K 
wiernie wyjęte z dodaniem modlitw kościelnych i ewangelii 
opuszczonych w ryt b wydaaiach, oraz początkowych nauk 
rzymsko kat. kościoła. Oprawne w czerwone płótno ang., 
wyzłacane brzegi, na extra pięknym papierze. 7 


$3.00 


$2.00 
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Prosimy zamawiać obrazy podając NUMER jekoteż i tytuł obrazu. 
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Ewangelie i Epistoły na niedziele, wielki post i 
wszystkie święta, itd. Ś c è Š a $1.25. 


Giermek ACE Powieść historyczna z XIII wieku, 
dla młodzieży dorastającej, przez Zuzannę Morawską. (Z 
rysunkami Juliana Maszyńskiego.) W ozdobnej oprawie 
płóciennej, z złotymi i czarnymi wyciskami i ze złoconym 
tytulikiem. - - . - - - 

Gwiazda Sudanu. Przygody podróżników w Afryce Środ- 
kowej, nap. M. Prèvost-Duclos. Z francuzkiego naślado- 
wała M. J. Zaleska. Z 7 rycinami. W ozdobnej oprawie 
płóciennej, z czarnymi i złoconymi tytulikami i tytulikiem $2.25 

Homilie na niedziele i święta całego roku przez ks. Ant.- 
Chmielowskiego, M. S. T. . > : A 83.00 


Kazania X. Piotra Skargi o siedmiu Sakramentach 
kościoła á. katolickiego; przy których kazania przygodne o 
rozmaitych nabożeństwach wedle czasu które się w msze księ- 

i wespołek z innemi drobniejszemi pismy tegoż X. Piotra 
kargi włożyły i oddzieliły. Cumgratia % Privilegio 8. R. 
M. . . . . . . . 


Kazanie na Niedziele i Święta całego roku ka. 
Piotra Skargi, 8. J., 3 tomy. : y ; $8.00 


Kazania wielkopostne ks. Andrzeja Załuskiego bi- 
skupa Płockiego. > . . > 


82.25 


$2.75 


$2.00 


Kochanek Małgosi (typy gatunkowe) napisał Edward 
Lubowski, = . - » $ Š 


Król Kraki królewna Wanda. Opowiadanie przedhi- 
storyczne dla młodzieży, przez autora *'Bitwy r Raszy- 
nem”. Z 8 obrazkami. Ww ozdobnej oprawie płóciennej, z 
złotymi i czarnymi wyciskami i ze złoconym tytulikiem 

“Lutnia.” (Z nutami.) Pierwszy wybór kwartetów męzkich, 
polskich i obcych kompozytorów, zebrał Piotr Maszyński, 
dyrektor tow. śpiewackiego *Lutnia”. 4 tomy - - 


$2.00 


$2.25 


$3.75 


Mowy Parafialne, miane w Warszawie, w kościele św. 
DERA przez ks. T. Grodzickiego proboszcza tegoż kościo- 
ła (Cżtery tomy), oprawne w angielskie płótno, czerwone 
brzegi. . . . è « > f 


Misya Apostolska do pokuty i powstania z grzechów 
rowadząca, na trzy części podzielona przez ks. Karola Fa- 
Diniga, 3 tomy, każdy opr. w płótno ang. . 


$9.00 


$5.50 


Miesiąc najsłodszego Serca Jezusowego, 
przez ks. Prokopa, kapucyca, opr. w ang. płótno, z czerwo- 
nymi brzegami, wyzł. tytuliki. n > . 32.25 

Mowy Pogrzebewe przy zmarłych różnego wieku i stanu. 
Napisane oryginalnie przez ks. Antoniego Konrada Piramo- l 
wicza, zgrom. ks. Reformatorów. $2.00 


Młodzi Żeglarze czyli przygody myśliwskie w Ameryce 
Północnej, napisał Mayne-Reid, przełożyła z angielskiego 
M. J. Zaleska, z 12 rycinami. ec oprawie płó- 
ciennej, z czarnymi i.złotymi wyciskami i złoconym tytul. 


Mały lord. Powieść dla młodzieży, napisała Frances Hodgsor 
Barnett, przełożyła z angielskiego M. J. Zaleska (z rycina 
mi.) W ozd nej oprawie płóciennej, z czarnymi i złotymi 
wyciskami i wytułikiem. - a - x 


Moi Znajomi. ;Martwa natura. Urbanowa. Morze. Ksawery. 
W = młynie. Moja Cioteczka. W winiarskim forcie. 
Józik Skokacz. Maryśka. Lalki moich dzieci. Banasiowa. 
Anusia. Z omentarzy. f - - . 


Mieszkaniec Puszczy. Powieść Coopera dla młodzieży 
opracowała M. J. Zaleska. Z 5ciu obrazkami. W ozdobne 
oprawie płóciennej z czarnemi i złotemi wyciskami - 

Odgłosy Gór i Dolin. Powieści z dawniejszych i nowszych 
czasów dla młodego wieku, napisała. M. J. Zaleska, z 7 ry- 
cinami. W ozdobnej oprawie płóciennej, z czarnymi i zło- 
tymi wyciskami i tytulikiem. = - - 5 

Opisy i przygody z podróży różnych częściach 

gi świata. F zebrał i ułożył Wł. Anczyc, z 6 rycinami. W 
pięknej oprawie płóciennej, z wyciskami i złotym tytuli- 
a i 3 Ñ 


$2.25 
$2.25 


81.50 


32.25 


$2.25 


Opowiadania. (Dr. Antoni J.) Dwa tomy. I zawiera: Se- 
natorska Dola. — Chamska Dola. — Palestrant z XVIII 
wieku. — Pan Balcer z Godzimierza Wilga. — Na szpako- 
wym szlaku. — Gospodarstwo skarbnika czerwonogrodzkiego 
w kamienieckiej warowni. — Emir Rzewuski. — Początek 
handlu polskiego na Czarnem Morzu i żegluga pe Dniestrze. 
— Jeden ze szczepów zasłużonego roku. — II. Hrabia Re- 
dux. — Sprawa Tarnowska. — Nieszczęśliwy Władyka. — 
Z dziejów Polesia. — Alex Weryha Darowski. — Maurycy 
Gosławski. - - - - - - 

Ogród Warzywny jego urządzenie i pielęgnowanie roślin 
warzywnych. Na żądanie komitetu Towarzystwa gosp. roln. 
krakowskiego opisał Karol Langie, członek nadzw. Akade- 
mii Umiejętności w Krakowie i komitetu Tow. gosp. roln. 


$5.00 


krak. $ x k 1 © RE $1.00 
65 Obiadów za pięć złotych przez Lucynę C. autorkę kursu 
k gospodarstwa dia" kobiet, edynych pźaktywiych przepisów 
poradnika porządku itd. - - - ZĘ 
P.ostilla Catholica, w której się znajdują: kazania na 
święta Panny Maryi, Apostołów, męczenników iianych świę- 
tych, których święta kościół zwykł obchodzić: począwszy 
adwentu aż do św. Jana Chrzciciela, przez D, Jakóba Wuyka, 
z Wsgrówca Tóologa S. J., cum gratia & Prinil; S. R. M. 
2 Le, pk grube tomy. . . . . 816.00 
ody Myśliwskie młodych osadników w Afryce 
Południowej. Napisał Mayne-Reid. Przełożyła z angiel- 
skiego M. J. Zaleska. Z 12 rycinami. W pięknej oprawie 
płóciennej, z czarnemi i złotymi wyciskami i złoconym ty- 
tulikiem, - =P yę57 - - - - 
Puszcza wodna w lesie. Napisał znać EAr Przełożyła 
M. J. Zaleska, z 12 rycinami. W ozdobnej oprawie płó- 
ciennej, z czarnymi i złotymi wyciskami i tytulikiem. - 
Połów potworów morskich, napisał Mayne-Reid Prze- 
łożyła z angielskiego M. J. Zaleska. (Z 8 rycinami.) W 
pięknej oprawie płóciennej, z złotymi 1 czarnemi wyciskami 
i złoconym tytulikiem * = - - - 
Powieści z 1001 Nocy dla młodzieży, przekład polski 
podług A. L. Grimm'a. Z 6 rycinami kolorowanemi. W 
mocnej oprawie z litograficzną okładką. . 3 
Tajemnice Afryki, napisał Ludwik Jocolliott. Zawiera: 
Ostatni statek niewolniczy. — Bohater puszczy. — Stolica 
stepu. Przeł. z francuzkiego Karol Jurkiewicz. Ozdobione 
82-ma ilustracyami. W pięknej oprawie płóciennej, z czar- 
nemi i złotymi wyciskami i złoconym tytulikiem  - 
Woły robocze. Obrazki z życia poczciwców przez A. Wil- 
czyńskiego (autora “Kłopotów Starego Komendanta”.) - 


$3.00 


Przy 


$2.25 


$2.25 


$2.00 


$3.25 


$1.25 


W Połcieniu. Opowiadania i obrazki przez Willę Zyndram 
Kościałkowską. - - - - - 


W ilcze Gniazdo. Powieść z czasów krzyżackich dla dora- 

stającej młodzieży przez Zuzannę Morawską, z 5 rycinami, 

W ozdobnej m płóciennej, z wyciskami czarnymi i 
złotymi i ze złoconym tytulikiem - - - 

Wyprawa po skarby ukryte w pośród puszczy. Przy- 

p y zodiókiików w Australii, Wolny przekład z francuz- 

iego przez M. J. Zaleską. Z rycinami. W ozdobnej opra- 

wie płóciennej, z czarnymi i złotymi wyciskami i tytulikiem. $2.25 

Nowele i obrazki Elizy Orzeszkowej. 2 


82.00 


82.00 


tomy. — I. Stracony. — Dziwak. — Pani Linza. — Szara 
Dola. — II. — Julianka. — Czternasta część. — Silny 
Samson. — Milord. - - z f . 32.50 


Melodye do Zbioru Pieśni Nabożnych Katolickich do użytku Kościel- 
nego. Ułożone do grania na organach i śpiewania na cztery głosy. 
W mocnej oprawie. Cena > - 85.00 

Śpiewnik Kościelny (Cantionale ecclesiasticum) obejmujący 


Pieśni, Hymny, Antyfony, Ni ry itd, z melodyami oraz obja- 


śnienia ty się świąt i obrzędów kościoła rzymsko-katolickiego, 
ułożony ug muzyki kościelnej, chóralnej i figuralnej Romualda 
Zientarskiego, w mocnej oprawie, cena > $2.75_ 
Szozeble do Nieba. T. Klonowskiego w dwóch tomach, w mo 
onej oprawie, cena je z s $250.00 
Cantionale Eoclesiasticum Grabskiego, w mocnej oprawie ze 
złoconemi brzegami i tytulikami, cena - $5.50 


Plato V. Reussnera naj'epsza metoda języka niemieckiego do na- 

uczenia się czytać, pisać i rozmawiać po niemiecku w trzech miesią- 
cach bez pomocy, lub z pomocą nauczyciela. Kurs niższy i wyższy 
z kluczem na końcu. Cena - - - $2.00 


M. Joel. Polnische Grammatik, z kluczem w osobnej książce, W 
mocnej oprawie. Cena - - = $3.50 
Nauka Poezyi zawierająca teoryą poezyi i jej rodzajów Oraz 

znaczny zbiór najcelniejszych wzorów poezyi polskiej do teoryi za- 
stósowany przez H. Cegielskiego, w BO onra iie, cena $5.75 

Słownik Polsko-Łaociński przez ks. Antoniego Bielikowicza 
w dwóch tomach, w mocnej oprawie, cena - $13.65 

Nauka Położnictwa dla użytku położnych napisana przez dra 
Henryka Jordana, w mocnej oprawie, cena - 7.00 

Nauka o chorobach kobiet (Gynaekologia) przez dra Mieczysła- 
wa Gruella, w mocnej oprawie, cena - 89.00 

. Chałubińskiego, w mocnej oprawie, cena 
l $3.50 


Pisma Lekarskie dra 

Praktyczny Kucharz Warszawski zawierający 1503 przepi- 
sy różnych potraw oraz pieczenia ciast i przygotowywania zapasów 
śpiżarnianych, cena : . - $3.00 

Filotea czyli droga do życia poenau napisana przez św. Franci- 
szka Salezyusza biskupa i książęcia newskiego oraz założyciela 


zakonu Nawiedzenia Najśw. Maryi Panny. Przetłómaczył od x 


najpoprawniejszego dawnego wydania ks. Aleksander J. w mocne 
oprawie z złoconemi brzegami, cena s -$2.50 

Droga do życia pobożnego, przez św. Franviszka Salezyusza, 
w mocnej oprawie, cena - - - $1.75 


Godzina Straży czyli godzina nieustającego Różańca w rozmaitych 
okolicznościach życia, w mocnej oprawie, cena - 150. 

Pisma Adama Mickiewicza w mocnej oprawie, cena $12.00 

Powstanie Narodu Polskiego w r. 1880—1831 od epoki ha 
której opowiadanie swoje zakończył Maurycy Mochracki, z Mapę 
teatru wojny i czterema kartami topograficznemi przez Ludwika 
Mierosławskiego, w ośmiu tomach, w mocnej oprawie, cena $45.00 


Bitwy i Potyczki stoczone przez wojsko polskie w r. 1831, zesta- 
wil E. Callier, porządkiem chronologicznym podiag Ludw. Mierosła- 
wskiego, S. Barzykowskiego i źródeł współczesnych, w mocnej opra- 
wie, cena - - - > . - 85.00 


Kazania Sejmowe S$ kar gi, wykład publiczny M. Bobrzyńskiego 
miany w dniu 29 Marca, 1876 r. w Krakowie, cena  - 850. 
Historya Unii Kościoła Ruskiego z Kościołem Rzymskim, napisał 
ks. Edword Likowski, cena - - - $3.50 
Wykład Listów św. apostoła Pawła do Tymoteusza, Tytusa, Filomena 


i do żydów jako dalszy ciąg wykładu Pisma św. Nowego Zakonu 
przez ks. W. Serwatowskiego, w mocnej oprawie, cena $1.25 


Wieczór św. Sylwestra czyli wypisy z mojego dziennika, napi- 
sgal ks. Feliks Gondek, w mocnej oprawie, cena $1.50 


Prosimy zamawiać obrazy podając 
NUMER jakoteż i tytuł 
żądanego obrazu. 


Obrazy Polsko-Narodowe, 


któremi każdy Polak w Ameryce powinien swój 
pierwszy pokój przyozdobić. 
enoe 


1008 Album powstania 1866—16 =- 1%x20 
1) 8 Kwietnia 1564 r. w Warszawie. 
2) 8 Kwietnia 1864 r. w Warszawie. 
8) Nie poddadzą się. 
4) Będzie o jednego mniej. 
5) Matka Bozka objawia się mę- 
czennicy polskiej do taczki przy- 
kutej w podziemiach kopalni `“ 
' na Sybirze.. 
6) Wizerunki Królów Polskich. 
7) Bosak-Hauke, Naczelnik woj- 
skowy województwa Krako- 
wskiego, Sandomirskiego i Ka- 
liskiego. j% — 
8) Jen. Ludwik Mirosławski, dyk- 
tator polski w r. 1863. ». 
Powyższe obrazy są drukowane na 
ślicznym lśniącym papierze bruna- 
tnym, na podobę fotografii, tuszem. 
Cena 25c. za egzemplarz czyli za , 
wszystkie 8 obrazów - - $.50 
1009 Jan III Sobieski pogromca Turków 
pod Wiedniem, w pięciu kolorach 24x80 po $2.50 
1010 Tadeusz Kościuszko bohater Polski 
i Ameryki na koniu dowodzący od- 
działem Kosynierów, w siedmiu ko- 
lorach < - * - 18x24 po 7%c. 


1001 Matka Bozka Częstochowska z her- 
bami Polski, Litwy i Rusi w sześciu 
kolorach - - - 19x24 po 5c 


1011 Tadeusz Kościuszko, chromo-oleo- 
graf, wierna Kopia obrazu znajdują- 
cego się w kapitolu w Washingtonie. 
(Bardzo rzadkie). - - 22x28 po $5.00 


1012 Kościuszko po zwycięztwie Racła- 


wiekiem według cbrazu Jana Ma- i 
tejki w 7miu kolorach - 19x28 po 75c, 


1018 Prześladowanie Unitów na Podlasiu 12x15 po 25c* 
1014 Jan TII Sobieski - - 10x6 po 5c. 


1015 Piast, kmieći kołodziej w Kruświcy 
e obrany królem Polskim  - 8ł4x7 po 5e. 

1016 Album Wojska Polskiego z 1881 r. 

Przedstawione w 10 obrazach według 

rysunków Władysława Mottego z 

dodaniem ae Eistóry! Wojsko- 

wości Polskiej i działań wojennych 

w 1831 roku, W ślicznych kolorach 12x16 po $8.00 
1017 Wylądowanie Kolumba w ślicznym 

kolorze. Obraz ten jest chromo- . 

litografią w oleju na sztywnym płó- 

ciennym papierze - - xA po 50c. 
689 Tadeusz Kościuszko, kolor czarny 22x28 po 50c. 
658 Kazimierz Pułaski, kolor czarny 22x28 po 50c. 
698 Jan Sobieski, kolor czarny  - 22x28 po 50c. 
877 Książe Józef Poniatowski - 22x28 po 5óc. 
892 Jan III Sobieski król Polski pobił 

Turków pod Wiedniem dnia 12go ` 

Września 1688 r., kolor czarny - 22x28 po 50c. 
891 Rzeź w Krożach. Dnia 2%go Listo- 

pada 1898 r. > =". - 22x28 po "5c. 
897 Pamiątka Obchodu Konstytucyi 8go 

Maja 1791—1891. W Ameryce w 


4 


kolorach - - ; $1.50 
857 Mikołaj Kopernik, kolor czarny 22x28 po 50c 
158 Chopin, kolor czarny - 22x28 po 50c, 


Obrazy Religijne. pa 
) " 0000 AR 
Kredkowe litografie, drukowane na czarno na grun- 


cie osobno odbitym, na extra ciężkim 
papierze arkuszowym. 


Rozmiar 22x28. Cena $1.00 


811 Św. Alojzy Gonzaga 


3812 Najśw. Matka Bozka Częstochowska 
318 Najśw. Serce Jezusa 


Prosimy zamawiać obrazy podając NUMER jakoteż i tytuł obrazu, 
NARRROOOOD DOP DOOOL A NONNNNOONONNNONNONNY 


814 
815 
816 
817 
818 
8)9 
820 
821 
822 
328 
388 
834 
836 


38T 


338 
340 
841 


431 


1007 Pamiątka Slubu 


Rozmiar 22x28. 


Najśw. Serce Maryi 

Św. Brygida 

Św. Małgorzata 

Św. Hieronim 

Św. Róża z Lima 

Św. Tekla 

Św. Klara z Assyżu 

Św. Julianna 

Św. Jan Krzyżowiec 

Św. Krzysztof 

W spokoju z Światem 

Św. Jan Berchmans, S. J. 

Św. Marya Magdalena 

Gethsemane 

Św. Teresa 

Ostatnia Wieczerza 

Dobry Pasterz 

Św. Dominik odbierający Różaniec 
Ukrzyżowanie 

Nasza Pani Nieustającej Pomocy 

Chrystus objawia się św. Tomaszowi 

Św. Wincenty Ferrier, Apostół Hiszpanii 
Anioł Stróż 

Ostatnia Wieczerza (25x28) 

Urodzenie X 

Św. Filip Benitius O, 8. M. 

Chrystus przed Piłatem (podług M, de Munkacsy) 
Św. Roch z ifontpelier / 
Jezus Naucza ņa Jeziorze Genezarethf 
fdź i nie grzesz więcej 

Św. Michał Archaniół 

Jezus w Świątyni 

Czyściec . 

Raj 

Piekło 

Śmierć Sprawiedliwych 

Śmierć -Grzesznego 

Chrystusa wjazd do Jezuralem 
Święci Trzej Królowie 

Święta Familia 

Bozkie dziecię Jezusa w Jeruzalem 
Archanioł Gabryel * 

Św. Katarzyna patronka Aleksandryi 
Św. Regina patronka Francyi 

Św. Dorota patronka Cezarei 

Św. Afra, dziewica 

Św. Reinildis | 
Św. Apolonia 

Św. Leokadya patronka Toledo 


Cena 50 centów. 


Święte Serce Jezusą 

Święte Serce Maryi 

Ukrzyżowanie 

Wniebowzięcie P. M. | 

Zdjęcie z Krzyża 

Św. Patrycyusz 

Św. Franciszek Ksawery Apostoł Indyi i Japonii 
Zmartwychpowstanie 

Św. Cecylia 

Wniebowstąpienie 

Św. Stanisław Kostka 

Omnis Spiritus Laudet Dominum, Alleluja 
Św. Anna MT 

Św. Benedykt, opat ! 

Św: Scholastica , 

Regina Apostolorum 

Św. Józef 

Błogosławiona Marya Małgorzata z Alacoque 
Pan Jęzus na Krzyżu 

Ecce Homo (według F. Barbieri Rome) 
Mater Dolorosa 


; 


Św. Łudwik z Francyi 

Śmierć św. Józefa | 
Św. Tomasz z Akwinu 

Św. Weronika 

Chrystus błogosławi małym Dziatk om 
Czternastu św ętych Pomocników * 
Chrystus wjeżdżający do Jeruzalevn 
Św. Aloizy Gonzaga i 
Nasza Pani Dobrej Rady 

Św Fam lia (Marya, Jezus i Józef) 
Śmierć św. Benedykta 

Św. Placydus męczennik Í 

Św. Antoni Padewski ? 


Zaślubiny Najśw. Panny Mary i 
Najśw. Serce Jezusa i 
Najśw. Serce Maryi — 
Błogosławiony Jan Gabryel Fertyoyre 
Marta i Marya f 
Burza Życia i 


“Św, Hildegardis | 
Św. Gertruda Hig | 

Św. Jan Chrzciciel + 
Zwiastowanie 

Urodzenie 

Św. Elźbieta portugalska f 

Św. Jerzy męczennik 

Św. Mateusz Ew. f 

Św. Marek Ew. i 

Św. Łukasz Ew. 

Św. Jan Ew. i 

Św. Agata y 

Św. Franciszek z Assisi 

Św. Filomena $ 

Św. Jan Nepomucen $ 

Św. Wincenty a Paulo 


xt 


Św. Katarzyna z Senny t 
Św. Urszula p 
Św. Sebastyan i 
Św. Benedykt i św. §cholastyl; a. Ostatnie spotkanie. 
Trójca Przenajświętsza . 


Św. Hulbertus 

Św. Ignacy Loyola , 

Św, Edward y 

Św. Wojciech 

Święta Marya z dzieciątkiem 

Jezus karmi rzesze ’ 

Jezus rozkazuje burzy 

Jezus wypędza kupców Z Świątyni 
Jezus umywa nogi Ap ostołom 
Powrócenie Syna marę' ''awnego 
Siedem Boleści 

Kazanie na górze 

Święta Familia " 

Św. Genowefa patrocjka Paryża 

Św. Łucya patronka Syracuse i Sycylii 
Św. Krystyna patron ka Tyro-Tuscany 
Św. Barbara 1 

Św. Zuzanna z Rzyrmu 

Św. Agnieszka k 


| 


——_— Á 
Rozmiar 14x20., Cena 25 centów. 


Ecce Homo 
Mater Dolorosa f; 
Ostatnia Wieczerz 
Madonna 

Witaj Mary 

Papież Leon XIII 
Niepokalane Pocz cie 
Święci Ani vie 
Święte Serce Jezusa 
Święte Serce Ma ryi 


Św. Jan Ew. 
bw. Marya Magdalena 
Św. Ambroży wyg. ces. Theo. 
Ucieczka do Egiptu 
Św. Andrzej apostół 
Św. Franciszek: Ksawery 
bw. Jan Chrzciciel 
Św. Weronika 
Św. Anna 
Notre Dame de Loudres 
Nadgrobek św. Panny 
Św. Józef 
Św. Brygida 
On strzeże młodych 
Panna Marya, ucieczka grzesznych 
Hołd Mędrców 
Chrystus wynagradza swych naśladowców 
Boleść w ogrodzie 
Najświętszy Sakrament 
Bł. Panna wstawia się za swemi dziećmi w go- 
dzinę śmierci 
Dobry pasterz 
Św. Benedykt 
Papież Pius IX 
Św. Jerzy, męczennik 
Św. Róża 
Św. Genowefa 
Ave Maria 
Salve Virgo Florens 
Św. Bonifacy 
Św. Helena, cesarzowa 
Wiara 
Św. Trójca 
Św. Antoni Padewski 
bw. Szczepan pieryszy męcz. 
Sw. Ignacy męcz. 
Św. Raymond 
Św. Piotr - 
Sw. Paweł 
Św. Elźbieta 
Św. Edmund 
Św. Tomasz apostół 
Sw. Wincenty a Paulo 
Św. Stanisław Kostka 
Św. Gerardus, opat 
Św. Alojzy Gonzaga 
Św. Franciszek a Paulo 
Św. Mikołaj biskup s 
Św. Augustyn, biskup 
Sw. Henryk cesarz 
Św. Leonard 
Św. Franciszek Seraficki 
Św. Bernard, opat 
Św. Walenty, męcz. 
Św. Jakób 
Św. Michał Archaniół 
Św. Katarzyna Aleksandryi 
Zwiastowanie (podług Rubensa) 
Święta Rodzina (podług Guida) 
Wąż mosiężny 
Św. Jan poprzedzający Zbawiciela 
Prorok Izajasz 
Prorok Malachiasz 
Zbawiciel pokazuje się Maryi Magdalenie 
zmartwychpowstaniu 
w. Agnieszka 
Św. Małgorzata 
Św. Franciszek z Assyżu 
Św. Floryan 
Św. Leonard z Port Maurice 
Chrystus oddawa klucze św. Piotrowi 
Św. Dominik 
Ukrzyżowanie 
Wniebowzięcie Panny Maryi 
Zdjęcie z krzyża 
Widzenie św. Teresy 
w. Marcin, biskup 
Św. Alfons z Liguori 
Św. Filomena 
Św. Krystyna 
Św. Franciszek Ksawery 
Św. Karol Boromeusz 
Św. Cecylia 
Św. Wacław 
Św. Bonawentura 
Gloria in excelsis Dev 
Ktokolwiek wierzy we mnie 
Serce Jezusa, bądź mą ucieczką 
Rezurekcya 
Jezus ochrzczony przez św. Jana 
Mojżesz i 10 przykazań 
Nasza pani Zwycięztwa 
Jezus uzdrawia córkę Jaira 
Tableau de Dosse 
Św Julia 
Św Wawrzyniec, męcz. 
Św Crescencya, męcz. 
Św Paweł (Krzyżowiec 
Św Patrycyusz 
Św Jan Nepomucen 
Ofiarowanie Syna Rybaka 


12 Nasza Pani Pocieszenia 


Nasza Pani z Guadalupe 

Arka Noego 

Sancta Jesus Societas 

Koronacya Najświętszej Panny 

Nasza Pani z Mt. Carmel 

Marya, Jezus i Józef 

Nasza Pani Miłosierdzia 

Mądre Panny 

Aniołowie oznajmiają Narodzenie Pana Jezusa 
Aniołowie składają hołd dzieciątku Jezus 
Św. Franciszek 

Regina Apostolorum 

Praesentatio beatae Mariae Virginis 

Św. Joachim i 

Chrystus błogosławi małe dzieci 1 
Św. Franciszek z Sales . 
Św. Celeta 

Św. Zofia 

Śmierć św. Szczepana 

Ścięcie św. Jakóba 

Chrystus naucza W łódce 

Święta Twarz Naszego Zbawiciela 10x14 


"Nasza Pani Dobrej Rady 


Ojca Mateusza Członkowy Certyfikat 
Błogosławiona Marya Alacoque 
w. Marcin 
Aniół Stróż 
Św. Rafał 
Św. Jadwiga 
Św. Elźbieta ; - 


Św. Familia 
Najśw. Marya z Dzieciątkiem 


Rozmiar 10x14. 


Cena 15 centów. 


Ukrzyżowanie 

Wniebowzięcie Panny Maryi 

Zdjęcie z krzyża 

Ecce Homo 

Św. Anna 

Nasza Pani z Lourdes 

Św. Brygida . 
Pan Jezus w Ogrójcu 

Bł. Panna wstawia się za swemi dziećmi w go- 
dzinie śmierci 

Św. Michał 

Św. Trójca 

Św. Szczepan, pierwszy męczennik 

Św. Serce Jezusa 

Św. Serce Maryi 

Św. Józef 


180 
181 
182 
188 
184 
135 
136 
187 
188 
189 
140 
141 

142 
148 
144 
145 
147 
151 

152 
158 
154 
155 
156 
158 
519 
160 
161 
162 
164 
166 
167 

168 
169 

170 
171 

172 
174 
175 


11 Chustka św. Weroniki (chromo)- 16x20 po 2.00 
7 Święta Panna i Dziecię (w kol.) 18x24 po 1.00 No. pył p. piora i Dei, 
48 Św. Serce Jezusa (w kol.) - 18x24 po 60c. 4 1042 Hej Mazury, i te hal, i 
49 Św. Serce Maryi (w kol.) - 18x24 po 60c. aeta Tean Tak sio macio Raritnalala, 
109 Ukoma mirho 26x36 po 4.00 = oz Kass lane wojak, $ 
204 Czternaście Stacyj Drogi krzyżow Lej 1047 Patrz Kościuszko na nas z nieba. 
do kościoła. W ślicznych olejnych x i: dro rmy A Jatrzenko, 
kolorach 10x14. Cena wszystkich 14 N wa ; 
na T 42.00. | manta AO E A A E * ma MY 
264 Św. Anna z Najświętszą Panną (w WERE Instrument ten nie jest ES zabawką, 
kolorach) | = =  - = 18x%4 po 60c. | w którym graje się na podziurawionym pa- 
asam Teee EA zipoe. | pierze j Trabea ten WEŃ bez takie o s$ 
266 Św. Bonifacy (w kolorach) `- 18x24 po 60c. | PIETZE. | | graj go pa- 
267 Św. Jan prowadzący Najśw. Pannę pieru, muzyka pochodzi z wałka z śpilkami 
od grobu (w kolorach) -~ 18x24 po 60c. | nabitemi podobnie do pudełków muzycznych. 
268 Św. Gregor M. (w kolorach) ka xs po see | Jest tak trwałym jak maszyna do szycia. In- 
x 7 R aX A . - : . 
269 Jezus chodzący po morzu (w E p strument ten odznacza się pojedyńczością i 
270 Zaślubiny Najśw. Panny Maryi (w trwało ści Ob A A 
BRoRaJE ODLEW B= 8X18: go „OJ ą. sada jest z podrabianego drze- 
271 Heród oirnne aae kw. rart o wa orzechowego. 
Chrzciciela (w kolorac s x . . g > 
856 Najśw. Serce Jezusa (w kolorach) 20x26 po 1.00 s r kosztują po 30 centów za 
851 Najśw. Serce Maryi (w kolorach) 20x26 po 1.00 | WA1EK. ena 0.UU. Wysełamy Ekspresem do- 
859 Św. Patrycyusz (w kolorach) =- 14x20 po 60c. | brze w pudełku zapakowanę. 
860 Św. Twarz Zbawiciela naszego (w z DAE 
kolorach z - * 7x9 po 25c, Gis uii 
400 Św. Józef (w kolorach 7x9 po 25c. ONA OZON OZ" 
1001 Matka Bozka Częstochowska z a 
herbami Polski Litw i Rusiw 
sześciu kolorach ad 3 19x24 po 75c. IA No. 24. 
1002 Matka Bozka Częstochowska z ` 
Historyą tegoż obrazu przedsta- i E 
wionych w ciu kojce w ae 
dnym, w 9ciu olejno małowanye e ° 
woni = o oa 0% oż.| Ma daleko widzenie. 
1003 Matka Bozka Częstochowska z "te 
Historyą tegoż obrazu Ainar Za pomocą tego Teleskopu można widzie 
w je x 
sę ze tetra 16x20 po 25c. bardzo daleko. Cena jest 2 dolary, lecz na- 
, . . 
1004 Matka . Bozka BoaoDowska przód Gazetę opłacający mogą odciągać sobie 
ierna kopia sławnego obraz n a A 4 
Częstochowie w 9eiu olejnych R dolara na premią a dopłatę $1.00 niechaj do 
pe E Krani af zg łączają do abonamentu Gazety. 
1005 Matka Mae M ay! stag R 
wierna kopia sławnego obrazu w | N 
Czestochowie w ciemnym olejnym Razem Teleskop i Gazeta na rok. 
kolorze - . - 16x20 po 25c. 
Pamiątka przyjęcia pierwszę 
1000. unii św» E podpisami (osobno) wynoszą 3 dolary. ' 
Isku, angielsku i niemiecku I 
w dziewięciu. kolorach - 10%4x15 po 15c. ) 
1018 Mapa Polski za czasów Jana III PI SKK EX 
Sobieskiego. Z herbami polskich EEES INS 
województw > $ - 19x26 po 1.00 vooo, OPOWIE 


Hołd Mędrców 


Prosimy zamawiać obrazy podając NUMER jakoteż i tytuł obrazu. 
129 Panna Marya, Orędowniczka grzesznych 


Chrystus wynagradza swych naśladowców 


Najśw. Sakrament 

Dobry Pasterz 

Ave Maria 

Św. Franciszek z Assyżu 
Chrystus oddaje klucze św. Piotrowi 
Widzenie św. Teresy 

Św. Dominik 

Nadgrobek św. Panny 

Sw. Marcin 

Salve Virgo Florens 


Św. Andrzej rach (chromo) - 24x80 po 2.00 
Św. Alfons z Liguori 12 Niepokalane Poczęcie (staloryt) - 24x80 po 1.00 
Św. Rodzina 50 Modlitwa Pańska (ilustrowane drogą X 
Św. Ambroży krzyżową) - - - - 24x80 po 75e 
Wiara 208 Catholic Marriage Certificate, w Śli- 

DE rk. cznych kolorach > | po 1.00 
OSA 89 Obraz mieszczący w sobie razem: 

Nasza Pani z góry Karmel Certyfikat ad je 1% Pierwszej Ko- 

Nasza wybawicielka munii i Bierzmowania - 12x18 po 30c 
Nasza Pani Siedmiu Boleści 348 Arkusz zawierający 50 małych kar- 

Św. Matylda, cesarzowa tek, różnych świętych, litografowane 

Św. Jakób patron Hiszpanii i Indyj chromo - 5 pok” 22x28 po 1.00 
EE MEW z 349 Obraz grupowy. — Hierarchii ko- 

Św. Franciszek Salezy Ścioła katolickiego w Ameryce, w 

Nasz Zbawiciel odwiedzających biednych pięknych barwnych kolorach - 22x28 po 1.00 
To me ciało — to ma krew p WIDOKI. 

Najświętsza Komunia 667 Jeruzalem - - 22x28 po 1.00 
Św. Paweł Apostoł 860 Chicago w rychłych latach — z 

7 ; i —1808 r. rzedstawiając w tym 

Ktokolwiek wierzy we mnie obrazie historyę lesta Obięsżo aż 

Św. Piotr do obecnych lat w 15tu widokach 22x28 po 60c. 
Św. Franciszek Ksawery, apostoł Indyi i Japonii 

Św. Jan Ewangielista $ 

Św. Rodzina Obrazy Amerykańskie. 

Św. Weronika » 0000 

Św. Alojzy 519 Abraham Lincoln - 22x28 po 60c. 
Św. Franciszek a Paulo 654 Lafayette z £ 22x28 po 60c 
Rezurekcya 104 Christopher Columbus - 22x28 po 60c. 
Ochrzcenie Pana Jezusa przez św. Jana 814 Christopher Columbus 2 28x42 po 1.00 
Św. Agnieszka 818 Abraham Lincoln. -  - 28x42 po 1.00 
Uległość Pannie Maryi 791 George Washington - 28x42 po 1.00 


Widzenie św. Małgorzaty 
Droga krew P. Jezusa 
Słowo Bozkie 
Św. Wilhelm 
Św. Wawrzyniec 
Św. Wacław 
Św. Róża 
Św. Konstanty 
Chrystus błogosławi chleb 
Nasza Pani Miłosierdzia 
Św. Wincenty a Paulo 
Św. Błażej 
Marya, Jezus i Józef 
Aniół Stróż 
Accipit St. 
Matka świętej miłości 
Hoc Est Corpus Meum 
Ecce Sto Ad Ostium et Pulso 
Sw. Rafał Archanioł 
. Karol Boromeusz 
. Antoni Padewski 
Sw. Marya Magdalena 
. Barbara 
. Jadwiga 
Sw. Gregorius M. 
. Hubert j 
Św. Frydrych 
w. Urszula 
Św. Anastazy Papież 
Św. Marcin Papież 
. Róża z Lima 
w. Walburga 
Św. Gertruda 
. Odelia 
Sw. Angela 
Św. Franciszka Romana 
Syn Marnotrawny 
Św. Mechtildis 
Św. Teodor M. 
Św. Magdalena z Pazzi 
Św. Leon I Wielki Papież 
. Eugeniusz 
. Wojciech Wielki ` 
Św. Hidigardis 
. Dorota 
. Genowefa Patronka Paryża 
. Weronika z Julianis 
. Teresa a Jesu 


Chromo-Kolorowe Obrazy. 


z 


Simon Stock Sacrum Bcapulare 


Prosimy zamawiać obrazy podając NUMER jakoteż i tytuł obrazu. 
NARRRRDDRDOODOORONODOODOONOPDOOOONNNNONONOOOONNODN 


812 N. Matka Bozka Częstochowska bez 
herbu (w kolorach) - - 22x28 po 75c. . 


Małe Obrazki Świętych w ślicznych ko- 
lorach po 100 w paczce rozmiaru 21$x4 po 1.00 


218 Św. Familia (w ślicznych kolorach) 14x20 po 80c. 
862 „Święta Szata (w angielskim) (w kolorach) 
868 Święta Szata (w niemieckim) (w kolorach) 


Obrazy Rozmaite. 


8 Przemienienie - - - 24x80 po 1.00 
9 Wszyscy Papieże (w ślicznych kolo- 


528 George Washington na koniu woj- 
skowym . - 

Grupa familijna Jerzego Washin- 
i gtona - - z 22x28 po 60c. 
1012 Prezydenci Stanów Zjednoczo- 

22x28 po 25c. 


22x28 po 60c. 
636 


Dla starych i nowych abonentów “Gazety 
Polskiej.” Każdy który opłaci Gazetę na rok 
z góry ma prawo dostać poniżej opisany piękny 
organ za dopłatą pięć dolarów. Cena tego 
organu jest 6 dolarów, lecz 1 dolar odchodzi 
na premią. Razem Gazeta i organ wynoszą 
4 dolarów. Kto już odebrał był premią a 
życzy sobie ten piękny instrument niechaj 
przyśle 6 dolarów. 


«Nawet dziecko może grać.” 
DOSKONAŁY 


Instrument Muzyczny. 


No. 760. 
GEM ROLLER ORGAN, 


Cena $6.00 z 3 wałkami. Waży zapakowane 
15 funtów. Długość 16 cali, szerokość 14 cali, 
wysokość 9 cali. 


Oprócz 3 wałków należących do instrumentu mamy na składzie przeszło 1000 
rozmaitych wałków z galopami, polkami, marszami, muzyką kościelną itd. Po- 
między temi znajdują się następujące polskie wałki: 


Cena 80 centów za każdy wałek. 
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7AA bonenci, którzy chcą nabyć z powyższego srebra stołowego, gdy opłacą Gazetę na rok z góry, mogą M 
nąć sobie od powyższych cen. Wysełamy Eksp 
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je “pożyczyć Prezydentowi 
McKinley,” 


New York, 3 grudnia, — 
Gertruda Turecek, 14 letnia 
dziewczynka czeszka, od prze- 
szłego maja tak obamucała 
rodziców w sprawach pienięż- 
nych, że sam Ananiasz mu- 
siałby się zawstydzić. W kła- 
maniu prześcignęła ona wszy 
stkich ludzi po wszystkie wie- 
ki aż do naszych czasów. Oto 


Day) udało się jej wytumanić 
od jej ojca $1,400— wszystkie 
jego oszczędności, mówiąc że 
pieniądze są dla Prezydenta 
McKinley. 


dziewczyna wyłudzała kwoty 
pieniędzy od $1o do'$I00 na 
podstawie, że pieniądze wy- 
pożycza Prezydentowi McKin- 
ley, który — jak mówiła ro- 
dzicom — stanął w hotelu 
Windsor i brak mu było chwi- 
lowo pieniędzy. 

Przeszłej wiosny jednego 
dnia dziewczyna ta wróciwszy 
ze szkoły, powiedziała matce, 
że pani McKinley tego dnia 
zwiedzała szkołę i bardzo ją 
polubiła, Powiadała, że nau- 
czycielka poprosiła ją zasiąść 
do fortepianu i zagrać dla żo- 
‘ny Prezydenta, i że pani Mc 
Kinley takie powzięła dobre 
wrażenie o jej talencie że ją 
poprosiła o odwiedzenie siebie 
w hotelu Windsor. 

Ojciec i matka uwierzyli 
córce bez kwestyi. Pani Ture 
cek na tę okazyą sprawiła 
córce nową sukienkę a ojciec 
pomógł przy wybieraniu sztuk 


z mniemanej wizyty, opowie 
działa wiernie jak wszystko 
było i z tryumfem oświadczy- 
ła, że pani McKinley adopto- 
wać ją chce za swoją córkę i 


Tuzin Łyżeczek od Herbaty No. 1 - 
“ Łyżek Stołowych No. I - - 
“ Łyżeczek od Herbaty No. 2 - 


“  Łyżek Stołowych No. 2 den TA Ba 


"jednego dolara premii odciąg 
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od ubiegłego maja aż do dnia; a | 
Dziękczynienia (Thanksgiving |Tozrzutną z pieniędzmi; dawała 


Przez 6 miesięcy sprytna |. 
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x SREBRO STOŁOW E.. #9 
. * . CI » ) Ry 

Z czystego srebra. Z fabryki pierwszorzędnej wyrobuz Rogers Bros.” Gwarantowane jako najlepszy 

materyał i najlepsze i najczyściejsze srebro. Poniżej podajemy ceny: 


No. 1. 


PPOR 
ASELA S 
ES Doooo0 


Później powiedziała ojcu, że 
Prezydentowi McKinley brak 
gotowych pieniędzy, że nie 
chce używać czeków, i ojciec 
dał jej $roo dla pożyczenia 
Prezydentowi. Od czasu do 
czasu, z podobnemi opowia- 
daniami, wyciągała różne kwo- 
ty pieniędzy od rodziców, aż 
się nie wyczerpały ich wszy- 
stkie oszczędności. 

Dziewczyna była bardzo 


prezenta wszystkim swoim 
przyjaciołkom, lecz większą 
część zakupionych przedmio- 
tów przynosiła do domu, mó 
wiąc, że to Prezydent McKin- 
ley je przyseła. Pomiędzy za- 
upnami dziewczęcia znajdo- 
wały się: magiczna lampa, 
srebrny zegarek, okrycia, rę 
kawiczki, trzewiki, kanarek, 
dwa czarno brunatne pieski, 
para dyamentowych kolczy- 
ków, kołowiec i trycykiel. 

Kwiaty drogie kupowała w 
wielkich ilościach. I)użo pie- 
niędzy z mozolnie przez ro- 
dziców uciułanych $1,400 po- 
szło na zapłacenie jazdów ka- 
retami, za bilety na teatra i 
na karmelki. 

Rodzice dziewczynki, która 
ich na *'dudków wystrychnę- 
ła” zaślepienie jej wierzyli we 
wszystkeim. Są to ludzie mało 
znający się na świecie i ogra- 
niczonego rozwoju umysłowe- 


go. 


Ameryce nie zabraknie ludności. 
(Kansas City Star.) 


Pewna pani Anna Kurth, 
licząca lat 30, miłej powierz- 


muzycznych. Gdy powróciła | chowności Niemka, zaskarżyła 


miasto Kansas City, Mo., o 
$8,000 wynagrodzenia za u- 
szkodzenia, które poniosła 
wskutek wpadnięcia przez dziu- 


| rę do węgli na chodniku przed 


Łyżeczka od herbaty. 


No. 1. Łyżka Stołowa. Tuzin 817.00. 


No. 2. Łyżka Stołowa. Tuzin $17.00. 


21. 


Tuzin $8.50. 


siącu wrześniu, 1896. Sprawa 
w tych dniach była w sądzie. 
i adwokat George Jones wy 
stępował jako obrońca miasta 
w trybunale okręgowym sę 
dziego Glover. W czasie in 
dagacyi podał następujące za 
pytania: - 

“Ile lat miałaś pani, gdy 
wyszłaś za mąż?” zapytał p, 
Jones. 

*Siedemnaście,” odpowie- 
działa pani Kurth. 

«Ile lat ma najstarsze pani 
dziecko?” 

«Dwanaście lat.” 

“Ile lat ma następne?” 

« Dziesięć. 

“A następne? 

«Ośm. 

“Następne?” 

“Sześć, 


Pan Jones na chwilę się za- 


na 


trzymał, spojrzał na podłogę 


a potem znów się zapytał: 

“Następne?” 

“Cztery. 

‘‘Następne?” ` 

*<Dwa lata.” 

Wtedy pan Jones był go- 
tów zadawać pytania z innej 
strony. 

“Czy jest pani pewna,” za- 
pytał, “że chodząc po chodni- 
ku, stąpałaś pani ostrożnie i 
z uwagą? 

Pani Kurth się uśmiechnęła. 

«Pan żeś o jednem zapo 
mniał,” rzekła. 

«Ą następne dziecko jak 
jest starem?” 1 

«Ma 4 miesiące,” odpowie- 


"działa dumnie pani Kurth. 


Pani Kurth z mężem tru- 
dnią się uprawą ogrodu i sprze- 
dawają warzywo na miejskim 
targu. 


Ile razy na dzień jadają ludzie? 

Trapiści (ojcowie duchow- 
nego zakonu katolickiego) ja- 
dają tylko raz na dobę wy 


resem i przesełkę opłacamy. 


łącznie potrawy roślinne, 
dzielnie pracują, mało sypia- 
ją i nigdy nie doznawają pra- 
gnienia. Niemieccy "gburzy” 
w Holsztynie i sąsiednich o 
kolicach jadają dziennie sie 
dem razy; wymaga to około 
4 godziny czasu. Większa 
część praczek i robotnic drez- 
deńskich znajdując się na ro- 
bocie u zamożnych, osób ja- 
da 9 razy na dzień, t. j. po- 
trzebuje około 5 godzin do 
najedzenia się; rozumie się, 
że im też nie zbywa na pra- 
gnieniu. 


Piwo. 


Wynalazek piwa przypisują 
powszechnie  Gambrynusowi, 
który miał być królem bra- 
banckim około 1200 r. po 
Chr. Tymczasem podług naj- 
nowszych badań Ozyris, król 
egipski, miał warzyć piwo z 
jęczmienia około 1960 r. przed 
Chr. Prawdopodobnie dawni 
Słowianie znali ten napój, 
gdyż sama nazwa “piwo” od 
wyrazu ‘‘pić” pochodząca, na- 
prowadza na domysł, że już 
w dawnych czasach warzono 
u nas ów napitek z jęczmie- 
nia. 

Pospiech przy jedzeniu szkodzi! 

Im mniej czasu sobie da- 
my do najedzenia się, tem 
więcej czasu będziemy pó- 
źniej ‘potrzebowali do choro- 
wania! 


Główna przyczyna nerwowości. 


Obecny wiek 19-ty nazwa- 
no wiekiem  nerwowości; 
nerwowymi stają się ludzie 
zwykle wskutek zbytnich swych 
potrzeb i wymagań; to powo- 
duje gonienie za zyskiem, za 
umiejętnościami, wytężanie się 
w staraniu o pracę. Skoro 
będziemy mieli mniej potrzeb, 
my się więcej zadowo- 
eni. 
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GAZETA POLSKA. 


Nieugięty" 


Zmarły małżonek królowej 
angielskiej Wiktoryi, Albert, 
książę Koburg-Goty, pozo- 
stał też po zaślubieniu królo- 
wej Anglii zwyczajnym tyl- 
ko księciem, i podług praw 
państwa nie mógł zostać kró- 
lem. Z tego osobliwszego 
stosunku, że żona, jako kró 
lowa była wszystkiem, a 
małżonek jej w sprawach 
rządów i dworu nic nie zna- 
czył, niemiłe wynikły następ- 
stwa; dworzanie, ministrowie 
i inni dostojnicy u dworu 
angielskiego tyle dokuczali 
księciu, który się odznaczał 
prawością i wielkiem  uzdol- 
nieniem, że nawet powstały 
nieporozumienia pomiędzy nim 
a królową małżonką, i że o- 
statecznie pewnego pięknego 
dnia wyjechał z Londynu i 
Anglii, i udał się do Nie- 
miec, gdzie w ojczyźnie swej 
zamieszkał w pałacu niedale- 
ko Koburga, i nie troszczył 
się ani o Anglję, ani o mał 
żonkę swoją, królową Wikto- 
ryę. 

Królowa jednakże wkrótce 
zatęskniła szczerze za swoim 
małżonkiem, któremu nłe dla 
jakich względów, ale ze szcze- 
rej miłości oddała była rękę; 
udała się więc osobiście do 
Niemiec, aby męża nakłonić 
do powrotu. Nie miała ona 
jednakże zamiaru prosić, ale 
chciała mężowi pokazać, że 
ona jest królową, a on tylko 
księciem i jej poddanym. Po- 
jechała przeto wprost do Ko 
burga, uzyskała  posłuchanie 
u panującego księćia, brata 
swego męża, i poprosiła go, 
aby księcia Alberta skłonił 
do natychmiastowego powro 
tu do Anglii. Książę wzdry 
gnął ramionami i oświadczył 
tylko, że brat jego Albert za- 
mieszkał w samotnym zam- 
ku i o świecie nic nie chce 
wiedzieć. 

Niezadowolona tą odpowie- 
dzią swego szwagra, zażąda 
ła królowa powozu,i kazała 
się zawieść do pałacu, w któ 
rym jej małżonek żył jak pus- 
telnik. Służba zamkowa wpu 
ściła naturalnie bez trudności 


królową do zamku, ale gdy 
ta wnijść chciała do pokojów 


męża, zastała drzwi zamknię- 
te. 
Królowa Wiktorya jest re- 
zolutną kobietą, to też kazała 
służbie oddalić się, pozostała 
sama przy drzwiach zamknię- 
tych i mocno zaczęła kołatać. 

Niezadługo książę Albert 
zbjiżył się do drzwi i zapytał: 
“Kto tam?“ 

“Królowa angielska“ — 
odpowiedziała Wiktorya ,,Ot- 
wórz, książę Albercie!‘ 

«Królowej angielskiej nie 
otworzę!'* odpowiedział ksią- 
żę i cofnął się od drzwi. 

Rozgniewana powróciła kró 
lowa Wiktorya do Koburga 
i żaliła się przed księciem 
szwagrem na to, co ją spo- 
tkało. Ale ten znowu tylko 
` wzruszył ramionami i rzekł: 

„„Książę Albert cofnął się 
od świata, a ja w tem nic 

/ nie poradzę, bo nad nim wła- 
dzy nie mam.“ 

Ponownie tedy pojechała 
królowa do zamku, w którym 
książę Albert się zamknął, i 
domagała się, aby ją wpu- 
ścił. I znowu zapytał książę, 
kto tam kołace, a gdy ode- 
brał odpowiedź, że królowa 
Angliiżąda aby ją wpuścił, 
oświedczył sucho, że królo- 
wej Anglii nie przyjmuje, i 
nie otworzył. Do żywego o- 
brażona pojechała królowa 
znowu do Koburga wzywa 
jąc pomocy księcia, ale zno- 
wu bezskutecznie. 

Teraz po raz trzeci udała 
się królowa do zamku i za- 
kołatała do drzwi, za które- 
mi się małżonek jej zatara 


Premia No 28. 


Nowy Stereoskop 


(Z nowemi widokami.) 


uzyskaliśmy nowe widoki: to 
jest; komiczne, europejskie i inne 


z STEREO- 


w liczbie 24 wraz 
SKOPEM 


Ofiarujemy jako premią do Gazety za dopłatą $1.00. To jest Gazeta na rok 
2 dolary; Nowy STEREOSKOP dopłata $1—razem 3 dolary. 


Kto już ma premią wybraną a życzy sobie ten Nowy STEREOSKOP, niechaj 
przyśle 2 dolary. Cena jest $2. Przesełkę opłacamy. 


ZA: 


A SF 


GQ. JODOOQY 10000 
SSTP ONT 
n. AAO- AA 


ú który opłaci Gazetę do 1 Stycznia, 1898 roku ma prawo przysłać $11.50 3% 
dopłaty, (albowiem premia liczy się $1.00) a dostanie piękny ten instrument. 


SKRZYPCE. | 


NA 


No. 528, 


MODEL WYSTAWOWY..... 


ŻW Kolor czerwonawo-brunatny, ślicznie poliszowane, mahoniowa deszczułka SAÓŹ 
W palcowa, końcówka i czopek. Smyczek klonowy, naśladujący *drzewo-P$f 
ie wężowe”, ozdobiony perłową macicą, guzikami z niemieckiego srebra. eżź 

M Skrzynka dla skrzypiec jest czarno-warniszowanego drzewa, na pół wy-5AĆ. 
T łożona flanelą, z rączką i haczykami. Do tego znajduje się pudełko zPĘE 
> żywicą, książeczka z NRA, extra struny flakowe ' Bowera': Ksey: 


a Słowem: “CAŁY KOMPLET.” Cena jest $11.50. 
i (Same skrzypce bez Gazety kosztują 11.50.) 

Gazeta na rok i powyższe Skrzypce razem $12.50. Powyższa premia E$ 
jest dla tych, którzy nie życzą sobie książek lub stereoskopu na premią $ z 
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bóg š Ai 
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sował. I znowu zapytał ksią- 
żę Albert: 

„Kto tam?“ 

Na to zabrzmiała pokorna 
odpowiedź: 

„Twoja małźonka, 
kochana Wiktorya; 
mi, drogi Albercie!‘ 

Teraz otworzyły się drzwi, 
a książę przyjął swoją mał- 
żonkę z otwartemi rękami. 
Nastąpiła zgoda i zupełne 
pojednanie. Krótko potem 
książę Albert został księciem 
regentem w Anglii i był 
przez długie lata najlepszym 
małżonkiem i najwierniejszym 
doradzcą swej królewskiej 
małżonki, tak że ta dziś je- 
szcze rychło zgasłego męża 
w tkliwej zachowuje pamięci 
ipo nim się smuci. 

Od tego księcia mogą się 
uczyć nietylko mężowie, ma- 
jący dumne i uparte żony, 
ale przedewszystkiem rodzi 
ce upartych dzieci: Jeżeli 
wola ich i rozkaz dany dzie 
ciom jest sumiennie obmy- 
ślany i dobry, natenczas po- 
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PREMIA No. 16. 
Y Dla starych i nowych abonentów “Gazety Polskiej.” p 


twoja 
otwórz 


platformowa Waga. K 
(SCALE.) diś! 


Waga ta, No. XXX jest w ogólnym uży- AA 

A ciu we wszystkich składach, warehousach, express K 
ofisach, na dworcach i u farmerów, jak i po ho- 
AN telach i restauracyach. Mamy 3 formaty, 


4 Przenośna 


inni się te trzymać, co | È Można ważyć: Rozmiar platformy. Cena. 
JEGO AA o ra by Do 500 funtów 15x21 cali 81400 » 
raz wyrzekli — powinni być « 800  * 17x26 * 18.00 
nieugiętymi, jak książę Al- | « 1,200  * 19x427 * 22.00 


bert, chociażby dziecko pła- 
kało krwawemi łzami i na- 
rzekało, bo ostatecznie spo 
kornieje, nauczy się podda- 
wać woli rodziców, a później 
w życiu poddawać się woli 
Bożej. 


Każdy, który opłaci Gazetę na rok naprzód, AŻ 

od wyżej podanych cen ma prawo odciągnąć 
$1.00 premii a resztę wraz z prenumeratą przy- Ę 
AN słać. Wysełamy frachtem i odbiorca sam fracht GN 
a opłaci. l 


WNZ NZZ NIZNIZ NYZ NIZNIZNZNIZNIZNZNIZNI. 
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a UNP: 


Premia No. 1. 


ŚNI $ . . „BLE 
> (oś dobrego dla nowych i starych abonentów *Gazety Polskiej” sed 
s s Zawarliśmy znów umowę z firmą Bawarską, na mocy której możemy se Z 


AS dostarczyć abonentom i czytelnikom “Gazety Polskiej” śliczny 


$ wraz z 24 dobrze wykonanemi widokami stereoskoptonowemi, przedstawiającemi „De 


Słynna Mekę Panska 


podług takiejże w Ober-Ammergau w Bawaryji. 


STEREOSKOP 


ŚW 


ten, którego rycinę niżej podajemy, wraz z 24 widoka- r 
mi, ofiarujemy abonentom Gazety Polskiej” jak na-gf+% 
stępuje: 
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4 «Gazeta Polska” na 
n cały rok i Stereoskop 
€ wraz z 24 widokami 
$3.00 

(Sam Ster eoskop z Z4widokami bez Gazety $2 dolary., 


Stereoskop ten wysełamy ekspresem i przesyłkę sami opłacamy. Widoki te przedstawiają | 


3% 


o. 0 


GER 
Y 


Ze cały przebieg ŻYWOTU PANA JEZUSA od urodzenia aż do Wniebowstąpienia Zbawiciela we > M 
Rex 24 obrazkach, każdy osobny. Widoki te mają te znakomitą stronę dodatnią, że patrząc na niejb$EJ: 
ZIE przez stereoskop osoby przedstawiają się jakoby figury żywe, w naturalnem od siebie oddaleniu 


Pd iw naturalnej pozycyi a nie jako fotografie, jak się rzecz ma z innemi widokami. Stereoskop Myj 
Aog% ten jest ozdobą tak pokoju domu człowieka bogatego jak i ubogiego. 6 


ść y i Instrukeya i pojęcie nabyte z patrzenia na te widoki przez ten Stereoskop są tak pouczającemi Ly 
Re jakby czytało się z otwartej księgi. W innych miastach widoki mniejszej wartości sprzedawane 4 
CZ 


| SZM 


cb s3 po 10 do 20 centów sztuka a Stereoskop od $1.50 do $5.00. — Czytelnicy nasi mogą nabyć ten głź): 
BOTY 2 1 1 jako premią do Gazety za dopłatą JEDNEGO DOLARA, KA% 
R Stereoskop l ad widoków to jest Gazeta na rok i Stereoskop z 94 widokami uczy- § £ 
RM nią 3 DOLRY (Sam Stereoskop z 24 widokami kosztuje $2.00.) R 
izy w 


208 Przesyłkę sami opłacamy. 


R Adresować: W. DYNIEWICZ, 532 Noble Str., Chicago. 

BYĆ £©" Dla miejscowych w Chicago Stereoskopy te z 24 widokami są do zobaczenia w Księgarni, 
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KU PREMIA No. 17. A 
y J Dla starych i di abonentów ''Gazety Polskiej.” f; J 
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$ “ECLIPSE” DUBELTÓWKI. 0. 
$ No. 5212. “Z tyłu” nabijana dubeltówka od 30 do 32 cali, 12 “gauge”, stalowe lami- w = 


nowane lufy, ślicznie wykończona lecz bardzo mocna, od 74 do 82 funtów {$16.00 ‘| k 

No. 5210. Taka sama, 10 “gauge”, 84 do 10 funtów - - - H 16.00 $ S 
| No. 5216. Taka sama, 16 “gauge”, 64 do 7 funtów  - z AA 16.00 0. 
Są to najlepsze dubeltówki za tę cenę. Jestto doskonała broń na | 
polowanie; gwarantowana przez fabrykę. 
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À i Wysełamy Ekspresem i przesełkę sami opłacamy. i 
8 „ Od ceny powyższej każdy abonent, który opłaci Gazetę na rok z Ni 
948 góry, ma prawo odciągnąć sobie $1.00 premii; tak że Gazeta i dubeltó- BA 
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í wka razem uczynią $17.00. noi 


COLTA KARABIN MAGAZYNOWY. D 
i Recyprokacyjna akcya. Piętnaście strzałów na 10 sekund. Ie 
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No. 604. Kalibru No. 32, 15 strzałowy, lufa ośmiokątna, 26 cali, waży 74 funta $17.50 § 


Tak samo od ceny powyższej każdy abonent ma prawo odciągnąć | 
sobie $1.00 premii a resztę ($16.50) przysłać z prenumeratą, tj. razem to 
uczyni $18.50. Wysełamy ekspresem i przesełkę sami opłacamy. 


„Amerykański “BULL-DOG” REWOLWER. 
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8 Kal. 32. "American Bull Dog”, 5 strzałowy, poniklowany, szybka podwójna akcya $2.50 If M 
MŁ Kal. 88. Taki sam rewolwer É 3 ż i - n z 250 KŻA 


Od ceny powyższej abonenci mają prawo odciągnąć sobie $1.00 | 
premii a resztę $1.50 przysłać wraz z prenumeratą. Razem "Gazeta" na 
rok i *American Bull Dog” $3.50. 

Wyseła się ekspresem. Przesełkę opłacamy. 

Są lepsze rewolwery po $5.00, 6.50, 7.50, 9.00 i 15.00. Od tych cen 
CZY również się odciąga $1.00 premii. 


pE 
Dr 


p= 
E >r 
ZE 


= 


A 
4%» 


LEA 


> < 


V 
| 
A 


JP, | 
AŻ: i 


~ $ 


E T EN EEE EEEE EEEE EEEE EEEE EEEE EEEIEE 

4 

Gy WE ASI] LUISA ZILP ZZSDZEAPZEĄOZZŚOZZAD e Z 
| 


y= 
p 


Ń 
`Ñ Tv IN: EAN Ń pzz= , 


